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W poniedziałek. 10 lutego — 
mówi Dani Aniela Cytrowska, 
mieszkanka jednego z bloków na 
osiedlu Przylesie” w Lubinie — 
obudził mnie nie jak zwykle bu­
dzik. który nastawiłam na godz. 6. 
lecz orzenikliwy ziąb w pokoju 
Dotknęłam żeberek —z były zim­
ne Tego mroźnego poranka prze­
stały grzać kaloryfery w mieszka­
niach większości lubinian Kto miął 
telefon zaczał wydzwaniać gdzie 
sie tylko dało Do ciepłowni, dy­
żurnego Zakładu Energetyki Ciepl 
ne.i. do dyrekcji WPEĆ w Lęgni 
cy Późniei urywały sie telefony 
w administracjach osiedli spół­
dzielniach mieszkaniowych Urzę­
dzie Miasta ■' komitecie partyj­
nym Bvł to tego ranka temat nr 
ieden rozmów w czasie iazdv au­
tobusami do- oracy w sklepach 
To szczvtv to granda abv w ta­
kie mrozv wvłaczać ogrzewanie? 
Co sie stało czyżby wysiadła cen­
tralna ciepłownia z braku węgla* ’ 
Czyżby chcieli nas wvmrozić tej zi 
my? A może zimnym chowem 
chca leczvć grvoe? Takie * inne 
rozmówki docierała do moich u- 
szu

— Nic z tych rzeczy — wyja­
śnia wiceprezydent m Lubina inż 
Marian Markowski, którego ovtam 
w poniedziałek rano co sie stało 
f ogrzewaniem miasta W noc*  
niedzieb*  na poniedziałek nastapi 
la poważna awaria kotła w cen 
tralnei ciepłowni wvsiadłv te? 
•^ienłociaffi które strzeliły w naj­
słabszych punktach Wvsiadł cah 
układ grzewczy związany z CC 
^tad czernią ciepło mieszkania ■*-  
osiedlach Przylesie’ Ustronie, 
Świerczewskiego” Ustronie 1’ 

: Centrum” aż do ulicy Kościusz 
ki bo poza nia zaczyna sie stre 
fa miasta ogrzewana orze? Elok 
trociepłownie Zakładów Górni 
czvch Lubin” która oracuie nor 
malnie Tak wiec w mieszkaniach 
na osiedlach Wyżykowskiego 
Staszica-’ ; Zwycięstwa’ kalory­

fery grzeia na okrągło Sio ale 60 
oroc substancji mieszkaniowe^ 
przemieniło sie w lodownie Wsoól- 
czuiemy mieszkańcom źal nam 
dzieci które marzna. Dlatego ro­
bimy wszystko abr zlokalizowa 
uszkodzenia usunąć ie • ruszyć 
z ogrzewaniem. Musimy sie spie­

szyć. aby nie zamarzły kaloryfe­
ry. bo to oznaczałoby tragedie dla 
miasta. Sprawa jest wiec poważ­
na Zmobilizowaliśmy ekipy ZEC. 
gospodarki komunalnej i spół­
dzielni mieszkaniowych. Musza 
wykonać wielka robotę. Zastana­
wialiśmy sie czv' do akcji nie 
właczvć ludzi z innych zakładów 
ale szef ZEC inż Zuryński prze­
konał mnie że robotę te musza 
wykonać osoby które znała siec 
ciepłownicza od podszewki Jes: 
on dobrej myśli iż iego bryga­
dy unoraia sie z og.rormiym za­
daniem same i szvbko Tvle usły­
szeliśmy od wiceprezydenta Mar­
kowskiego który tego dnia odło­
żył wszelkie inne snrawv na bok.

Co sie stało w nocv z 9 na 10 
lutego w lubińskiej CC9

— Około godz 4.40 — słyszę od 
ciepłowników — nastaoiło wyłą­
czenie naoieeia. Sa tam dwie' linie 
zasilania Ale gdv wysiada iedria 
z nich to nie ma możliwości na­
tychmiastowego przełączenia całe­
go obiektu na zasilanie awaryjne 
No : tak doszło do wyłączenia 
porno sieciowych W .cotle pra­
cującym na pełnych obrotach nrzv 
temperaturze 110 st C natych­
miast odparowała woda Mieliśmy 
3 minut na to abr uratować ko­
cioł albo wziąć nogi za oas i 
wiać Błyskawicznie trzeba było 
otworzyć dziesiątki zaworów abr 
wypuścić parę W samym kotle 
brio 30 kubików wodv która 
',zeła sie momentalnie przemieniać 
w oarc Strach pomyśleć 'o bv 
sie stało gdvbv wyparowało 12 
tvs. kubików wody bo tvle ie’ 
bvło w układzie CC .

Tvlko przytomność umysłu i 
sprawność działania ludzi nie do­
puściły do zniszczenia kotła. Ale 
nara poszła w sieć wywołując tzw 
uderzenie dynamiczne wodv Na 
skutek teł fali rozchodzącej sie 
/ szybkością dźwięku nie wytrzy­
mały w kilku miejscach miejskie 
ciepłociągi W ciągu paru minut
- lak powiada staw cieołownik
- bvło iuż od zawodach”

Z głupia frant ovtam czv do 
taklei awarii musiało doiść czv 
nie można brio iei uniknąć?

— Tego tvou svtuacie zdarzała 
sie zawsze ! wszędzie awarie nie 

tvlko nasza specjalnością Nie 
doszłoby do niei nainrawdooodo-

(Cł<\g dalszy na sir. 6)



Wyjazdowe prezydium FZZG
W ubiegły wtorek w sali kolegial­

nej KGHM, o czym Informowaliśmy 
sygnalnie w poprzednim numerze, ze­
brało się na wyjazdowym posiedze­
niu prezydium Federacji Z.wlązków Za­
wodowych Górników. Uczestniczyli w 
nim nie tylko członkowie tego gre­
mium, ale także sekretarz KW- — 
Krzysztof Jeż, dyrektor departamentu- 
M.1-11PM — Włodzimierz Mięsowicz, szef 
kombinatu — Mirosław Pawlak ,1 prze­
wodniczący związków zawodowych z 
kopalni rudy miedzi 1 zakładów zaple­
cza. Porządek dzienny przewidywał 
lulka . ważnych tematów. M.in. Stefan- 
Piwoński poinformował o rozwoju ru­
chu związkowego w górnictwie miedzi,• 
cynku i ołowiu, a także o funkcjo- • 
nowaniu związkowej Branży Metali 
Nieżelaznych. Sytację produkcyjną, e-.- 
konomiczną i socjalną kombinatu mle- 
d-zi przedstawił jego dyrektor general­
ny. O węzłowych problemach woje­
wództwa i udziale w ich rozwiązywa-- 
ni u związkowców mówił K. Jeż. Ale 
zebrani oczekiwali przede wszystkim 
ha to, co powie wysłannik resortu na 
temat porozumienia płacowego w gór­
nictwie metali kolorowych.

☆
I nie ma się czemu dziwić. W jakiś 

czas po tym, gdy przewodniczący Mo-’ 
rlc i minister Piotrowski przed ubieg­
łoroczną Barbórką w świetle telewizyj­
nych jupiterów podpisali taki doku­
ment dla węgla, górnicy miedziowi 
zaczęli przy każdej okazji pytać: A 
kiedy coś takiego spotka i nas?

Wiedzieli, że trzeba trochę poczekać. 
Tak było i w minionych latach. Gdy 
na węglu wprowadzono nowe tabele 
płacowe, czyniono to samo w parę ty­
godni później i w KGHM. Choć już wte­
dy niektórzy utyskiwali na zwlokę, ale 
gdy wzięli wyrównanie do kieszeni i 
zobaczyli, iż dostali tyle samo co gór­
nicy węglowi, niezadowolenie roz­
chodziło się po" kościach. I wszyscy 
znów wierzyli w porozumienia ja­
strzębskie, w których zapisano, że gór­
nictwo polskie jest jedno, a górnicy 
węgla, metali kolorowych, siarki otrzy­
mują te same przywileje placowe i so­
cjalne. Obowiązywanie tej zasady po­
twierdził rząd w uchwale nr 2 Rady 
Ministrów z 8 stycznia 1982 r., która 
nadal ma moc więżącą. No, a teraz 
mija 3 miesiące, jak górnicy z ko­
palń węgla dostali 12-procentową pod­

wyżkę piać, a u nas nie ma wciąż 
konkretnych decyzji.

Dlaczego? — pytają wszyscy na ze­
braniach partyjnych 1 związkowych, 
młodzieżowych 1 załogowych, w pry­
watnych rozmowach i przy każdej in­
nej okazji. Nie trafiają do nich żadne 
argumenty, że na węglu można było 
szybciej sprawę załatwić, bo KWK 
działają na zasadzie przedsiębiorstw 
użyteczności publicznej, a KGHM na 
3xS 1 musi na każdą podwyżkę płac, 
wypracować środki we własnym za­
kresie. Nie przekonuje ich 1 to, żc w 
ubiegłym roku płace w KGHM wzro­
sły o IG proc. 1 przewyższają znacznie 
średni zarobek w województwie leg­
nickim, które pod tym względem znaj­
duje się na 2 miejscu w kraju. Inni 
mają mniej, a są . cierpliwi. Na takie 
'zarzuty ostro ripostują 1 przytaczają 

fakty. A ile w 1935 r. wyniosła infla- 
. cja — .15 proc. Te podwyżki • ledwo u- 
trzymują płacę realną na poziomic 
1984 r. A przecież wydajność pracy 
poszła w górę. Kaszanki nie wezmę na 
dół na śniadanie. Inni w wolne soboty 
grzeją „pupki” w domu, a my tyra­
my na przodku. Jak porównujemy płace, 
popatrzmy też na czas pracy. Kto od 
nas. dłużej pracuje. I do tego w ja­
kich warunkach. Bez wszystkich sobót 
zarobek górnika dołowego oscyluje w 
granicach 13—24 tys. zł. Proszę zoba­
czyć fiszkę mojej żony, pracuje jako 
szwaczka w akordzie. Wyciągnęła, 
bez sobót, 35 tys. zł. Śmieje się ze 
mnie, kopidoła.

☆
Aby porozumienie płacowe dla gór­

nictwa melali nieżelaznych mogło wejść 
w życie, Rada Ministrów musi wcześ­
niej wydać specjalne rozporządzenie, 
w którym określi warunki i zasady, 
w tym zwłaszcza to kto porozumienia 
zawiera i od kiedy obowiązuje. Pra­
ce nad projektem lego aktu rządowe­
go podjęto w końcu ub. roku. W każ­
dym razie wówczas właśnie do sprawy 
włączyli się związkowcy, prowadząc 
rozmowy 1 konsultacje z kierownictwa­

mi resortów hu truć twa i przemysłu 
maszynowego oraz pracy, plac i spraw 
socjalnych. Od początku zarysowały się 
pewne rozbieżności. Ministerstwo Pra­
cy, Płac i Spraw Socjalnych obstawa­
ło przy terminie wprowadzenia poro­
zumienia z dniem 1 I 1986 r., na co 
absolutnie nie ehoicli wyrazić zgody 
związkowcy, opowiadając się za termi­
nem — 1 XII 1985. W końcu doga­
dano się. Projekt rozporządzenia KM 
przekazany przez min. Maciejów icza 
do zaopiniowania Branży Metali Nieże­
laznych spotkał się z naszą pełna 
akceptacją, bo — jak powiedział S. Pi 
woński — recypowął „zasady z wę­
gla”. Były też informacjo, iż ugiął Się 
min. Gębala. Byliśmy dobrej myśli.

•• Ale rozporządzenia ciągle nie było. 
Zniecierpliwienie wśród związkowców 
zagłębia miedziowego, na których na­
ciskają załogi, rosło. Zarząd Zakłado 
wy NSZZ w kopalni „'Polkowice” po­
stanowił zawiesić swoją działalność do 
czasu . wprowadzenia w życie porozu­
mienia płacowego. Na drzwiach wisi 

kłódka, a przewodniczący chodzi na 
szychty.

☆
— Z polecenia ministra Maciejewicza 

— mówi dyr, Mięsowicz — pragnę was 
poinformować, iż wczoraj obradowało 
Prezydium Rządu i przyjęło projekt 
rozporządzenia z dwoma autopopraw­
kami — w par. par. 5 i 10. Oznaczało 
to, iż porozumienia placowe w gór­
nictwie metali kolorowych wejdą w 
życie z dniem podpisania rozporządze­
nia, a zostaną one zawarte między 
dyrektorami przedsiębiorstw i przed­
stawicielstwami związkowymi.

Rozpoczyna się kilkugodzinna burz-x 
liwa dyskusja. Szkoda — myślę — iż 
nie słyszą jej cl, co twierdzą, że no­
we związki stanowią przybudówkę 
rządu. Związkowcy z kopalń miedzio­
wych kategorycznie stwierdzają, iż te 
rozwiązania są nic do przyjęcia. Po- 
zostają one — mówi Jan Jakubowski 
z ,,Rudnej" — w sprzeczności z u- 
kładami z Jastrzębia i uchwałą nr 2 
RM. Chce się nas podzielić — dodajt 
szef związku z „Sieroszewic", Henryk 
Pawlak. Widać, że inaczej traktuje się 
węgiel, a inaczej miedź. Do tego nie 
dopuścimy — odpowiada natychmiast 

ie wolno dzielić górników!

przewodniczący jednośeiowej federaej 
górniczej K. Moric. — Górnictwo mu 
si być Jedno.

Co w tej sytuacji robić? OgioSR 
spór zbiorowy federacji z rządem i 
sięgnąć po przysługujące nam środk; 
zawarowaue w rozdziale 5 ustawy a 
zwląykScIi zawo^w.yeh - propo.mj, 
górnik z Górnego fiiijske. Trzeba pod. 
jąć jeszcze inne formy protestu, któ­
rych nic zabrania prawo - wnioskuje 
ktoś inny Możemy np. zawiesić dzia­
łalność związkową I co to da? — ro. 
fiok tuje się jeden z działaczy. Admini­
stracja to wykorzysta i załatwi wiele 
ważnych spraw • po swojemu. Muśliny 
działać zgodnie z prawem — doradza 
ktoś inny — to będzie nasza ula w 
ly-ni sporze.

— Nie dramatyzujmy dziś idj Sj)ra. 
wy - prosi dyr. Pawlak. Przecież n)0. 
żerny dostać zgodę nie na 12 proc., 
lecz trochę więcej i tą nam wyrów­
na straty wynikające z późniejszego 
wprowadzenia porozumienia.

Powołana komisja wnioskowa przed­
stawia projekt uchwały, która brzrni:

pkt. 1 — Informacja o dokonanycn 
zmianach do pierwotnie otrzymanego 
projektu rozporządzenia upoważnia 
nas do stwierdzenia, że są one niezgo­
dne z pierwotną treścią uzgodnionego 
projektu rozporządzenia w części me­
rytorycznej oraz z uwagi na Jedno­
stronne zmiany naruszają w istotny 
sposób przepisy ustawy o związkach 
zawodowych.

Pkt. 2 — Podtrzymuje się stanowis­
ko FZZG w sprawie wprowadzenia w 
życie rozporządzenia w treści uzgod­
nionej z FZZG oraz ministrem hut­
nictwa i .przemysłu maszynowego ze 
szczególnym uwzględnieniem por. 5 i 
par. 110 tegoż rozporządzenia.

Pkt 3 — Zaniepokojeni sytuacją w 
zagłębiu miedziowym proponujemy 
niezwłoczne przystąpienie do negocja­
cji z upoważnionymi przedstawiciela­
mi FZZG ze stroną rządową przed o- 
ficjalnym ukazaniem się rozporządze­
nia w przedmiotowej sprawie.

Prezydium FZZG przyjęło ją przy 
jednym głosie sprzeciwu.

Uchwałę przesłano natychmiast telek­
sem do URM, KC PZPR, MPPiSS, 
MH1PM, KGHM, zakładowych organiza­
cji związkowych.

Nazajutrz dowiedziałem się, żc 24 bm. 
ma być w KGHM minister Macleje- 
wicz. Odbędzie spotkanie ze związkow­
cami, sekretarzami KZ PZPR, działa­
czami samorządów pracowniczych na 
temat porozumienia płacowego.

JAN KUKASZ

Wszystko wskazuje na to, że uchwa­
ła podjęta na wyjazdowym posiedze­
niu Prezydium FZZG, której treść 
przedstawiamy powyżej, nie pozostała 
bez echa. Już w piątek, 21 bm. w 
Ministerstwie Hutnictwa i Przemysłu 
Maszynowego odbyły s-ię rozmowy 
między przedstawicielami tegoż re­
sortu oraz Ministerstwa Pracy, Płac 
i Spraw Socjalnych z negocjatorami 
federacji, zaś w poniedziałek, 24 bm., 
z inicjatywy kierownictwa KW PZPR 
przybył do L.GOM minister Janusz Ma- 
caejewicz, W sali widowiskowej KGHM 
szef resortu, w obecności przedstawi­
cieli władz woje wódziach z I sekre­
tarzem kw PZPR Jerzy Wilkiem i 
przewodniczące ;o branży metali nie­
żelaznych FZZG Stefana Piwońskie­
go, spotkał się-z aktywem społeczno- 
-politycznyin i gospoda reżym zakła­
dów zgrupowanych w kombinacie.

Przebieg całego spotkania, jak moż­
na było oczekiwać, zdominował jeden 
temat, który aktualnie najżywiej in­
teresuje załogi górnicze zagłębia mie­
dziowego, a mianowicie porozumienie 
płacowe. Zabierający głos w dyskusji 
sekretarze KZ PZPR, przewodniczący 
związków zawodowych, rad pracowni­
czych i organizacji młodzieżowych wy­
lali przed ministrem wszystkie pre­
tensje, jakie na tle przeciągającej się 
sprawy wprowadzenia porozumienia 
płacowego w KGHM zgłaszają zało­
gi, a które padly także podczai wy­
jazdowej sesji prezydium FZZG. Je­
śli miałbym ich wypowiedzi spro- 
iinnjnniJHiniHnHiHiDnmiujmmpmmjj.

Szansa na
wadzić do jednego zdania, to powiem, 
Iż żalono się na to, że resort nic 
troszczy się zbytnio o interesy mie­
dzi. Załatwia przewlekle ich sprawy 
i nic liczy się ze zdaniem związkow­
ców. Do zarzutów tych ustosunkował 
się w sposób rzeczowy J. Macie je- 
wlcz, mimo gorącej atmosfery pod­
czas spotkania.

Co powiedział minister? Oświadczył, 
iż rząd stoi nic wzruszenie na grun­
cie zasad porozumień jastrzębskich. 
Mówią one jednak nie o tym, iż gór­
nictwo jest jedno, ale o tym, że 
przywileje uzyskiwane przez węgiel 
odnoszą się również do górnictwa lu­
dowego, Tak jc.'.t i będzie. Przenosze­
nie to nie może się jednak dziać w 
sposób automatyczny, albowiem gór­
nictwa węglowe 1 miedziowe działają 
W innych warunkach gospodarczych i 
na innych zasadach llnansowo-praw- 
nych. KGHM funkcjonuje w pełni na 
regule 3 razy „s”. Dzięki temu, że 
na miedź ustalona Jest cena transak­
cyjna, dochody z jej sprzedaży po­
krywają w pełni koszty produkcji i 
pozwalają Wypracować zysk. Przemy­
słowi miedziowemu stworzono więc 
warunki finansowania swojej działal­
ności 1 KGHM samodzielnie podejmu­
je decyzje finansowo-placowe.

iuniiiu:nii!i;iiijjnnmnfnnij|

kompromis s
W odmiennej sytuacji znajdują się 

kopalnie węgla kamiennego. Ze wzglę­
dów społecznych ceny na węgiel są 
•zaniżone i nie pokrywają nawet w 
połowie kosztów wydobycia. Kopalnie 
te nie są w stanie się samofinanso­
wać. Dlatego górnictwo węglowe, któ­
re musi być dotowane przez państwo, 
działa na zasadzie przedsiębiorstwa u- 
żyteczności publicznej. W odniesieniu 
do tej grupy jednostek gospodarczych 
dysponentem środków jest organ za­
łożycielski, w tym przypadku mini­
ster górnictwa 1 energetyki, i on po­
dejmuje decyzje finansowe.

Ta odmienność, stworzona ustawa­
mi musi być brana pod uwagę, przy 
•załatwianiu tych samych przywilejów 
dla górników węgla i metali koloro­
wych oraz określa inny tryb postę­
powania formalno-prawnego. Stąd też 
w górnictwie węglowym porozumienie 
płacowe -ma charakter branżowy i 
podpisuje go ze związkami zawodowy­
mi minister, a w przemyśle miedzio­
wym mogą to być porozumienia za­
kładowe zawierane ze związka­
mi przez dyrektora przedsię­
biorstwa Minister wyjaśnił, iż mu- 
siał wnieść poprawkę do paragrafu 5 
rozporządzenia Rady Ministrów, mimo 
wcześniejszej konsultacji z branżą

metali nieżelaznych. ponieważ - jego 
treść była niezgodna z ustawą o przed­
siębiorstwie państwowym, co obciąża 
ministerialnych prawników.

Jeśli natomiast idzie o istotę spra­
wy. tj. o wysokość wzrostu płac, to 
kwestionowane przez związkowców 
rozporządzenie RM — powiedział J. 
Macicjewicz — gwarantuje je dla 
KGHM w takim samym stopniu jak 
dla KWK, a więc 12 proc.

Minister stwierdził też, iż wicepre­
mier Szalajda otrzymał delegację cd 
rządu. umożliwiającą wprowadzenie 
porozumienia z datą wcześniejszą niż 
zostało wydane rozporządzenie Rady 
Ministrów Stwarza to szansę na zała­
twienie tego z dniem 1 grudnia 1935 
roku, jak na węglu.

Z tego co powiedział szef resortu, 
Jak i przewodniczący branży metali 
nieżelaznych federacji, odniosłem wra­
żenie, iż rysuje się szansa na kom­
promisowe załatwienie sprawy porozu­
mienia płacowego dla miedzi, choć 
ale wszyscy byli usatysfakcjonowani 
tym. co usłyszeli od ministra

I sekretarz KW PZPR apelował o 
rozważne działania przy załatwianiu 
do końca lej nabrzmiałej sprawy, pod­
kreślając jednocześnie potrzebę wy­
pracowania takiego mechanizmu na 
przyszłość, który zapewniałby szybkie 
przenoszenie uprawnień uzyskiwa­
nych przez załogi KWK także na gór­
ników LGOM.

jek
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Legnica 2000 cji złóż miedzi w Zagłębiu Lu- 
bińsko-Głogowskim. a wiec około 
2010 roku".

Sprawa budowy kopalni węgla 
brunatnego na złożu ..Legnica” 
odwleka sic. Na dobra sprawę do 
tej pory nie ma jeszcze komplet­
nej dokumentacji i kompleksowe­
go programu zagospodarowania 
złoża. Pierwsze takie opracowa­
nie powstało w latach 1973—75. ale 
spotkało sie ze zdecydowanie ne­
gatywna opinia: ..Nie uwzględnia 
W' pełni złożonrch warunków roz­
woju województwa i nie wynika 
z kompleksowej analizy kosztów 
budowy**  („Synteza opinii i wnio- 
sków zainteresowanych stron na 
temat ważniejszych problemów 
związanych z budowa zespołu gór­
niczo-energetycznego” — marzec 
1980. Wojewódzkie Biuro Plano­
wania Przestrzennego w Legnicy).

Pierwsze prace inwestycyjne 
miały sie tu zaczać w 1980 roku, 
a siedem lat później złoże miało 
być tuż eksploatowane. Już jed­
nak cytowana w poprzedniej czę­
ści artykułu wypowiedź wrocław­
skich naukowców forof. J. Saikie- 
wicz i dr A. Fiszer z Politechniki 
Wrocławskiej) z roku n978 zawie­
rała charakterystyczne sformuło­
wanie: .Zaistniały iuż kilkuletnie 
opóźnienia” Skąd te opóźnienia? 
Zanim przystąpić bedzie można 
do eksploatacji węgla brunatnego 
trzeba najpierw przygotować 
szczegółowa dokumentacje całego 
przedsięwzięcia oraz .oczyścić” te­
ren (chodzi o Przełożenie koryt 
dwóch rzek iednei linii kolejowej 
i drogi Legnica — Lubin oraz 
przesiedlenie ludności z terenów 
przyszłej eksploatacji. wvc’ecie la­
sów. odsłonięcie złoża). Wszystkie 
te prace zajać powinny od 12 do 15 
lat. Jeśli nawet orzviać dolna gra­
nice <12 lat) i wspomniany rok 
1987 jako początek eksploatacji, to 
rzeczywiście — w 1978 roku ist­
niały iuż kilkuletnie opóźnienia 
(3 lata).

Te rozważania chronologiczne 
nie sa wcale oonisem czystej lo­
giki. Chodzi o coś ważniejszego. 
Wynika z nich, że w żadnym ra­
zie nie kryzys ujawniony w 1980 
roku bvł przyczyna odwlekania 
decyzji o budowie kopalni. Jaka 
wiec była przyczyna? W tei spra­
wie pewności brak. Prawdopodo­
bnie wspomniany wvźei program 
zagospodarowania złoża z lat 
1973—75 opracowany przez Polte-. 
gor” miał od samego początku 
zbyt wiele wad. Czemu zatem 
nikt nie poprawiał go nikt nie 
opracowywał nowego programu?
— i to pytanie musi pozostać bez 
odpowiedzi.

V/ 1977 roku został zatwierdzo­
ny ■ orzez Komisie Planowania 
przy Radzie Ministrów plan zago­
spodarowania przestrzennego i 
rozwoju województwa legnickiego. 
Przewiduje on że do roku 1990 
rozoocznie sie eksploatacja złoża 
W czerwcu 1980 . roku wojewoda 
legnicki — R Romaniewicz — pi­
sał do I zastępcy przewodniczące­
go Komisji Planowania nrzv RM: 
..Kompleksowa dokumentacja ge­
ologiczna bedzie gotowa do końca 
1982 roku. (...). wprowadzenie za­
dania do planu inwestycyjnego 
jest możliwe w pięcioleciu 1-931 — 
—1985” Rok wcześniej podobne 
zapewnienie składał podsekrehu- •' 
stanu w Ministerstwie Energetyki 
i Energii Atomowej- W roku 
1981 zostanie zakończona doku­
mentacja geologiczna ooła wscho­
dniego która zamknie 
rozpoznawczo-złoźowych- . Zadzi­
wiająca iest nie tylko gramatyka 
obu pism ale również rozbieżno­
ści terminowe i ciągłe opóźnienia 
To nie przypadek nie giganto­
mania ani nie woluntaryzm. Ta 
choroba nazywa sie biurokratycz­
nym schorzeniem systemu zarzą­
dzania gospodarka. Na Pismo od­
powiadało sie pismem, a decvzi*  
i dokumentacji wciaź nie buło. Od 
tego czasu termin rozpoczęcia in­
westycji zmieniał sie kilka razy. 
W kwietniu 1981 Stanisław Tusze - 
wski — zastenca przewodniczące­
go Komisji Planowania orzv RM
— pisał do wojewody legnickie­
go: „W projekcie planu na • iaŁa  *

noczecia bu<iowv kooalni Legnica. 
(...) roznoczecic zaeosnodaro wania 
złoża nie nasłani nrzed (990 ro­
kiem”.

Już jednak w 2 tygodnie oóź- 
niej — o maja 1981 — minister 
energetyki i energii atomowej. 
Zbigniew Bartosiewicz — w od­
powiedzi na interpelacje posła 
ziemi legnickiej Andrzeja Bończa­
ka — stwierdza!: .....według tvch
opracowań, które w tei chwili sa 
na warsztacie resortu, ażeby uzy­
skać w Legnicy — a wrdaje sie 
to nieodzowne — w latach 1994— 
—1995 pierwszy efekt energetycz­
ny. działania inwestycyjne na tvm 
terenie na terenie złoża Legnica 
— Wschód, powinny bvć rozpoczę­
te nie później niż w 1986 roku”.

W sierpniu 1981 roku Stanisław 
Tuszewskł podtrzymuje swoje (Ko­
misji Planowania) stanowisko z 
24 kwietnia 1981. Jednakże w t™ 
też mniej wiecei czasie nadcho­
dzi odpowiedź na pytanie delega­
ta na IX Zjazd PZPR z ZG ..Lu­
bin” — Czesława Mularskiego 
które dotvczvło złoża lyeffla. bru­
natnego. Odpowiedź przyszła z 
Departamentu Planowania nowego 
(w międzyczasie nastawiła zmia-

W tei ostatniej spośród ..osta­
tecznych” odpowiedzi MGiE po- 
iawia sic pewien ,nowv element 
— powiązanie eksploatacji weela 
brunatnego z końcowa faza eks- 
ploatacii rud miedzi. Jcsl to ele­
ment nowy, ale tylko w rachu­
bach ministerstwa. Po raz Pierw­
szy pojawił sie on iuż w 1978 ro­
ku w dokumencie Wojewódzkiego 
Biura Planowania Przestrzennego 
w Legnicy — ..Uwarunkowania 
budowy kopalni węgla brunatne­
go na złożu Legnica” W zestawio­
nym tam katalogu problemów te­
chnicznych łączących sie z inwe­
stycja na Pierwszym miejscu znaj­
duje sie opracowanie zasad sko­
jarzenia eksploatacji • przeróbki 
weela brunatnego z przemysłem 
miedziowym i materiałów budo­
wlanych" Jest on tu leszcze dość 
niewyraźnie sformułowany lesz­
cze można go na różnie interpre­
tować ale iest — 7 lal wcześnie i 
niż w MGiE.

Postulat połączenia końca mie­
dzi z początkiem węgla brunatne­
go w sposób jednoznaczne i wy­
raźny wvartvkulowanv został w 
piśmie Wojewódzkiego Zespołu 
Poselskiego w Legnicy do wice­
premiera Janusza Obndowskiego z 

Wegi e! ferwiisatay
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na lic/iby- resortów. Ministerstwa 
Górnictwa i" Energetyki: .W ak­
tualnych programach rozwoju 
przemysłu węgla brunatnego 
wstępnie zakłada sie. rozpoczęcie 
budowy kopalni Legnica w latach 
1986—1990 i uzyskanie pierwszego 
wydobycia w 1995 roku”

I tak w kółko — co innego Ko­
misja Planowania oodaje a co in­
nego stara sie przeforsować Mi­
nisterstwo Górnictwa i Energety­
ki. Komisja odwleka ministerstwo 
przyspiesza Spory kompetencyjne? 
Sprzeczność interesów? Czym je­
szcze określić można tak istotna 
różnice zdań miedzy Komisja Pla­
nowania orze RM a Ministerstwem 
Górnictwa i Energetyki?’— pyta­
nie to wcale nie ma charakteru 
wyłącznie historycznego.

Dopiero w marcu 1983 roku Mi­
nisterstwo Górnictwa i Energety­
ki przesuwa termin rozpoczęcia 
inwestycji na złożu legnickim: 
.Termin rozpoczęcia budowy ko­
palni Legnica (pole -Wschód) o do­
celowym wydobyciu 18 min ton 
rocznie iest proponowany dopiero 
w 1992 roku, a uzyskanie pierw­
szego wvdobvcia nastąpiłoby w 
2004 roku". Była to widać dra­
matyczna decyzja dla MGiE. ale 
’ równie dramatyczny ;est ton. w 
jakim 17 marca 1982 roku (równo 
rok wcześniej) .Zespól Tnwestycji 
i Budownictwa (Komisii Planowa­
nia - W.P.) wyraża oninie. że 
posiadane obecnie materiały nie
pozwalała na definitywne przesa­
dzenie celowości zagospodarowania 
złoża Legnica”. W 20 niemal lat 
do odkryciu złoża ciągle nie wia­
domo czy w ogóle warto sie nim 
zajmować! MGiE jeszcze raz zmie­
nia termin rozpoczęcia inwestvcu. 
w Piśmie z listopada 1985 roku 
do wicewojewody lesnickiepo la- 
deusza Podwińskiego czytamy- 

...ewentualna budowa kopalni i 
elektrowni w rejonie Legnicy nie 
nastąpi przed 2000 rokiem, we­
dług obecnego rozeznania wyda- 
ie sie że zagospodarowanie zloz 
węgla brunatnego rejonu Legnicy 
powinno być rozważane w a- 

marca 1983 roku. Jest on oczywi­
sty przv uwzględnieniu, że eks­
ploatacja rud miedzi ootrwa je­
szcze 35—40 lal a przy budowie 
kopalni odkrywkowej trzeba be­
dzie zatrudnić ok. 16 tvs. ludzi. 
Powiązanie obu przemysłów po­
zwoliłoby na . unikniecie wielu 
problemów (no. z zatrudnieniem 
pracowników z zamkniętych ko­
palń). Wskazywałoby to jednak 
na iata 2025—2030 jako początek 
eksploatacji węgla a nie 2010. W 
piśmie Ogólnokrajowego Gwarec­
twa Węgla Brunatnego Poltegor” 
(iest to jedna z zainteresowanych 
stron lako ewentualny inwestor) 
do jednego ze współpracujących 
przedsiębiorstw z 10 grudnia ub 
roku czvtamv: ..O ile nasłani eks­
ploatacja zachodniej części złoża 
Legnica to nie wcześniej niż ok 
roku 2025—2030” Mało tego — 
ostatnie pogłoski podała iuż rok 
2050 jako rok rozpoczęcia inwe­
stycji.

Miedzy rokiem 2010 czv 2030 a 
2050 iest nie tylko 20---40 lat róż­
nicy. Rok 2050 jako data rozpo­
częcia inwestycji oznacza odejście 
od no wiazania końca miedz1' z po­
czątkiem węgla brunatnego Ozna­
cza tez usuniecie z horyzontu 
chronologicznego dorosłych miesz­
kańców naszeeo województwa ca­
łej sprawy węgla brunatnego Bvć 
może oznacza to również zlikwi­
dowanie problemu legnickiego zło­
ża.

Pierwszym głosem domagającym 
sie zaprzestania projektowania ko­
palni odkrywkowej w wojewódz­
twie legnickim (lub znacznego od­
sunięcia w czasie) bvl wniosek 
Czesława Mularskiego w czasie 
obrad IX Zjazdu PZPR. Wojewó­
dzki Zespół Poselski w Legnicy w 
piśmie do premiera Wojciecha Ja­
ruzelskiego (początek 1982 roku) 
zgłosił podobny wniosek. W tymże 
samvm roku, w grudniu na po­
siedzeniu Społecznej Radv Konsul­
tacyjnej przv wojewodzie legnic­
kim jej przewodniczący doc. Cze­
sław Żymalski stwierdził: .....na
obecnym etapie rozpoznania oraz 

zaawansowania przemysłu mko- 
dzioncgo. rozpoczynanie tak duże­
go przedsięwzięcia jak budowa 
zespołu górniczo-energetycznego, 
iest niecelowe (podkr - W.P.)’’ 
a jeden z członków SRK dr A. 
Fiszer stwierdził (co iuż bvlo cy­
towane w poprzednim artykule): 
.Budowa kopalni węgla brunat­
nego iest niekorzystna dla woje­
wództwa legnickiego pod każdym 
względem”

Od samego początku do jawie­
nia sie problemu legnickiego złoża 
konsekwentnie (choć nieskutecz­
nie) tylko Ministerstwo Górnictwa 
i Energetyki stawiało na budowę 
kooalni widząc w niei istotne og­
niwo krajowego bilansu paliwo­
wo-energetycznego. Tvlko w MGiE 
uważano te inwestycje za nie­
zbędna i nieunikniona.

Opisane wyżej boie o wegiel 
brunatnv nie toczyły sie jedynie 
miedzy urzędami i instytucjami, 
nie mialv charakteru czczei pa­
pierowej Pisaniny Wszystko to 
miało swoie odpowiednik: w te­
renie Na złożu położone sa 24 
wsie w których mieszka łącznie 
7 tys. ludzi. Sa to w większości 
chłopi robotnicy i rolnicy. Wszy­
scy on' beda wysiedleni z chwila 
rozpoczęcia pierwszych orać in­
westycyjnych Do teeo czasu obo­
wiązuje ich .zakaz budowy obiek­
tów inwentarskich domów mie­
szkalnych oraz prowadzenia na 
tvch terenach melioracji i lokali­
zowania inwestycji”. Już w 1981 
roku wojewoda legnicki oisał do 
wicepremiera Henryka Kisiela:

...na terenach objętych zakazami 
już obecnie obserwuje sie znacz­
ny spadek produkcji rolnej i in- 

: wen tarza oraz występowanie oo- 
j wodzi”

A jednak... jednak w gminie 
. Miłkowice (jedna z kilku gmin 
I położonych na węglu brunatnym) 
I — iak Doinformowała mnie sekre­

tarz UG Krystyna Kucharska — 
nracuia tak jakby nic nie wie­

dzieli o węglu brunatnym i zaka­
zach” Nikt nikomu nie robi pro­
blemów z otrzymaniem zezwole­
nia na budowę nowego domu czy 
stodoły Gorzei iest z zaopatrze­
niem w materiały budowlane. 
Przychodzą zgodnie z rozdzielni- 
kiem — podobnie iak do innych 
gmin. Zresztą ludzie mało sie ta 
buduia. raczej remontują i mo­
dernizują — iak i w innych 
wsiach Legnickiego.

Nie obowiązują zakazy w spra­
wach budowlanych, ale w dal­
szym ciągu melioracja polega na 
konserwacji Czarnei Wodv która 
wvlewa co roku przynosząc duże 
straty. Jak mówi rolnik z Miłko­
wic — Jan Makowski — starczy 
trzv dni deszczu i mv tu wszy­
scy płvwamv. 4

Na przedwyborczym spotkaniu 
z kandvda'fami na posłów Rada 
Gminna PRON w Miłkowicach 
zgłosiła wniosek: ..Podiać ostate­
czne decvzie w sprawie zamie­
rzonej budowy w Legnickiem ze- 
'Dolu górniczo-energetycznego na 
bazie złóż węgla brunatnego”. 
r>s(atnio Wojewódzka ‘ Komisja 
Planowania w Legnicy udzieliła 
knlrinei odpowiedzi: Podiecie de­
cyzji o budowie zespołu górniczo- 
-energetvcznego na bazie złóż we- 

brunatnego nie.należy do kom- 
pefeurij władz wojewódzkich lecz 
wlarl? centralnych. Jest to inwe­
stycja o znaczeniu krajowym...”

Co pozstaie w lei sytuacji? Po­
zostałe irracjonalna wiara w pra­
wdziwość pogłoski o roku 2050 ja­
ko Początku budowy kopalni. Jak 
urzv mistrz od teorii orop«agandv 
M. Szulczewski — ..pogłoska doty­
czy przyszłości, decyzji które ma­
ja być oodiete lei tematyka sku­
pia sie nie na ludziach ale na 
wydarzeniach”. Pogłoska może bvć 
przejawem myślenia życzeniowego 
i staie sie wówczas źródłem spo­
łecznej iluzji. Jej wartość polega 
na tvm *że  da.je nadzieje



Zewsząd płyru; Kłosy wyrażające 
niepokój o losy reformy gospo­
darczej. Najdonit jlej brzmią głosy 
ekonomistów. 0ni bowiem, naj- 
jaskrawiej dostrzegają niedostatki 
przeobrażeń w gospodarce.

Co zatem budzi niepokój w do­
tychczasowym biegu spraw go­
spodarczych?

Początkowe pchnięcie do przodu 
maszynerii gospodarczej pozwoli­
ło mniemać, że reforma napędza 
jej tryby. Przedsiębiorstwa mając 
większe pole manewru, lepiej ra- 
dzity sobie z trudnościami, wyka­
zywały większą zaradność i pomy­
słowość. Dato się to odczuć na 
rynku; opustoszałe półki zapełniły 
się towarami. Przyrost produkcji 
szedł w parze z pewnym postę­
pem w równoważeniu gospodarki. 
Tempo inflacji uległo spowolnie­
niu. Niestety, na krótko. Ubieg­
ły rok nie był pomyślny dla go­
spodarki i to nie tylko z powodu 
ciężkiej zimy. W wielu dziedzi­
nach nie udało się zrealizować za­
planowanych zadań, wzrosła in­
flacja i nawis pieniężny. Sytuacja 
finansowa części przedsiębiorstw 
stała się niekorzystna, a nawet 
krytyczna Podatki pozbawiały je 
funduszy niezbędnych na rozwój 
i inne potrzeby Zużyte maszyny 
i urządzenia nie pozwalały na 
produkcję dobrych jakościowo to­
warów, a brak surowców i ma­
teriałów — na dostrzegalny wzrost 
ilości wyrobów. W eksporcie su­
rowców osiągnięto niemalże gra­
nice wzrostu, w dodatku sytuacja 
na rynkach światowych była nie­
korzystna dla tej dziedziny wy­
twarzania. Przemysł przetwórczy 
zaś przedstawia zbyt mizerną o- 
fertę eksportową.

Z jednej strony mamy więc zbyt 
mały eksport towarów, zwłaszcza 
do krajów płacących twardą wa­
lutą, co nie pozwala zarobić na 
niezbędny import i obsługę dłu­
gów. Z drugiej drastyczne ogra­
niczenia importu zagrażają właś­
ciwemu funkcjonowaniu gospodar­
ki i jej rozwojowi.

Nadal utrzymuje się ogromny 
garb inwestycji centralnych, na 
których realizację przeznacza się 
bardzo duże sumy (w ciągu trzech 
ostatnich lat nakłady wzrosły o 
połowę). Na korzyści z nich bę­
dziemy czekać jeszcze wiele lat. 
Wskutek tego brakuje pieniędzy 
i środków rzeczowych na inwe­
stycje odtworzeniowe w tych 
przedsiębiorstwach, które produ­
kują dobra konsumpcyjne.

Chłonięcie innowacji jest bar­
dzo ograniczone, mówiąc ucz­
ciwie nic tylko z braku odpowied­
nich mechanizmów, lecz także z 
braku środków. Wskutek ogólnej 
sytuacji ekonomicznej znaczenie 
wynagrodzenia jako bodźca skła­
niającego do lepszej pracy nie jest 
zbyt wielkie

_Te niepomyślne zjawiska, zda­
niem wiciu ekonomistów, mają 
ścisły związek ze słabnięciem tem­
pa wdrażania reformy. Nie 
negując tego słusznego spostrze­
żenia, trzeba dodać, że wymienione 
mankamenty są następstwem pro­
cesów. praktyk i sytuacji istnieją­
cych w gospodarce od dawna lub 
leż spowodowanych czynnikami 
zewnętrznymi, na które nie mamy 
żadnego wpływu. Niedostatki za­
stosowań reformy niekoniecznie 
muszą więc powodować wspom­
niane negatywne objawy, ale z 
pewnością nie przyczyniają się do 
ich usuwania.

Jednym z podstawowych zagro­
żeń reformy jest niewłaściwa stru­
ktura gospodarki. Rozbudo­
wana do pokaźnych rozmia­
rów grupa A (produkcja środków 
wytwarzania) zużywa sporą 
część środków rozwojowych. Jej 
tempo wzrostu jest większe niż
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grupy B (produkcji dóbr kon­
sumpcyjnych). Bez wahań uchwala 
się ogromne kwoty na rozwój kom­
pleksu paliwowo-energetycznego 
zamiast rozwijać systemy oszczę­
dzające owe paliwa i energię. 
Struktury organizacyjne w gospo­
darce są zbyt mało zróżnicowa­
ne Wiele jest przedsiębiorstw 

-scalonych, tworzących duże kom­
pleksy, mało elastyczne i mało 
efektywne. Stosunek liczby przed­
siębiorstw małych do dużych jest 
niekorzystny na rzecz tych pierw­
szych. Wedle danych z lat 70, 
przedsiębiorstw zatrudniających do 
100 osób było w całej gospodar­
ce 7,2 proc. Ludzie tam pracują­
cy stanowili... pół procentu ogółu 
zatrudnionych. W Japonii liczba 
takich przedsiębiorstw sięga poło­
wy ogólnej ilości.

Liczba zrzeszeń grupujących 
przedsiębiorswa (90 proc, wszyst­
kich przedsiębiorstw należy do 
nich) nie jest mniejsza niż 
dawnych zjednoczeń. Nie speł­
niają one roli pobudzającej i orga­
nizującej działania efektywnościo­
we, lecz pomagają w zdobywaniu 
deficytowych surowców, materia­
łów. maszyn itd. Ulatwiąją kon­
takty z resortami w staraniach o

dotacje, ulgi preferencje. Nad­
mierna ilosc struktur wielozakła­
dowych jest niekorzystna dla 
gospodarowania wedle rachunku 
ekonomicznego. Owe struktury 
monopolizują rynek dławiąc wszel­
ką konkurencję, narzucają ceny,

I obniżają jakość towarów.

Nasuwa się natrętne pytanie, 
czy łącząc się w większe struktury 
przedsiębiorstwa postępują logicz­
nie Tracą przecież z reguły sa- 
modzielnośc ekonomiczną, a nie­
kiedy i prawną. Wziąwszy jedak 
pod uwagę wybór dróg, jakie 
stwarzają dotychczasowe mecha­
nizmy reformy (reglamentacja wie­
lu podstawowych środków pro­
dukcji, d -tacje, ulgi i preferen­
cje) decydują się na tę którą łat­
wiej zmierzać do celu. Stosują 
więc swoistą logikę postępowania.

Gołym okiem widać, że zwolen­
ników modelu centralnego zarzą­
dzania gospodarką nie brakuje ani 
w ministerstwach ani wśród ka­
dry kierowniczej przedsiębiorstw. 
Ministerstwa otrzymują coraz 
większą ilość zadań. musiałyby 
więc dla ich realizacji znacznie 
powiększyć personel. Nie jest to 
możliwe, dążą więc do utworzenia 
pośrednich szczebli zarządzania.

Niektórzy teoretycy (a także 
praktycy) głoszą poglądy, że sys­
tem nakazowo-rozdzielczy me był 
zły. nie wykorzystano tylko w 
pełni jego walorów. Jakich? Tego 
już dowiedzieć się nie sposób.

Z początku pojawiły się nieśmia­
łe nadzieje, że sojusznikami refor­
my będzie kadra kierownicza 
przedsiębiorstw, która dostrzeże 
Korzyści i uroK w samodzielnym 
działaniu, pełnych rozmachu ini­
cjatywach, niekonwencjonalnych 
sposobach radzenia sobie z prze­

ciwnościami. Dziś trudno podtrzy­
mać w pełni te przekonania. Jak 
zresztą korzystać ze swobody, gdy 
reformę „reguluje” kilkanaście ty­
sięcy przepisów? Wygodniej i spo­
kojniej jest realizować zlecone z 
góry zadania, odpowiadać przed 
zwierzchnikiem wyższego szczeb­
la niż przed samorządem przedsię­
biorstwa W razie bowiem sukce­
su (a także wpadki) zawsze moż­
na awansować wyżej. Sukces w 
modelu zreformowanym wiąże się 
być może z większymi korzyścia­
mi materialnymi, ale nie powięk­
sza zakresu władzy ani nie pom­
naża splendorów. Jest się wciąż 
tym samym dyrektorem.

Wsparcia reformie powinny u- 
dzielać samorządy przedsiębiorstw. 
Ccraz więcej jest jednak przy­
kładów. że uginają się one, jak 
trzcina pod naporem doraźnych 
potrzeb. Skoro przedsiębiorstwo 
jest w tarapatach, skoro zagrożo­
ne są wyniki finansowe, a tym 
samym płace, samorząd łatwo ule­
ga namowom i presji, by zrezyg­
nować z samodzielnego brania się 
z losem za bary Niech firma tra­
ci szyld, staje się pozbawionym 
osobowości prawnej zakładem lub

przedsiębiorstwem użyteczności 
publicznej, dotowanym z budżetu, 
byle płace nie doznały uszczerb­
ku. Reformę można pokochać, ale 
platoniczną miłością, na co dzień 
zaś trzeba. się zadowolić proza­
icznym obiektem uczuć — wypła­
tą. To też jest logiczne Pretensje 
zas należy skierować do tych, 
którzy uniemożliwili wybranie in­
nych dróg postępowania

W tej -jtUdCji trudno się dzi­
wić. że wspólnym wysiłkiem nie 
cheemy dopuścić do znikania z 
pejzażu gospodarczego nierentow­
nych przedsiębiorstw. Dla cieka­
wości — w ubiegłym roku w RFN 
zbankrutowało kilkanaście tysięcy 
przedsiębiorstw, co jest normal­
nym zjawiskiem gospodarczym. 
Suma dotacji do przedsiębiorstw 
wzrosła, a wedle twórców reformy 
miała co roku maleć Dotowane -.ą 
firmy, dotowana jest konsump­
cja. Nadal kupujemy Chleb, ma­
sło. mięso, węgiel po niższych ce­
nach. Bez dotacji wielu z nas nie 
byłoby na. to stać. Czy jest to 
jednak sytuacja bez wyjścia?

Od dawna odzywają się glosy, 
by zrezygnować z tego fatalnego 
w skutkach obyczaju. Podnieść 
ceny do wysokości powodującej o- 
placulność produkcji, podnieść 
także płace. Byłoby to lepsze 
niż istnienie cen. które fałszują 
obraz gospodarczy kraju, demora­
lizują przedsiębiorstwa i unie­
możliwiają gospodarowanie z sen­
sem.

W wadliwym kształtowaniu cen 
tkwi jedna z podstawowych przy­
czyn naszych niepowodzeń gospo­
darczych. Sztandarowym przykła­
dem jest tak zwana cena koszto­
wa. Prowadzi ona do tego, żeby 
zwiększać ile wlezie koszty, bo 
wtedy wpływa to na wzrost efek­

tów. Jest ona zaprzeczeniem pod­
stawowej zasady gospodarowania: 
minimum nakładów, maksimum 
zysku.

Cena kosztowa powoduje zło­
wrogie następstwa dla całej gospo­
darki, dla społeczeństwa. Nie po­
zwala -tworzyć nadwyżek ekono­
micznych dzięki różnicy między 
rozumnymi nakładami i efektami. 
Te nadwyżki tworzy natomiast 
wysońł popyt. Dlatego też na cze­
le listy 500 najlepszych przedsię­
biorstw w kraju figuruje nie­
zmiennie „Polmos”, co jest żenu­
jącym rekordem. System cen ko­
sztowych uniemożliwia wzrost e- 
fentywności, osiąganie zdolności 
płatniczej, okiełznanie inflacji, stwo­
rzenie rynku nabywcy przedsię­
biorstwom wybija z głowy postęp 
tecłiniczny.

A przede wszystkim ceny kosz­
towe nie rodzą przymusu ekono­
micznego Brak tego przymusu 
jest jednym z najpoważniejszych 
niepowodzeń reformy

Zwróćmy uwagę na pewne pra­
widłowości występujące w przed­
stawionym wyżej obrazie gospo­
darki Wielu zachowaniom czy 
wyborom nie można odmówić lo­
giki Ministerstwo dysponujące a- 
trybutami władzy pragnie ją spra­
wować w skuteczny sposób. 
Dostosowuje do tego swoje 
poczynania Przedsiębiorstwo wi­
dząc. że jego los zależy od 
reglamentowanych dóbr dota­
cji. ulg i przywilejów w tę 
stronę kieruje uwagę nie trosz­
cząc się o efektywność, ekspan- 
sywnośc. postęp techniczny. Pra­
cownicy popierają zaś takie roz­
wiązania. które gwarantują ochro­
nę ich interesów Już teraz, nie 
zaś w przyszłości.

Skąd ten nonsens się bierze?

A no stąd, że projektowanym 
w niedalekiej przeszłości i reali­
zowanym obecnie zmianom w go­
spodarce brak jest zdecydowania 
i' konsekwencji ?vlodel centralisty­
cznego zarządzania nie sprawdził 
się w praktyce, trzeba było więc 
od niego odejść raz na zawsze. 
W przeciwnym wypadku zawsze 
będzie czyhać niebezpieczeństwo 
odrodzenia się modelu nakazowo- 
rozdzielczego. Skoro uznano ze 
należy przywrócić pogardza­
ne dotach i spychane na mar­
gines -pojęcie rynku. oparte 
na istnieniu obiektywnych praw 
ekonomicznych, to trzeba było u- 
ruchomie mechanizmy do powsta­
nia takiej właśnie gospodarki. 
Tymczasem w działaniach refor­
matorskich. pragnie się zachować 
cechy poprzedniego modelu wpro­
wadzając nieśmiało zalążek gospo­
darki rynkowej.

To. że podstawowym celem so­
cjalizmu jest zaspokajanie po­
trzeb ludzkich • wybór zaś środ­
ków zależy właśnie od ludzi jest 
prawdą wciąż z trudem rozumia­
ną przez wielu moralistów.

Nie należy oczekiwać od refor­
my gospodarczej cudów Przeobra­
żenia.. gospodarcze, wyjście z kry­
zysu, splata długów, perspektywy 
rozwojowe kraju zależą od wielu 
czynników. Jednakże zmiana spo­
sobów gospodarowania, nadanie 
dynamiki działaniom gospodar­
czym powinno te zadania ułatwić.

Jednym z czynników — kto 
wie, czy nie najważniejszym — 
jest rozszerzenie bazy społecznej 
reformy. Nie chodzi tu o ruch 
szlachetnych propagatorów zmian 
gospodarczych, bo tych nam nie 
brakuje. Rzecz w tym. aby nowy 
sposób gospodarowania wpływał 
bezpośrednio na interesy pracow­
ników przysparzając im korzyści. 
Nie ma lepszych sojuszników re­
formy, niż ci, którzy widzą w
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Cykl publikacji o cenach miał 
prawie wyłącznie charakter in­
formacyjny. W niewielkim stop­
niu zajmowaliśmy się ocenami sy­
stemu obowiązujących u nas cen. 
Nadeszła pora, by ustosunkować 
się do tego ważnego gospodarczo 
i społecznie zagadnienia.

Ńie będzie dla nikogo zaskocze­
niem. jeśli powiemy, że ceny nie 
spełniają w naszym kraju prawid­
łowo żadnej funkcji. Nie są prze­
de wszystkim cenami równowagi, 
a więc nie oddają stosunku, któ­
ry istnieje między podażą i po­
pytem. W związku z tym nie mo­
gą uzyskać cech parametrycznoś- 
ci. Przypominamy w tym miejscu, 
że nowe, zreformowane zasady 
zarządzania gospodarką - zastępują 
dawne metody nakazowo-rozdziel­
cze narzędziami ekonomicznym: 
Należą do nich właśnie ceny, a 
także stopy podatkowe, kursy wa­
lut, stawki czynszu itd. Ceny pa­
rametryczne. czyli narzucone nie­
jako przedsiębiorstwu (na przy­
kład przez układ cen na rynkach 
światowych), do których ono musi 
się dostosować lub zginąć, powin­
ny odzwierciedlać sytuację panu­
jącą na rynku. Jeśli cena odbiega, 
od ceny równowagi, nie może być 
ceną parametryczną. Z tego powo­
du ważny element zarządzania pa­
rametrycznego nie może być użyty, 
a centrum stosuje metody zastęp­
cze. czyli od dawna znaną inge­
rencję administracyjną!

Na czym ona polega?
W pierwszym rzędzie na odgór­

nym ustalaniu cen na wyroby i 
usługi. Zakres Łycn cen jest duży 
i ogarnia obszar artyiculów i u- 
sług nie mniejszy, niż to miało 
miejsce w latach 70. Ceny urzędo­
we są klasyczną kontynuacją cen 
ustalanych w okresie powojen­
nym przez powołane do tego in­
stytucje. Jakie to przyniosło skut 
ki, nie trzeba czytelnikom przy- 
pominftć.

Ceny urzędowe — jak już pi­
saliśmy — nie dopingują przedsię 
biorstw do poprawy efektywność 
gospodarowania. Wręcz przeciwnie 
prowokują do marnotrawstwa 
środków produkcji. Związane 
z nimi dotacje (w przypadkach 
gdy' cena urzędowa uniemożliwia 
przedsiębiorstwu osiągnięcie do 
datniego wyniku finansowego) są 
udzielane najczęściej w zależność: 
od indywidualnych warunków 
kosztów, a więc nie są zależne on 
uniwersalnych i zobiektywizowa 
nych mierników Już sam zakre- 
dotacji jest uciążliwością dla go 
spodarki a pogłębia ją rozpowsze­
chniona ponad miarę uznaniowość 
w przyznawaniu dotacji i ich zróż 
nicowaniu. W tej dziedzinie trudno 
uchwycić, jakie przesłanki śkla 
dają się na tak niejednolite trak­
towanie przedsiębiorstw To indy- 
jwidualne podejście jest głęboko 
sięgającą ingerencją administiacj 
w ceny. Wyjaśnia też w pewnej 
mierze to, nad czym zastanawiają 
się miliony Polaków: stały pro­
ces ■wzrostu cen. Ceny urzędowre 
mogą tylko rosnąć. Przedsiębior­

stwom nie op.aca się obniżać ko­
sztów produkcji i stosować wielu 
innych zabiegów umożliwiających 
w rezultacie .stabilizację czy nawet 
spadek cen.

Dochodzeniu do równowagi mia 
iy służyć ceny umowne. Jednak­
że dość szybko administracja cen­
tralna zahamowała ten proces 
Stało się to wskutek ograniczenia 
wzrostu cen umownych. Wzrost 
ten nie mógł przekraczać 10 proc 
Zakres ingerencji państwa w ten 
element cenolwórstwa stal się ol 
brzymi. Co zaś spowodował'' 
Wiele przedsiębiorstw podwyższa 
ło ceny o owe 10 proc, niekonie 
cznie z uzasadnionych powodów 
Po prostu dlatego, że byłe, to do 
puszczalne. Udowodnienie zaś im 
błędnej kalkulacji jest w skali 
masowej zupełnie niemożliwe. Dla 
wielu innych przedsiębiorstw ba 
nera 10 proc, była za niska, gdy? 
wzrost kosztów produkcji stal się 
większy. Przedsiębiorstwa te zna 
lazły się w kłopotach finanse 
wych. występowały o ulgi, urno 
rżenia, dotacje

Powodem zakazu podwyższania 
cen umownych była, chęć ustabili­
zowania tej sfery gospodarczej 
poskromienia przedsiębiorstw pra.. 
gnących cenami pokryć niegospo­
darność i zarobić na wzrost wy 
nagrodzeń. a także ochrony spo­
łeczeństwa przed drenażem1 kie­
szeni. Istotną przyczyną było prze­
ciwdziałanie inflacji. Nie można 
więc odmówić rządowi tego, iż nie 
przyświecały mu ważne racje go­

spodarcze i spoieczne. Jak to jed- 
nak czasem bywa, skutki uboczne 
są groźniejsze od choroby, którą 
się pragnie wyleczyć przy pomo­
cy jakiegoś lekarstwa.

Kolejną ingerencją administra­
cyjną w ceny jest Dodatek obro­
towy. Od chwili wprowadzenia 
reformy jego stawki bardzo się 
zróżnicowały i wspięły w górę. 
Najniższe wynoszą parę procent, 
najwyższe sięgają 95 proc, (za stu­
procentowy spirytus) Podatek ten 
spełnia istotną rolę w zasilaniu 
finansów państwa. Jednakże ne­
gatywne następstwa podatku obro­
towego polegają na zniekształca­
niu cen i odrywaniu ich od sy­
tuacji rynkowej.

Na początku reformy wprowa­
dzono okresowo za-sadę rachunku 
wyrównawczego. Polegało to na 
tym, że przedsiębiorstwa ekspor­
tujące swoje wyroby i uzyskują­
ce za nie ceny niższe od krajo­
wych. otrzymywały sumy wyrów­
nujące te różnice. Niestety, przej­
ściowa zasada stała się trwałym 
obyczajem. Ponadto istnieją jesz­
cze branżowe rachunki wyrów­
nawcze. To wszystko jest zaprze­
czeniem zasad rozumnego gospo­
darowania.

Wskutek daleko posuniętej in­
gerencji administracyjnej system 
cen jest zniekształcony, odbiega­
jący od tego, co założono w refor­
mie gospodarczej. Dlaczego nastą­
piły tak daleko idące działania 
centrum, napiszemy w następnym 
odcinku. (stan)

To praw'da, że byt wpływa na 
świadomość. Piszę ten felieton, 
gdy na dworze jest solidny mróz 
i obfity śnieg. W moim pokoju 
leżą na stole dwa termometry. 
Jeden — produkcji Wytwórni 
Szkieł Laboratoryjnych J. Jabłoń^ 
skiego z Łodzi — wskazuje 18 
stopni ciepła. To jest termometr 
optymistyczny. Drugi — wyko­
nany przez Spółdzielnię Pracy 
„Termometr” w Kielcach — za­
trzymał słupek spirytusu na wy­
sokości 15 stopni. To jest termo­
metr zbliżony do prawdy. Po cie­
płocie nóg i rąk dochodzę do 
wniosku, że jest jeszcze zimniej, 
ale nic mnie nie powstrzyma, by 
dać czytelnikom cotygodniową 
porcję słów. Złych lub dobrych, 
ale zawsze pisanych ortograficz­
nie, jeśli korekta pozwoli.

W takich warunkach nie jestem 
w stanie pisać o wzroście produk­
cji srebra i spodziewanych ob­
fitych plonach rzepaku. Tematem 
mojego felietonu będą plagi. Pla­
ga t0 _ według .Słownika mitów
i tradycji kultury’’ Władysława
Kopalińskiego — dopust, nieszczę- 
ście, klęska, kara.

Do plag związanych z zimą za­
liczam’ psucie się rozlicznych u-
rządzeń zapewniających miesz­
kańcom egzystencję. Pękają ru­
ry wodociągowe, rurociągi ciepło­
wnicze, psują się urządzenia w 
węzłach cieplnych, tryskają wo­
dą kaloryfery. Zimą w jaskra­
wym świetle staje kruchość, za­
wodność naszej cywilizacji mate-
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Plagi egipskie
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rialnej. budowanej z wiel­
kim' trudem. W - kraju, który 
jest potentatem surowcowym i 
zajmuje czwarte miejsce na świę­
cie w wydobyciu węgla kamienne­
go brakuje nagminnie tego paliwa 
w składach opalowych.W lasach 
zalegają wielkie ilości drewna z 
powalonych przez wichury i śnie­
życe drzew, nie ma jednak ni­
kogo, kto by umiał zorganizować 
na wielką skalę wywiezienie te­
go surowca i spożytkowanie go w 
celach opalowych lub innych.

Panuje tu i ówdzie epidemio 
grypy, Jeśli zaliczać to do plag, 
jest to plaga sezonowa, ale inte 
resujące bywa co innego Jesteś­
my bowiem wyjątkowo źle wj 
ekwipowani na zimę Dreszcz p-' 
skórze mi przebiega, gdy widzę lu­
dzi — zwłaszcza młodych — cha­
dzających w cienkich kurteczkach 
bez czapek i w lichych butach. Po 
części- można to zaliczyć na karb 
lekkomyślności i źle pojętej mo­
dy. Dzisiejszy 18-latek wołałby 
zemrzeć na zapalenie płuc, niż za­
łożyć palto, szalik i kamasze. W 
znacznej jednak części jest to na­
stępstwem braku w sklepach od­
powiednio cieplej i dostosowanej 
do współczesnych wymagań este­
tycznych odzieży. Ocieplanych bot­
ków można szukać ze świecą. Po­
nadto ceny zimowego przyodziew­
ku są zbyt wysokie dla części ro­
dzin. które z trudnością wiązą 
koniec z końcem.

Jeśli dołożyć do tego nie cał­
kiem stosowne odżywianie, to po­
datność na wirusy staje się zupeł­
nie zrozumiała.

Rozpisali się dziennikarze na te­
mat brudu i nieposzanowania Za­
sad higieny w naszym społeczeń­
stwie. Bruno Brożyniak ze „Sło­
wa Polskiego” pomstując na wsza- 
Wicę zaproponował, by dotknięte 
nią dzieci strzyc na łyso a rodzi­
ców karać i publicznie wyszydzać 
Za tak średniowieczne pogląd' 
zganił go Roman Rubin z ..Wie 
czoru Wrocławia” ukazując spo­
łeczne przyczyny tej plagi i spo 
soby walk: z paskudnymi insek­
tami. Obaj dziennikarze są moim 
przyjaciółmi, więc pragnąc ich po­
godzić proponuję, by obaj wystą­
pił; w programie telewizyjnym 
propagującym metody rozprawie­
nia się z wszawicą. Z karaluchami 
walczy skutecznie panienka rekla­
mująca „Prusakolep”. Na dźwięk 
jej słodkiego głosu biegnę do 
kuchni patrzeć, czy jakiś obrzy­
dliwy karakan nic obżera się mo­
ją mąką.

Krzysztof Teodor Toeplitz pi- 
sząc w „Polityce" na podobny te­
mat ukazuje związek między zu­
bożeniem rynku w artykuły słu­
żące zachowaniu czystości i ogól­
nym stanem higieny. Wiele ro­
dzin nie może sobie pozwolić na 
zakup dostatecznej ilości mydeł i 
proszków do prania (na rysiku są 

przeważnie te z importu), gdyż te 
są drogie.

Wszyscy jednak umykają przed 
postawieniem kropki nad i. Na py_ 
tanie, dlaczego w jednych krajach 
jest czysto, a w innych brudno, 
ludzie odpowiedzieli już sobie kil­
kaset lat temu. Po prostu jest to 
ściśle związane z dostatkiem, sta­
bilizacją. rozwojem ogólnej kul­
tury. Zakres wartości wysoce ce­
nionych jest inny w biedzie, inny 
zaś wśród powszechnej Domyślnoś­
ci. Dbałość o higienę należy do 
potrzeb dalszego rzędu. Jeśli w 
jakikolwiek sposób jest zakłócone 
zaspokajanie zasadniczych potrzeb 
zaspokajanie zasadniczych potrzeb.

Dokuczają nam, jak widać, róż­
ne plagi. Zgodnie z tym, co pisze 
w swoim słowniku Władysław Ko­
paliński. plagi są karą. Zastana­
wiam się. za co?

Według Biblii, skąd pochodzi 
pojęcie plag egipskich, były one 
spowodowane przez Boga sprzyja­
jącego Izraelitom. Lud ten żył bo­
wiem w niewoli, a plagi sprowa­
dzone na Egipcjan miały zmusić 
faraona do uwolnienia Żydów. Roz­
mnożyły się niepomiernie żaby, 
iiomary muchy, wyginęło bydło, 
pojawiły się wrzody, spad! grad,, 
przyleciała szarańcza, zapanowały 
ciemności i zmarli wszyscy pier­
worodni Nasze kłopoty w porów­
naniu z egipskimi wydają się bła­
he W rezultacie Żydzi wyszli z 
Egiptu.

Przychodzi na myśl analogia. 
Jeśli jesteśmy karani plagami to 
chyba za to. że zbyt mało używa­
my rozumu do rozwiązywania na­
szych problemów, kierując się 
przeważnie emocjami. Rozum 
trzymamy w niewoli.

Pora go wyzwolić.
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Czym fotografować?
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Do barwnej fo- 
chemikaliów nie 
dawna. Papierów

dwoma rodzajami 
Przyjmuje zamówienia 
lecznicze wyposażając 
ców w okulary

Jak stwierdziła kierowniczka 
sklepu p. Helena Kier.szulis zao­
patrzenie nie jest kompletne, a 
ponadto towar bywa dostarczany 
nierytmicznie. Jeśli więc nadej­
dzie, ustawiają się kolejki klien­
tów, by w parę godzin wykupić 

kuje szjkieł cylindrycznych i o- 
prawek dla dzieci. Na szkła przy­
ciemnione trzeba czekać’miesiąca­
mi. Wybór oprawek nie jest zbyt 
imponujący. Ceny zaś tych ład­
niejszych są dość wysokie.

formatu 
a także 

więc dziedzinie sytuacja 
Gorzej już

lic Baligrodzkiej i 22 Lipca. W 
sztabie akcji zapada decyzja o od­
cięciu ..Świerczewskiego" j ..Cen­
trum" ód układu CC i włączeniu 
do elektrociepłowni. Na taki ma­
newr pozwala miejsce, awarii do 
sieci. Ale zdecydowano sie na ten 
krok też z innych względów. Na 
te osiedlą trzeba puścić cieolo abv 
nie zamrozić instalacji wewnętrz­
nej w budynkach. Odbywa sie to 
jednak kosztem obniżenia oarame-

Na półce spoczywały cztery apa­
raty fotograficzne: dwa rodzaję 
„Zenitów", „Kiew” i „Liubitiel”. 
Są to aparaty odbiegające od 
tego, co można nazwać średnią 
klasą europejską. W ciągu ubieg­
łego roku dostarczono do sklepu 
jedną „Praktikę”. Brakowało ja­
kichkolwiek obiektywów, lamp 
błyskowych, pierścieni redukcyj­
nych. Od dawna, nie było kamer 
filmowych.

Dominującą grupą towarów są 
w sklepie artykuły fotograficzne. 
Klient wchodząc do środka ulega 
wrażeniu, że zaopatrzenie jest do­
stateczne, gdyż półki i gablotki 
są wypełnione różnymi przedmio­
tami. Odczucie to szybko mija. 
Najlepiej zobrazuje ów stan krót­
ki opis sprzed kilku tygodni (ma­
ło jest prawdopodobne, by sytua­
cja uległa w tym czasie zasadni­
czej zmianie).

Sklep’ „Foto-Oplyki” przy pl. 
Wolności w Lubinie zajmuje się 

działalności, 
na szkła 
mieszkań- 

r-gaz sprzedaj e 
sprzęt i materiały fotograficzne. 
Spełnia więc z jednej strony wa­
żną rolę usługową w dziedzinie 
dbałości o zdrowie, z drugiej zaś 
dostarcza fotoamatorom i zawodo­
wym fotografem potrzebnych im 
narzędzi. Fotografia zaś, to jedno 
z najbardziej rozpowszechnionych 
upodobań nie tylko w Lubinie, ale 
chyba i na świecie.

Jak sklep — jedyny w mieście 
— wywiązuje się ze swoich zadań 
usługowych?

Pani Helena Kierszulis, kierow­
niczka sklepu, potwierdza ogólne 
spostrzeżenie, że zapotrzebowanie 
na okulary jest duże i odzwiercied­
la niedoskonały pod tym wzglę­
dem stan zdrowotny ludności. W 
tej sytuacji wielce niedogodne jest 
to, że recepty trzeba wysyłać do 
Legnicy, gdyż na miejscu nie ma 
laboratorium zajmującego się usłu­
gami oftalmięznymi. Również za­
opatrzenie w szkła i oprawki po­
zostawia wiele do życzenia. Bra­

Ze sprzętu laboratoryjnego sta­
ły jodynie powiększalniki „Kro­
kus". których cena ostatnio znacz­
nie wzrosła. Nie było maskownic, 
suszarek, kuwet. Od miesięcy nie 
ma czerwonych żarówek ciemnio­
wych.

Były filmy mało obrazkowe oraz 
szerokiego formatu do fotografii 
czarno-białej, a także kolorowe. 
W lej ......................
trochę śię poprawiła 
było z chemikaliami. Filmy moż­
na było wprawdzie wywołać (do 
wyboru był jedynie... wywoływacz 
glicyn owy). ale 
czym utrwalić, 
tografii żadnych 
dostarczono od 
do odbitek czarno-białych było 
wprawdzie sporo, ale me we 
wszystkich wymiarach i rodza­
jach.

to, co przywieziono do sklepu. 
Niedawno nadeszła partia poszuki­
wanych filtrów NRD-owskich, ale 
nie zagrzały długo miejsca. Dosta­
wcą sklepu jest wrocławski 
„Arpis", który nie rozpieszcza 
swoich odbiorców. Sklep ma obo­
wiązek zaopatrzyć w materiały 
przede wszystkim zawodowych fo­
tografów których jest w Lubinie 
39 To. co zostaje jest najczęściej 
kroplą w morzu potrzeb lubiń­
skich fotoamatorów

Fotografia me jest artykułem 
pierwszej potrzeby, jak Chleb czy 
pieluszki dla niemowląt i rozdzie­
ranie szat i. powodu niedostate­
cznego zaopatrzenia nie ma zna­
mion dramatyzmu. Sytuacja ta 
wskazuje jednak na miejsce, któ­
re zajmujemy na drodze rozwoju 
cywilizacyjnego. Trzydzieści kilka 
lat temu sklepy fotooptyki były 
stokroć lepiej zaopatrzone w ar­
tykuły fotograficzne niż obecnie. 
Wyda je się też, że wrocławski 
„Arpis" traktuje gorzej w swoich 
rozdzielnikach sklepy peryferyjne, 
niż metropolitalne

Fotografowanie jest wspaniałym 
zajęciem Oddają się tej pasji 
także młodzi ludzie Trudno jed­
nak kultywować zainteresowania, 
gdy brakuje podstawowego sprzę­
tu i materiałów A potem narze­
kamy na pustkę i nudę, które 
trawią młode pokolenie oddające 
się z braku sensownych zajęć na­
gannym rozrywkom w rodzaju 
picia wódki i chuligaństwa

(stan)

ki Komunalnej. Mieszkaniowej i 
Ochrony Środowiska Urzędu Miej­
skiego w Lubinie, inż. Ryszard 
Maras twierdzi, iż żaden zakład 
nie ociągał sie z pomocą. Wręcz 
odwrotnie do próśb ciepłowników 
odnoszono sie życzliwie bo prze­
cież robili oni wszystko. abv do 
naszych mieszkań cienło popłynęło 
jak najszybciej.

Od poniedziałku trwała też peł­
na gotowość w Centralnej Cie-

(Dokończenie zc str. I)

bniej — słyszę — gdyby w lu­
bińskiej CC było urządzenie po­
zwalające na natychmiastowe 
przejście z jednego zasilania na 
drugie. Podobno projektanci cze­
goś ’ takiego nie przewidzieli. Na 
razie są to gdybania i przypusz­
czenia. Ale sądzić należy, że od­
powie na to specjalna komisja po­
wołana przez wojewodę legnickie­
go pod przewodnictwem dyrekto­
ra Wydziału Gospodarki Komunal­
nej i Mieszkaniowej Urzędu Wo­
jewódzkiego w Legnicy dla zba­
dania przyczyn awarii ciepłowni­
czej w Lubinie. Dajmy wiec spo­
kój ■ tego rodzaju dywagacjom i 
popatrzmy co sie działo w mie­
ście.

Z samego rana 35 ludzi z Za­
kładu Energetyki Cieplnej w Lu­
binie przystępuję do akcji. M osi­
no v — mówi kierownik te i pla­
cówki. inż. Zygmunt Zuryński — 
zlokalizować uszkodzenia w sieci. 
Nie jest to takie proste. Ziemia 
zamarznięta, śnieg. O godz. 7 w 
s:eci nie było już wody. Musimy 
r-hodzić i szukać przecieków na 
powierzchni — to jedyny ślad, iż 
rnusiała w tym miejscu trzasnąć 
rura. Spenetrować trzeba olbrzy­
mi obszar miasta. Należy też 
przeglądnąć wszystkie komory 
'■'cnlownicze. a jest ich z 300 i 
570 węzłów.

Akcja lokalizacyjna przebiega 
sprawnie i szybko.

Brygada Mieczysława Lizaka w 
parę minut po godz. 9 przystępu­
je do nracv na placu Wolności. 
Inna grupą usuwa awarie na uli­
cy Wrzosowej.

Na czym polegają te roboty?
— nytam inż. Zuryńskie.go,

Naprzód trzeba dokopać sie do 
kanału i zdjąć zakrywająca go 
oJvte nasteonie odkuć izolację. 
^óźn'ci wyciąć ryre wstawić no-
rw -<J TT--,-. -.rjrmT'

i ' 

wa. spasować ją i zaspawać. O 
tym łatwo się mówi w ciepłym 
pokoju ale tam. na mrozie, to 
nic przyjemnego. Na placu Wol­
ności zmarznięta ziemie zdejmuje 
koparka. Za jej sterami siedzi o_- 
perator pan Józef Zondłowski, 
który podjął służbę, choć przez 
dwie doby ..siedział" w centralnej 
ciepłowni, robiąc tam tzw. na wę­
glanie. Gromadzą sie przechodnie. 
Jedni podziwiają ofiarność ludzi 
z ZEC inni im „dopiekają" głu­
pimi docinkami. Nie mogliście te­
go zrobić w lecie? — pyta pan w 
średnim wieku. Panie, gdzie jest 
kierownik tego burdelu? — zapy­
tuje ktoś inny. Nikt sie nie zdo­
był na gest, aby podać ciężko ha­
rującym robotnikom choćby ku­
bek gorącej herbaty. Po jakimś 
czasie ktoś z ZEC dowiózł nosiłki 
regeneracyjne.

O godz. 13 na placu Wolności 
było już po wszystkim, szybko po­
szło usuwanie awarii na ul. Wrzo­
sowej. Można ludzi stąd przerzu­
cić na ul. Armii Czerwonej, aby 
wesprzeć brygadę Stanisława Li­
zaka, która napociła sie solidnie ’ 
zanim udało sie jej zlokalizować 
kable energetyczne. Tutaj zmarzli-' 
ne można było usuwać łopatami. 
Łom wbija sie w ziemie opornie. 
Pot cieknie z czoła. Brygady pra­
cują non stop, aż usuną awarie. 
Na tej ulicy uporano sie’ z nią 
dopiero we wtorek przed godz. 16.

W poniedziałek około godz. 14 
przystąpiono do selekcjonowania 
miasta. Operacja ta — mówi pan 
Zuryński — nolegą na puszczeniu 
wody do sieci prowadzącej do po­
szczególnych osiedli i sprawdzeniu 
ciśnienia na odcinkach ciepłocią­
gów. Na ..Przylesiu" i „Ustroniu" 
nie ma przecieków. O godz. 21 
można tam już puścić czynnik 
grzewczy do mieszkań. Niekorzy­
stnie wypadła próba w „Cen­
trum" i na „Świerczewskiego". 
Rozpoczyna sie szukanie uszko­
dzeń. Około godz. 22 ludzie z gru­
py dyr. Nowaka z Lubińskiego 
Przedsiębiorstwa Komunalnego na­
trafiają na wyciek przy zbiegu u-

trów wody dostarczonej przez EC 
ZG ..Lubin" dla innych rejonów 
miasta. Trudno W sytuacjach 
podbramkowych trzeba decydować 
sie na trudne wybory

W nocv z poniedziałku na wto­
rek ogrzewane jest praktycznie 
całe miasto, z wyjątkiem 15 bu­
dynków przy ulicach Tysiąclecia 
Pstrowskiego. Broniewskiego i 
Kopernika przyłączonych do wę­
zła awaryjnego. Stało sie tak z 
powodu uszkodzenia sieci koło 
DKZM. Roboty leciały tam na 
okrągło, lecz awarie usunięto w 
godzinach popołudniowych we 
wtorek. Bloki te można było wów­
czas włączyć prowizorycznie do 
ciepłociągu.

Ale. jak pech to pech Ludzie 
schodzą z roboty — . mówi inż. 
Zuryński — patrzymy, a jakiś 
metr dalej pojawia sie wyciek. 
Grzebiemy, okazuje sie że rura 
jest skorodowana. Zastanawiam 
sie. co robić? Postanawiam „za- 
cyrkulować” wodę na te 15 bu­
dynków żeby ratować instalacje 
wewnętrzna. \Vvciek zlikwidujemy 
jutro

W środę o godz. 8 zamknięto 
dopływ cienia do owych 15 blo­
ków. Popłynęło ono znów tego 
dnia no południu. Już na stale. 
Ale trzeba było tam wymienić aż 
38 metrów rury.

Pełne ręce roboty miały też 
ekipy SM i LPK. Wzięły one na 
swoje*  barki piecze nad instalacja 
w budynkach. Zanotowano setki 
pęknięć, które trzeba brio zała­
tać. Tylko na „Przylesiu” wymie­
niono nonad 100 grzejników.

Nie było potrzeby sięgać no 
ludzi z innych jednostek ale nie 
obyło się bez korzystania z po­
mocy różnych zakładów przy po­
konywaniu takich lub innych tru­
dności. Na przykład ZBGH udo­
stępnił młot hydrauliczny Roxon. 
aby szybciej kruszyć skutą mro­
zem ziemie. Do akcji włączyła sie 
lubińska Straż Pożarna, urucha­
miając pompy do wybierania wo­
dy z wykopów. ZRM i LPK dały 
też beczkowozy. Gdy zabrakło ga­
zów technicznych przywieziono je 
błyskawicznie z kilku zakładów.

kierownik Wydziału Gospodar-

nlowni Przygotowywano sie do 
uzdatniania wody. sprawdzono 
wszystkie zabezpieczenia i bloka­
dy w układzie elektrycznym. Już 
wieczorem w poniedziałek, jak 
wyżej wspominaliśmy, zaczęto 
stąd ogrzewać mieszkania na 
„Przylesiu” i „Ustroniu”. Od godz. 
17 we wtorek przyłączono do CC 
ponownie bloki z „Centrum” i 
„Świerczewskiego". Odtąd ciepło­
wnia miejska weszła na właści­
we parametry.

— Najgorsze mamy już za sobą 
— powiedział mi .w czwartek. 13 
lutego br. wiceprezydent Lubina, 
inż. Marian Markowski. Z awaria 
uporaliśmy sie w środę ale lej 
skutki dają jeszcze znać o sobie. 
Ich usuwanie potrwa do piątku. 
Wciąż bowiem napływają sygnały 
o potrzebie regulacji sieci wewnę­
trznej.

Awaria, którą zdarzyła sie w 
okresie gdy temperatura spadła 
poniżej minus 10 st. C. wywołała 
wśród wielu mieszkańców wielkie 
zdenerwowanie. 1 nie ma sie cze­
mu dziwić. Ale nie może to przy­
słaniać ogromnego poświęcenia lu­
dzi którzy brali udział w przy­
wracaniu sprawności systemu 
grzewczego na ogromnym obsza­
rze miasta Zrobili to szybko i 
sprawnie mimo niezmiernie tru­
dnych warunków Należy im sie 
za to szacunek i uznanie. Mam tu 
na myśli szczególnie pracowników 
z brygad Stanisława j Mieczysła­
wa Lizaków. konserwatora Piotra 
Kzkurata. który pracował za 
dwóch Operatywnością wykazali 
sie mistrz Ryszard Ołowiak i z-ca 
kierownika ZEC ds. technicznych 
Augustyn Szostak. nie mówiąc 
już o szefie całe i operacji inż. 
Zygmuncie Zuryńskim. który 
sprawnie ją przeprowadził

Ale trzeba koniecznie podjąć 
też działania które uchronią nas 
w przyszłości nrzed takimi awa­
riami. Tym bardziej 'ż jest to —■ 
jak mówią fachowcy — możliwe. 
Tymczasem stukam w nieheblo- 
wana deske aby nam i cienłow- 
nikom już do końca sezonu grze­
wczego nie zdarzyła sie żadna 
przykrą niespodzianka.

JAN SZARUK



Z szefem RUSW w Głogowie, pułkownikiem Janem Kosarzyekim 
rozmawia Bożena Kończą]

We wspó/hym- /ofemw

_ Rozmawiając z zasiedziały­
mi od lal mieszkańcami Głogowa 
czesio słyszę opinie, że w mieście 
z roku na rok robi sie coraz bar­
dziej niebezpiecznie. Czy podziela 
pan to zdanie?

_  Absolutnie nie zgadzam się z 
taka ooinia. Na poparcie moich 
słów przytoczę dowód. Otóż. 29 
stycznia br odbyła się sesja MRN. 
na którei dokonano oceny stanu 
bezpieczeństwa i porządku publi­
cznego na terenie miasta Głogowa. 
W podsumowaniu stwierdzono, że 
w ubiegiem roku nastanił niezna­
czny soadek liczby przestępstw, 
zarówno wszczętych postępowań 
jak i stwierdzonych przestępstw. 
Wszczętych było o 15 proc, mniej, 
stwierdzonych o 4 proc. Wynika 
z tego że Głogów jest ha pozio­
mie średniej wojewódzkiej. Zano­
towaliśmy też wzrost wykrywal­
ności nrzesteostw. Obecnie wskaź­
nik wynosi 79.7 proc. Należy to 
rozumieć że w 79.7 proc, sprawcy 
zostali pociągnięci do odpowie­
dzialności karnej. Dla porównania, 
dodam że w , 1934 roku wykry­
walność ■ wynosiła 66.1 proc. W 
ubiegłym roku ustaliliśmy podej­
rzanych 666 osób oskarżonych zo­
stało 397 W tej liczbie sprawcami 
211 przestępstw jest 74 nieletnich. 
Niepokojącym zjawiskiem jest 
zwiększenie sie udziału ' młodzieży | 
i dzieci w dokonywanych prze­
stępstwach.

— Ile spraw rozpatrywano w 
trybie doraźnym?

— W ciągu realizacji ustawy o 
szczególnej odpowiedzialności, któ­
ra obowiązuje od 1 lipca ub.r.. o<> 
sadu skierowaliśmy 6 i sprawy. W i 
styczniu br. korzystaliśmy już z i 
trybu przyspieszonego 18 'razy. Jak | 
widać tryb funkcjonuje u nas do­
brze Najczęściej ..od reki'’ za­
łatwiani sa nielegalni’ producenci 
spirytusu, meliniarze handlujący 
alkoholem oraz sprawcy prze­
stępstw’ przeciwko mieniu.

— Jakich przestępstw notuje sie 
w naszym mieście najwięcej?

— Te „najpopularniejsze” mo­
żna podzielić na trzr kategorie. 
Pierwsza to kradzież z włama­
niem do obiektu społecznego. Dru­
ga włamanie i kradzież w obiek­
cie prywatnym.' Trzecia kradzież 
mienia prywatnego. W 1985 r. 
przestępstw polegających na ogra­
bianiu obiektów społecznych, za­
notowaliśmy 92. Sprawców udało 
sic nam ustalić w 50 proc. Przy­
padków Nie jest to najczęściej 
proste zadanie, gdyż wiele wła­
mań do sklepów, kiosków itd. do­
konują przestępcy wędrowni, szyb­
ko zmieniający rejon działania. 
Ale i tak 50 proc, wykrywalno­
ści w stosunku do 33.5 proc, z 
1984 r to duży wzrost. Mam na­
dzieje że dzięki pomocy społe­
czeństwa sytuacja bedzie sie stale 
poprawiać Niedawno w Przemko­
wie dzięki postawie mieszkańców 
sprawca włamania do sklepu zo­
stał uietv na gorącym uczynku. 
Jedna z mieszkanek poinformo­
wała nas o zajściu a oóźniei dy­
żurowała bod sklepem. Pan któ­
ry wybrał sie nocą .na zakupy” 
już następnego dni? znalazł sie 
na ławie oskarżonych ■ j

_  Czy również w przypadku ; 
przestępstw dwóch pozostałych 
kategorii pomoc społeczeństwa jest 
tak duża?

— Często ludzie syenalizuta 
nam swoje spostrzeżenia, poma­
gała zatrzymać sprawców kradzie­
ży. ale nie jest to dziedzina, w 
której pomoc jest największa. Ale 
do tego chciałbyrn wrócić za chwi­
le. W ubiegłym roku zanotowali­
śmy o 30 proc, mniej włamań do 
obiektów prywatnych.'W 1934 by­
ło ich 376 a w ubiegłym, roku 249. 
Wykrywalność wynosi 50 ptoc. 
Najczęściej sa to włamania do

piwnic samochodów. Ale jak sie 
1°, mówi okazja czyni złodzieja, 
gdyż do tej pory nie uporano sie 
w mieście z organizacja Parkin­
gów strzeżonych. W całym mie­
ście jest zaledwie jeden przy ho­
telu „Kasztelańskim”. Swego cza­
su spółdzielnia mieszkaniowa pro­
wadziła swój przy ul. Armii 
Radzieckiej, ale z powodu małej 
frekwencji został zlikwidowany 
Teraz zapotrzebowanie społeczne, 
szczególnie na nowych osiedlach 
jest bardzo duże. Liczba kradzieży 
mienia prywatnego utrzymuje sie 
mniej wiecej na stałym poziomie. 
W ubiegłym roku było ich 285. 
Wykrywalność jest spora gdyż 
wynosi około 80 prac

— Na przełomie roku zdarzyła 
sie kilka przypadków rozboju, po. 
bicia i ograbienia przechodniów 
Czy teraz powrót do domu wie­
czorem czy też spacer im zapad­
nięciu zmierzchu jest bezpieczny?

stwem zanikającym. Panie mogą 
czuć sie w mieście zupełnie bez­
piecznie. W ubiegłym roku odno­
towaliśmy tylko 2 przypadki do­
konania gwałtów.

— Czy często macie do czynie­
nia z przykładami niegospodarno­
ści?

— Niestety, i takie sprawy by­
wają. Często sa one wyrazem 
zwykłej ludzkiej bezmyślności czv 
wręcz głupoty. W ubiegłym roku 
w PGR Kotla zatarg kierownika 
z dyrektorem doprowadził do 
zmarnowania sie 700 ton zboża 
Straty można przeliczać nie na 
tysiące, ale miliony. Nieco inny 
przykład OSiR uruchomił latem 
pijalnie piwa. Punkt sprzedaży 
prowadził ajent który przez pół­
tora miesiąca nie odprowadzał u- 
targu. Zarobione pieniądze chował 
do wlasnei kieszeni. Tak zebrał 
pół miliona złotych i wtedy uo- 

Jan Kosarzycki, szef RUSW w

— Dwa lata temu odnotowali­
śmy 35 przypadków rozboju. W 
ubiegłym było ich tylko 16. Świa­
dczy to o wzmożeniu działalności 
prewencyjnej milicji na terenie 
miasta Głogowa. Na przełomie 
roku faktycznie zdarzały sie przy­
padki pobicia i zagarnięcia mienia 
Ofiarami byli najczęściej osobnicy 
nietrzeźwi Po przeprowadzeniu 
czynności ooeracyjno-dochodzenio- 
wych udało sie nam uiać spraw­
ców tych zajść. Jest to 12-osObo- 
wa grupa młodych ludzi, w tym 
jedna kobieta Wobec wszystkich 
zastosowano areszt. Co do bezpie­
czeństwa na ulicach nasuwa sie 
mi jeszcze jedna uwaga: Głogów 
jest miastem wyjątkowo źle oświe­
tlonym. Sa ulice na których pali 
sie co któraś tam latarnia Na in­
nych często używanych trasach nie 
ma żadnego oświetlenia. Szczegól­
nie skarża sie na to pracownice 
„Milany” mieszkające na osiedlu 
„Kopernik”.

— Jak często popełniane sa W 
mieście morderstwa, gwałty?

bieżącym raku mimo kra- 
plotek. nic było jeszcze 

popełnienia morder-
— W 

żacych 
przypadku
twa. Zdarzenie takie miało m:ei- 

sce v/ 1935 r.. belo szeroko ko­
mentowane i na oewno znane jest 
czytelnikom „PM”. Chodziło o za­
mordowanie mieszkańca Wrocła­
wia który przyjechał odwiedzić 
swoje dzieci przebywające tu na 
wakacjach. Po drodze wstąpił na 
piwo. W oiialni doszło do sprze­
czki z innym piwoszem, pojedyn­
ku który przerodził siew bija­
tykę. W konsekwencji poszło co 
śmierci wrocławianina. Na terenie 
Głogowa zabójstwo test przestęp­

Glogowic.
Fot. J. Kosiński

jechał bawić sie do Bolesławca. 
W ciągu 2 dni wydał 40.0 tys. Jak 
to możliwe aby o rzez przeszło 
miesiąc nikt nie zainteresował sie 
utargiem pijalni piwa?.

— Czy w swojej yieiołelnej 
pracy zauważył pan występowanie 
jakichś prawidłowości miedzy 
wzrostem popełniany cii prze­
stępstw a pora roku, miesiąca, 
dnia czy też może od jakichś in­
nych czynników?

— Przede wszystkim widać za­
leżność miedzy sytuacja rynkowa, 
a tym co sprawcy włamań krad- 
ną. Gdv w 1984 r. brakowało ak­
cesoriów samochodowych nasilała 
sic -liczba włamań do pojazdów 
Latem tuż przed wakacjami, 
mnożą sie grabieże w piwnicach. 
Łupem sa najczęściej rowery a 
sprawcami młodzież

— Skoro jesteśmy przy młodzie­
ży zapytam o bardzo trudny i bo­
lesny problem — narkomanie. Zgo­
dnie z naszym prawem ścigani sa 
jedynie pośrednicy sprzedający 
..towar” lub też narkomani w 
przypadku, ffdy wejdą w kolizje 
z prawem, tj. fałszują recepty le­
karskie. Czy w Głogowie dużo jest 
takich przestępstw?

— Aktualnie mamy zarejestro­
wanych 173 narkomanów. Praw­
dziwa liczbę osób uzależnionych 
oblicza sie na około 250—300., W 
ubiegłym roku odnotowaliśmy 
dwa przypadki zgonów po prze­
dawkowaniu narkotyków. Wraz z 
zespołem przeciwdziałania narko­
manii działającym przy Urzędzie 
Miasta wydaliśmy walkę produ- 
centom „kompotu”. Na ławie 
oskarżonych zasiadło iuz *2o  osób 
oskarżonych o wyrób 1 sprzedaż

narkotyków. Nie jest to nasze o- 
statnie słowo. x

— Parokrotnie wspomina! pan o 
wzroście wykrywalności prze­
stępstw i ich sprawców. Dla prze­
ciętnego człowieka oznacza to 
wzrost skuteczności działania mi­
licji. Z czym generalnie wiaże »an 
te poprawę?

— Dzięki staraniom WUSW w 
Legnicy wraz z rozwojem miasta 
sukcesywnie wzrasta liczba eta­
tów. Rośnie . liczba dzielnicowych, 
mających dobre rozeznanie tere­
nu. utrzymujących kontakty z ko­
mitetami osiedlowymi i mieszkań­
cami. Musze przyznać że prestiż 
dzielnicowych rośnie. Coraz czę­
ściej zwraca sie uwagę na konie­
czność istnienia Posterunków na 
nowvch osiedlach. Na przełomie 
1986/37 r uruchomiona zostanie 
taka placówka na ..Koperniku” 
Już dziś planuje sie posterunek 
na osiedlu ..Piastów Śląskich”. 
Możemy też mówić o stabilizacji 
kadr Dzięki umowie zawartej 
miedzy WUSW a Spółdzielnia 
Mieszkaniowa ..Nadodrze” problem 
mieszkaniowy funkcjonariusz-’’ zo­
stał praktycznie iuż rozwiązany. 
Wspominałem iuż wcześniej źe 
do naszych działań coraz częściej 
właczaia sie mieszkańcy miasta. 
Wiadomo, że wiele orzestePśtw 
dokonywanych jest ood wpływem 
alkoholu. W większości domowych 
kłótni i bijatyk do których je­
steśmy wzywani, przed zajściem 
na stole królowało wino lub wód­
ka. Dlatego cieszy nas reakcja 
społeczeństwa. Każdego dnia do­
cierają do nas listy, często ano­
nimowe informujące o melinach 
czv też miejscach wyrobu spi­
rytusu. Wszystkie sygnały dokład­
nie sprawdzamy Rzadko informa­
cje okazuia sie fałszywe Obcią­
łem podziękować wszystkim za 
pomoc. Działamy przecież we 
wspólnym interesie. Autor każde­
go listu ma prawo zażadać nie- 
ujawniania jego personaliów i tak 
też sie dzieje. Ze swej strony mo­
gę obiecać że ujęci na gorącym 
uczynku zostana osadzeni w ciągu 
48 godzin i zapewne otrzymają do 
zapłacenia duże grzywny Infor­
macje przyjmujemy feż telefonicz­
nie każdego dnia od 8.00 do 15.00 
pod numerem 33-37-01. Bardzo 
duża pomocą w naszych działa­
niach służą też działacze 
ORMO które w bieżącym roku 
obchodzi 40 rocznice istnienia.

— Dziękuję za rozmowę, życząc 
zarazem aby Głogów stał sie oaza 
spokoju.

Wyróżnienie
OHP

W Ministerstwie Rolnictwa. Leś­
nictwa i Gospodarki ' Żywnościo­
wej w Warszawie odbyła się uro­
czystość podsumowująca działania 
w ramach „Roku Lasu i Zadrze- 
wień 1985”

Szkolny Ochotniczy Hufiec Pra­
cy w Zespole Szkól Górniczych 
KGHM w Bolesławcu otrzymał 
„za całokształt działalności na 
rzecz lasów i ochrony przyrody”
— jedną z głównych nagród — 
100 tys. zl i okolicznościowy dy­
plom.
- Szkolny OHP z Zespołu Szkól 

Górniczych w Bolesławcu wziął 
udział w zadrzewianiu lasów na 
obszarze Nadleśnictwa Chojnów. 
W okresie 11 dni obsadzono 12 ha 
lasu. Praca odbywała się po za­
dęciach lekcyjnych.

Z ramienia nadleśnictwa z OHP 
współpracowali p. Eugeniusz Lu­
tosławski — nadleśniczy i p. Zbi­
gniew Migdalek — leśniczy

Na' wyróżnienie zasłużyli ucznio­
wie z klasy Vb technikum, a in­
dywidualnie Dariusz Jaśko (Vb) 
i Mariusz Skurczyński (IVb).

Komenda OHP postanowiła 10 
tys. zł przekazać na Centrum 
Zdrowia Matki Polki.
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celowi: 
budowy 
się, że

ważnym zadaniem, 
przerastało nasze

, skąd szła budowa 
„Rudnej”. Postanowi- 
przeciwdziałać. Spot- 
w gronie egzekutyw 
„Polkowic” i kierow- 

uzgad-

wielole-tnią stagnacją poczuli no­
wy powiew, rnieli podstawy wie­
rzyć, że nadeszły lepsze czasy. 
Ogólnokrajowy entuzjazm udzielił 
się też budowniczym „Rudnej”, 
którzy stanowili 50-osobowy 
zespól oparty na doświadczonej 
kadrze wywodzącej się z KGHM, 

kopalń 
myśl

terminie wybudowana, 
się. że wtedy lepiej 

’.ę bardziej

i ideowo-
1 szeregach 
z 30 czlon-

one wy-

iż KZ 
które na 

najważńiej-- 
dobrem ogól-

I sekretarza 
Krajewskiego. Rozma- 
zakladzie i jego pro- 
dzialaniach KZ. Choć 
„Rudną” to jednak 

mnie ona skalą pro-

Trzeba dostrzegać 
. wnikać w przy- 

po kierować

się ich na rozruchu, 
od robót inwestycyj- 

eksploatacji robi na

'przenoszono
ZG ..Rudna”, to mi- 
wieku nie byłem już 
ani na niwie zawo- 

ani społecznej. Poczułem 
potrzebny. I ód razu zo- 

życia

Nasze działanie 
rzeni 

problemy i
1970 r. do­

żę trzeba u-
organizację

1971 r., od­
było się pamiętne zebranie, któ­
remu przewodził nieżyjący 
Eugeniusz Slężowski. Czas 
wstania naszej POP wiazał 
nowym ' okresem w dziejach

.partii i ojczyzny. zapoczątkowa­
nym przez duże zmiany w kierow­
nictwie KC i rządu. Nakreślone 
zostały nowe zadan-a i nowe 
perspektywy. ludzie przygaszeni

Zakładowa organizacja partyj­
na w kopalni „Rudna”, która, 
obchodziła niedawno 15-lccie 
swego istnienia, powstała zanim 
„wyszły” z ziemi pierwsze obiek­
ty górnicze. Można więc powie­
dzieć, iż towarzyszyła narodzinom 
tego największego w LGOM za­
kładu niemal od początku. Wy­
wierała wpływ na kształt zarów­
no kopalni, jak i oblicze załogi. 
Rosła wraz z rozwojem tego or­
gan i zmu sp o 1 ec zno -go spo d a r czeg o. 
Na przestrzeni tych lat zmieniała 
się sytuacja w kraju, przed 
dojrzewającym . zakładem stawia­
no coraz to wyższe zadania, ule­
gały przeobrażeniom warunki 
pracy załogi. Jak działała partia 
w „Rudnej”, aby przewodzić za­
łodze, stać na czele procesu prze­
mian, sprostać rosnącym obo­
wiązkom? Co w jej pracy okaza­
ło się trwałe i niezmienne, a 
co trzeba było zmienić, ulepszyć, 
naprawić. Jakie wnioski z 15-le- 
cia wyciąga na przyszłość? Oto 
główne wątki dyskusji przy re­
dakcyjnym stole, do udziału w 
której zaprosiliśmy: Jana Jur- 
czc-nkę — jednego z założycieli 
organizacji partyjnej w ZG „Rud­
na” b. I sekretarza KZ PZPR, 
zastępcę głównego mierniczego, 
Jana Kaczmarczyka — J sekre­
tarza KZ PZPR, Andrzeja Polaka 
— I sekretarza OOP — IV Rud­
na Główna, sztygara zmianowego 
ds. maszyn ciężkich w oddziale 
wydobywczym G-IV i Jana 
Sosnowskiego — I sekretarza 
OOP Energomaszynowa, sztygara 
zmianowego w oddziale łączności.

☆
— J. Jurczenko: — Chciąłbym 

przypomnieć w jakich okolicz­
nościach doszło do utworzenia 
naszej organizacji partyjnej. 15 
lat temu zaszły brzemienne w 
skutkach dla naszego państwa i 
partii wydarzenia. Powstała ona 
po burzliwych wypadkach grud­
niowych. To była bezpośrednia 
przyczyna. Wyrosła z zespołu 

. nadzoru w KGHM. gdzie było 
kilku członków partii. Działaliśmy 
tam jako gru.pa partyjna nadzo­
ru kop. ..Rudna” 
było trochę inne, na p: 
lat 1969—70 narosły 
dlatego po grudniu 
.szliśmy do wniosku.
tworzyć samodzielną 
partyjną. 6 stycznia

bować ludzi. Mieliśmy mocne a- 
tuty, oferowaliśmy dobrze płatną 
pracę i mieszkania. Przyszło spo­
ro młodych pracowników, którzy 
wierzyli, że będą mogli się 
sprawdzić tak pod względem za­
wodowym, jak i osobistym, że 
jest tu ich miejsce. Sądzę, że ten 
kto do nas przyszedł , nie ża­
łuje (...).

— A. Polak: — Potwierdzam 
słowa tow. Jurczenki. Pracowa­
łem w SOWI, obecnym ZRG, 
który uczestniczył w budowie 
„Rudnej” od początku. Ja trochę 
się tu spóźniłem, bo przyszedłem, 
gdy centralne upadowe 1, 2 i 3 
były już drążone. Bralem udział 
w budowie tego zakładu najpierw 
jako mechanik, później jako ope­
rator. Uczyłem się też wśród bu­
downiczych ..Rudnej” pracy spo­
łecznej. Szefowałem kołu 
następnie awansowałem 
na w i cepr ze wo d ni c ząc ego
ZMS. Gdy 
służbowo do 
mo młodego 
żółtodziobem 
dowej, 
się tu 
stałem włączony w nurt 
zakładowego. KZ ..Rudnej” miał 
doskonałą kontrolę nad ludźmi 
którzy przychodzili. Ja już w 
pierwszym dniu zostałem zapro­
szony do KZ przez 
Stanisława 
wialiśmy o 
blemach, o 
budowałem 
zaskoczyła 
blemów. Było ich niemało na e- 
tapie budowy, ale jeszcze więcej 
pojawiło 
Przejście 
nych do 
człowieku wrażenie, stąd miałem 
kłopoty z 
Widziałem, 
wali starzy 
„Konrada”, 
stanowiska 
z nowymi

ANDRZEJ POLAK

zaadaptowaniem się 
jakie stresy- przeży- 
górniey z „Leny” czy 
wchodząc na nowe 
pracy, spotykając się 
systemami eksploata­

cyjnymi, usprzętowieniem. A mie­
li dla nas stanowić wzór. Miarę 
trudności adaptacyjnych obrazuje 
też charakter wypadków przy 
pracy w tamtym okresie. Więk­
szość ich powstawała na styku 
człowieka z maszyną. Bo ludzie 
nie umieli się z nimi obchodzić. 
Dziś dominują natomiast wypad­
ki typowo górnicze, urwie się ła­
ta ze stropu czy ociosu. Nad tym 
wszystkim musi czuwać organiza­
cja partyjna. r" 
każde zjawisko.
czyny, aby właściwie 
działaniem ludzi (...).

Muszę powiedzieć, 
zawsze czuł sprawy, 
danym etapie były 
sze. Kierował się

członkami egzekutywy. Usiedliśmy 
razem. Nigoy nie rozeszliśmy się 
bez decyzji, bez uzgodnień sa­
tysfakcjonujących wszystkich za­
interesowanych. Klimat panujący 
na „Rudnej” bardzo mi się podo­
bał i datego zapuściłem tu głę­
boko korzenie, podobnie jak wie­
lu innych młodych ludzi (...).

W KZ i OOP poszukiwaliśmy 
wielu dróg, ażeby skonsolidować 
załogę. Jedne rzeczy się udały, 
inne nie. Czynnikiem najbardziej 
wiążącym było mieszkanie. Ich 
przydział opierał się o tzw. punk­
tację. Jakąś ilość punktów przy­
znawano też za przynależność 
społeczną. To był nasz błąd i * 
tego trzeba było się wycofać. Po­
dejmowaliśmy też działania na 
rzecz ograniczenia fluktuacji, któ­
ra w pierwszych latach była du­
ża. Ludzie odchodzili z różnych 
względów. Jedni przyszli na krót­
ko. by zarobić i Dofrunąć. Iniu 
nie wytrzymali tempa, bo wtedy 
nie liczył się czas, tylko efekt (-J. 
Ale większość została.

— J. Sosnowski: — Do 
nej” przyszedłem -w 1974 r. w 
spokojnego rejonu leszczyńskiego 
i małego zakładziku usługowego 
jako szeregowy członek PZPR 
który z wielkim przemysłem, a 
zwłaszcza górnictwem nic wspól­
nego nie miał. Zdecydowałem siś 
na ten krok za namową kolegi- 
no i — mogę to dziś powiedz^ 
— nie żałuję tego. Ale na po­
czątku przeżyłem szok. Kopalnia 
była na finiszu budowy, harówka 
wielka. Choć nic byłem na pierw­
szej linii, czuło się ogromitf 
tempo. Może czasami było ono 
aż za duże, przez co człowiek 
schodzi! na drugi plan. I to bp 
błąd. Na wiele rzeczy członkowie 
partii patrzyli krytycznie, ja tak­
że. Mówiłem o nich głośno 
zebraniach partyjnych. chocifl? 
nie było to mile widzial­

nym, a nie partykularnymi inte­
resami. Pamiętam taką sytuację 1 
gdy pracowałem jeszcze w ZRG ’ 
Prowadziliśmy na ..Rudnej" r0. 
boty chodnikowe, rozcinkę pod. 
stawową złoża i nie mieliśmy się 
gdzie pomieścić z ludźmi. Kopa?- 
nia też miała te kłopoty, a już 
powiększała swoją załogę. Bra­
kowało miejsc w szatniach, łaź­
niach. Przyjechaliśmy do KZ 
„Rudnej” z naszymi przodowymi.1

dawnego zjednoczenia, 
„Lubin” i „Polkowice”. W __ 
słynnego hasła Gierka, że „liczy 
się konkretne działanie” 
POP podporządkowała 
działalność nadrzędnemu 
zapewnieniu . terminowej 
kopalni „Rudna”. Mówiło 
to będzie jedna z największych 
w Polsce i Europie kopalń. Tech­
nologia jej budowy była inna. 
Tempo narzucone przez władze 
państwowe, które chciały jak 
najszybciej spłacić zaciągnięty 
dług, było duże. Śledziliśmy •więc 
harmonogramy budowy kopalni. 
ZWR i zbiornika „Żelazny Most”. 
Zajmowaliśmy się także sprawa­
mi organizacyjnymi 
-wychowawczymi. W 
POP było wówczas ; 
ków. Ale wykazywały 
raźną tendencję rozwojową. Ńa 
zebraniu sprawozdawczo-wybor­
czym w listopadzie 1972 r., było 
już nas około 100. Wszyscy swo­
je funkcje pełnili społecznie, nikt 
się nie oszczędzał.

W 1973 r. stwierdziliśmy pewne 
opóźnienia w robotach budowla­
no-montażowych, co było spowo­
dowane nierytmicznością dostaw 
maszyn i urządzeń. Popadliśmy 
też w pewne tarapaty z kopalnią 
..Polkowice”, 
chodników 
liśmy temu 
kuliśmy się 
„Rudnej” i 
nictw obydwu zakładów, 
niając sposób odstawy rudy, u- 
dostępnienia urządzeń. No i tym 
sposobem uporządkowano te pro­
blemy. Wystąpiliśmy też z inicja­
tywą odbycia posiedzenia egze­
kutywy z udziałem kierownictw 
partyjno-administracyjnych 17 
wykonawców i dostawców urzą­
dzeń dla naszej kopalni. Repre­
zentanci z Bydgoszczy. Mielca i 
z innych miast przekonali się 
naocznie, jak wielka jest to in­
westycja i jak wiele od nich za­
leży. No i udało się, kopalnia zo­
stała 
Wyda je mi 
się pracowało, 
rozumieli.

Szczególnie 
które nawet 
możliwości, było skompletowanie 
załogi, ale w tym dużą pomoc o- 
kazał nam kombinat.. Jako sekre­
tarz jeździłem niejednokrotnie z 
dyr. Mięsowiczem do starego za­
głębia i innych kopalń, aby wer-



zwłaszcza w II połowie lal sie- 
, demdziesiątych. Takich jak ja

nazywano nawet rozrabiakami.
Najwięcej złej krwi wśród gór- 

' ników robiły zmiany w organi­
zacji pracy, głównie 4-bryga- 
dówka. Może dlatego, że kryty­
kowałem to po sierpniu 1980 r., 
zostałem wybrany członkiem 
Egzekutywy KZ (...).

_  J. Jurczenko: — Chcialbym 
wrócić jeszcze do początków,

1 Skompletowanie dozoru i załogi 
dla tak ogromnej kopalni było 
poważnym przedsięwzięciem. Kie­
rownictwo KGHM stanęło na sta­
nowisku, że trzeba tu skierować 
najlepszych ludzi. Wymagało to 
dużego zrozumienia ze strony za­
kładowych organizacji partyjnych 

; i dyrekcji sąsiednich kopalń. . bo 
■< raczej nikt nie chce pozbywać

się najlepszych kadr. Ale jednak 
s przyszli nam z pomocą,. Przekaza- 
1 no nam wspaniałych fachowców.

To samo mogę powiedzieć o wie- 
| lu ludziach z węgla, stamtąd 

przyszedł późniejszy I sekretarz 
KZ. górnik Kazimierz Jachim. 
Czy też o górnikach ze starego 
zagłębia, którzy żegnali się z po- 

t ■ przednimi zakładami nie bez ża­
lu. Na początku zaczęły pojawiać 

- się różnice w dozorze wywodzą­
cym się z węgla i miedzi. Trze- 

S ba było zdecydowanie wkraczać 
i wydawać rygorystyczne zarzą- 

’■ dzenia odnośnie trybu oostępowa- 
nia w procesie produkcyjnym, bo 

i stare przyzwyczajenia dawały o
sobie znać. Pojawiły się też kon- 

'• flikty na tle płacowym między 
1 młodymi i starymi górnikami. 
I" Absolwenci lubińskich szkół gór- 

niczych. którzy sprawniej obsłu-

spraw, ale bez rezultatu. Później 
na naszych wnioskach zbiła kapi­
tał polityczny „Solidarność”. Nie 
wolno nam tego błędu więcej po­
pełnić. Jako członkowie partii 
nie wiemy, co odpowiedzieć na­
szym kolegom, górnikom, którzy 
nas pytają: Jak to się dzieje, że 
od 1 grudnia 1985 obowiązuje 
nowy system placowy w górnic­
twie węglowym, a w kopalniach 
naszych jeszcze nie? A są przecież 
deklaracje najwyższych władz że 
górnictwo jest jedno! Są przecież 
porozumienia jastrzębskie mówią­
ce, że przywileje, jakie dostają 
górnicy węglowi obowiązują też 
na miedzi. Tymczasem to się roz­
chodzi. Mija kilka miesięcy i nie 
ma decyzji. Obawiam się, że mo­
żemy stracić zaufanie w oczach 
bezpartyjnej części załogi, które 
z takim trudem odbudowujemy. 
Mówię to z < goryczą. bo wiele 
musialem się napocić, by współ­
towarzysze pracy znów przycho­
dzili do mnie, jako sekretarza 
OOP ze swoimi kłopotami, pro­
blemami, pytaniami. Nie możemy 
ich zawieść, musimy być wobec 
nich wiarygodni. Było wśród 
górników wiele dyskusji na te­
mat uchwały RM nr 199. Mówio­
no, że nie jest sprawiedliwie, gdy 
przez 5 dni górnik zarabia grosze, 
a za sobotę dostaje 300 proc. 
Sygnalizowano też. że za złożone 
na książeczce „G” pieniądze nie 
ma co kupić, bo zaopatrzenie w 
sklepach PZG coraz gorsze. Nie­
którzy chcieli się budować, ale o 
działki i materiały trudno. Egze­
kutywy trzech górniczych OOP 
przeanalizowały te głosy, zapo­
znały się z treścią uchwalv 199

cą atmosferę po tragicznej .śmier­
ci dyr. Januchty. Zaczęło się 
mówić, że przyjdzie ten lub 
ów. Wszyscy z zewnątrz. I wtedy 
egzekutywa powiedziała nie. Ani 
ten, ani tamten. Mamy wielu 
młodych, zdolnych ludzi, którzy 
rośli wraz z „Rudną”. Zawierzo­
no nam. Ale również egzekutywa 
zdobyła się na wielką odwagę. 
Mamy „swojego" naczelnego, któ­
ry przed laty startował jako sta­
żysta. To samo można powiedzieć 
o dyr. technicznym i innych oso­
bach z wyższego dozoru. Patrzą 
na to młodzi i widzą, że po to 
aby awansować, nie trzeba zmie­
niać miejsca pracy.

— J. Kaczmarczyk: — Własne­
go „chowu” mamy nie tylko dy­
rektorów, ale i kierownictwo spo­
łeczno-polityczne, co chyba nieźle 
świadczy o pracy z kadrami. I 
to od lat.

— J. Sosnowski: — Jak pa­
miętam, to chyba raz I sekreta­
rza KZ przywieźli nam w teczce. 
A tak to byli swoi.

— J. Kaczmarczyk: — Mnie tu 
w 1974-r. tow. Jurczenko przyjmo­
wał do partii i po dwóch latach 
zostałem I sekretarzem OOP. No 
i odtąd już cały czas działam ńa 
różnych odcinkach pracy partyj­
nej. Co na przestrzeni lat wydaje 
się być rzeczą charakterystyczną 
dla naszej zakładowej organizacji 
partyjnej? Otóż zmieniali się se­
kretarze KZ. ale nie wywoływało 
to jakichś wstrząsów w organi­
zacji partyjnej. Dlaczego? Bo ro­
boty partyjnej nigdy nie nakrę­
cał sam sekretarz, lecz aktyw.

— J. Jurczenko: — Warto 
zwrócić uwagę na jeszcze jedną 
ciekawą rzecz w naszej zakłado- 

byly. Odpierać zarzuty niesłuszne. 
Ciężko było w samej OOP. Z 60 
zostało 20 towarzyszy, a na ze­
branie przychodziło 6, 7. Po latach 
pracy zahamowano odpływ z sze­
regów' partyjnych, od jakiegoś 
czasu przychodzą do nas bezpar­
tyjni. W ostatnich trzech latach 
przyjęliśmy 5 osób. Wiele się 
zmieniło na lepsze, ale nie moż­
na powiedzieć, że jest dobrze. 
Ludzie ciągle narzekają na rynek, 
na drożyzną. O legitymacje za­
biegają dziś ideowcy (...).

— J. Kaczmarczyk: — Ciężkie 
czasy przeżyła nie tylko OOP tow. 
Sosnowskiego, lecz cala zakłado­
wa organizacja partyjna. Z 1.300 
członków, po stanie wojennym 
ostało się około 600. Myślę jed­
nak, że najgorsze mamy już za 
sobą, choć nie chcemy popadać 
w tani optymizm. Dlatego o 
wszystkich bolączkach informuje­
my górę. Bierzemy się za bary 
z trudnymi problemami. Krok po 
kroku odzyskujemy utracone 
wcześniej pola i zdobywamy no­
we przyczółki. Ludzie już się od 
partii nie odwracają. Chociaż ma­
ją nam jeszcze to czy tamto za 
zle, ale utrzymujemy dialog, przy­
chodzą do nas. W 1984 r. przy­
jęliśmy do PZPR — 29 kandyda­
tów. w ub. roku — 47, Po­
zyskaliśmy wielu górników na 
oddziale G-IV i G-II. Do pracy 
na rzecz rozwoju szeregów par­
tyjnych włączyliśmy także dozór. 
Nie chodzi przy tym o namawia­
nie ludzi, lecz o dojście do nich, 
porozmawianie. No bo przecież 
np. tow. Polak może to zrobić na 
swojej zmianie i swoim oddziale, 
trudno mu dotrzeć zaś do 4 in­
nych oddziałów, które wchodzą 

wej organizacji partyjnej. Otóż do jego OOP.

giwali sprzęt i byli wydajniejsi, 
dostawali w myśl taryfikatora 

s niższe stawki niż wytrawni gór- 
I nicy, którzy w nowych warun­

kach byli mniej przydatni. Mu- 
sieliśmy sporo się natłumaczyć 
młodym górnikom, że jednak staż 
pracy też trzeba brać pod uwa­
gę. Z różnym bagażem doświad­
czeń przychodził i aktyw partyj­
ny. Staraliśmy się być otwarci 
na ich wnioski, propozycje. I to 
owocowało w robocie partyjnej, 

t Mieliśmy sprzymierzeńców i w 
, organizacji młodzieżowej, i zwią- 
' zkowej. a także w kadrze taży- 

"... nieryjno-technicznej. która jeź­
dziła po świecie i wiele widziała.

; Dostrzegała na tym tle kolosalne 
zmiany w kraju. Później to się 
zaczęło łamać, entuzjazm wyga- 
sal. Widać to było i u nas. W 
działalności partyjnej zaczęła do- 

'' minować sztuczność, na zebra- 
niach partyjnych ludzie nie mó- 

*9 wili o tym, o czym myśleli (...)• 
V Teraz partia znów odżyła, dziś 
k nie wyobrażamy sobie tego, aby 

o sprawach nurtujących członków 
? partii nie mówić wprost.

_  A. Polak: — „Rudna” nigdy 
nie miała problemów z tonami 

J rii-dy miedzi, ale zaczyna mieć 
1/ już kłopoty z zawartością metalu.

Wchodzimy w coraz trudniejsze 
partie złoża, rosną koszty wydo- 

ó bycia. Dlatego nie jest nam łatwo 
;:f osiągać dobre wyniki finansowe.

Zagadnienia te. jak i inne
'j organizacja partyjna. Wychodzi 
)' im naprzeciw, mobilizuje załogę, 
- koncentruje jej uwagę na spra- 

'.<> wach decydujących o efektach 
7/ kopalni. Ale nie wszystko _ zalezy

od nas. Nasze uwagi, wnioski _ i 
propozycje nie zawsze spotykają 
się ze zrozumieniem. Nierzadko 

/. przychodzi nam długo czekać na 
‘J odpowiedź, czasami w ogolę jej 
'l nie ma. Przed . VIII Zjazdem 

U. także sygnalizowaliśmy ; weete 
•*/  

i poprzez KZ przedstawiły wła­
dzom swoje wnioski na ten te­
mat. N.iesieiy nikt z nami w tej 
sprawie nie rozmawia. Chcieli- 
byśmy jeszcze częściej gościć na 
stanowiskach pracy przedstawi­
cieli władz. Ta forma więzi z 
ludźmi pracy jest wciąż niedoce­
niona. A muszę powiedzieć, że 
górnicy naprawdę są usatysfak­
cjonowani, gdy zjedzie do nich 
sekretarz minister czy wojewoda, 
nawet jeśli rozmowa opóźni 
wiercenie otworu strzałowego czy 
zakotwienie stropu.

_  J. Kaczmarczyk: — Nie mo­
żemy oczekiwać, że tylko na 
.Rudna” przyjeżdżać będą sekre­
tarze KC. Dość często bywa u 
nas I sekretarz KW PZPR — Je­
rzy Wilk, ale jest oczywiste, że 
nie jest w stanie dotrzeć do każ­
dego’ oddziału. Ale chcielibyśmy 
częściej gościć również np. sekre­
tarzy KW. kierowników wydzia­
łów, przedstawicieli administracji.

— A. Polak: — No i sekretarzy 
KZ też chcemy widywać na dole, 
a nie tylko na salach narad. O- 
becność członków władz, czoło­
wego aktywu wśród załóg musi 
stać się trwałym elementem na­
szego życia politycznego. Choć 
zdaję sobie sprawę, że jest to 
trudne zadanie, bo przecież o- 
bowiązki sekretarza _ instancji 
partyjnej nie ograniczają się tyl­
ko do jazdy po zakładach.

_ J. Sosnowski: — Nie wolno 
pozwolić, aby działacze zasiedzie­
li się w gabinetach. Gen. Jaru­
zelski znajduje czas na pobyt 
wśród ludzi pracy. I nie są to 
kurtuazyjne wizyty, lecz pozwa­
lają pchać sprawy do przodu.

_  A. Polak: — Nasza organi­
zacja partyjna ma na swoim 
koncie wiele śmiałych pociągnięć, 
zmieniających w zasadniczy EP°- 
sób utarty od lat sposób myśle­
nia. Pamiętam dość przygnębiają-

nigcly nie „topiła” ona ludzi, któ­
rzy na takim czy innym etapie 
nią kierowali, mimo iż były takie 
próby.

O sobie mogę powiedzieć, iż 
jestem wręcz hołubiony. Nigdy 
nikomu nie próbowano przypi­
nać niepotrzebnie łatek To świad­
czy o wysokiej kulturze politycz­
nej. To. iż nie daliśmy się po­
dzielić, że trzymaliśmy się razem, 
pozwoliło- organizacji partyjnej 
przejść przez najtrudniejszy - o- 
kres.

— J. Kaczmarczyk: — Często 
spotykam się z moimi poprzedni­
kami: Jurczenką. Krajewskim. 
Maciągiem, Jachimem... Sami też 
do mnie przychodzą. Czerpię pełną 
garścią z ich doświadczeń. Prze­
cież cni wiele tu zrobili, chcieli 
dobrze. A że nie wszystko wy­
szło? My też nie jesteśmy wolni 
od błędów. I wolę, gdy mówi się 
o tym gdy pełnię funkcję par­
tyjną. bo mogę skorygować, to 
co źle zrobię (...).

— A. Polak: — Stąd na egze­
kutywie nie ma tematów tabu. 
Na zasadach szczerości oparta jest 
codzienna współpraca na linii 
KZ — OOP. Nie obawiamy się 
powiedzieć, gdy KZ zasypuje nas 
papierami, no a my nie obraża­
my się. gdy sekretarz wytyka 
nam słabe strony w naszej pra­
cy.' — J. Kaczmarczyk: — Nie lu­
bię załatwiać spraw w białych 
rękawiczkach. Każdy ma prawo 
wyłożyć kawę na lawę. Nieraz 
kłócimy się w kolektywie kie­
rowniczym, ale zawsze wychodzi­
my do załogi z uzgodnionym sta­
nowiskiem. A najważniejsze, że 
wspólnie bronimy go. nie próbu­
jemy dzielić załogi.

_  J. Sosnowski: — Głębokie 
podziały wśród ludzi zaszły w 
latach 1980—1981. Jeden drugie­
mu groził, jeden drugiego chciał 
wieszać. Mimo że wielu członków 
partii nie wytrzymało wtedy na- 
poru partia nie odgrodziła się od 
załogi. Bardzo dobrą rzeczą, z 
którą wtedy wyszedł KZ były 
trybuny robotnicze. Ludzie przy­
chodzili na nie ze swoimi pre­
tensjami, żalami; podejrzeniami. 
Trzeba było prać brudy, tam gdzie

— A. Polak: — _ Tow. sekreta­
rzu, ale myśmy jednak zabrali 
się za tę sprawę po swojemu. 
Jak kierownik rozmawia, to ktoś 
może przyjąć jako nacisk. A 
chcemy być daleko od tego, na 
takim działaniu już raz partia się 
sparzyła. Robotę nad rozwojem 
szeregów partyjnych oparliśmy na 
grupowych partyjnych. I np. u 
mnie tow. Rębiszewski jako bry­
gadzista, a zarazem grupowy par­
tyjny. wspólnie z kierownikiem 
Tymińskim rozmawiał z kolega­
mi i tam przyjęli najwięcej.

— J. Kaczmarczyk: — Andrze­
ju, ależ ja takie działania w pełni 
akceptuję. Lecz roli partyjnego 
kierownika nie powinniśmy ogra­
niczać wyłącznie do spraw pro­
dukcji. Od ludzi, których partia 
stawia na kierownicze stanowiska, 
mamy prawo oczekiwać zaanga­
żowania na odcinku społecznym 
i politycznym. Szczególnie jeśli 
jest to członek PZPR. Dlatego 
też w działalności ideologicznej i 
wewnątrzpartyjnej eksponujemy 
sprawę postaw członków’ partii, 
nie tylko na zebraniu, ale w ży­
ciu codziennym. Jest to ważny 
nurt naszej pracy przed X 
Zjazdem, wokół przygotowań do 
którego ogniskujemy naszą uwa­
gę. Dokonujemy bilansu realizacji 
uchwał IX Zjazdu, rozwijamy 
dyskusję nad projektem progra­
mu partii.- prowadzimy rozmowy 
indywidualne z naszymi człon­
kami. Zwieramy nasze szeregi . i 
mobilizujemy wszystkie nasze siły, 
aby sprostać nowym zadaniom, 
jakie stawiają obecne czasy przed 
całą partią. Pomocna jest w tym 
refleksja nad przebytą drogą.

— Dziękuję za udział w roz­
mowie, w której przybliżyliście 
problemy, jakimi żyje wasza or­
ganizacja partyjna. Na przestrze­
ni tych 15 lat przechodziła ona róż­
ne koleje losu, ale nigdy nie straci­
ła panowania nad sytuacją. 
Zawsze potrafiła przewodzić za­
łodze, każdorazowo umiała zna­
leźć rozwiązanie najtrudniejszych 
spraw.

Dyskusję prowadził i opracował
JAN KURASZ

Zdjęcia Ź. Biedrzycki



Jeszcze nie ostygli, w przepoco- 
nych koszulach z flanelowej 
szmaty przeżartej solą ludzkiego 
potu. Z nogami owiniętymi w 
onuce, rudawe od rdzawej wody 
skapującej z pękniętego rurocią­
gu i tej kropla po kropli szcze­
lin rozerwanej skały dwa metry 
nad głową. wbijającej się w gole 
plecy. Nabrzmiałe, mięśnie rąk 
mocuje} się z krótkim obrotem 
zwykłego klucza przy urywanym 
pisku dokręcanych kotew.

Słony smak wody; tutaj całj 
czas przetacza się ocean potu, 
krwi, walki o wyrwanie ziemi 
kawałka rudy miedzi.

Każdego dnia, niezwykli, inni 
niż tam na górze, skoncentrowani 
ostrożni, nieraz za ostrożni, jak 
myśliwi tropiący ranne, rozjuszo­
ne zwierzę, gotowe wyskoczyć 
zza każdego mijanego wyłomu i 
uderzyć, rozdzierając pazurami 
skórę na strzępy.

On też jakby trzymał pierwsze 
dziecko do chrztu w zamyśleniu 
lampy idąc jej czystym śladem 
błądził nad długim promieniem 
niczym malec za swoją matką.

Patrzą na niego jak. na faceta, 
który nic nie dał a chce.

Opuszcza swoje miejsce wśród 
takich jak on . zajechańców; żują 
myśli, słowo po słowie; wielki 
patriota pomyślałby kto.

— Jak masz k... ochotę na tycn 
madziarów, proszę cię, nic nie 
stoi na przeszkodzie — od tygod­
nia zatruwają mu spokój, jeżdżąc 
na nim bezkarnie, że to niby miał 
wycałować kierownika oddziału 
górniczego po rękach i teraz ma 
paszport w. kieszeni na wyjazd 
do wuerelu — co ty frajerze my­
ślisz, że taki miód na węglu, wy­
wożą z kopalni konie, na to miej­
sce dają Polaków, tylko mi nie 
próbuj wmawiać, że zamiast kar­
tofli jedzą tam pomarańcze...

— K... k... przeżegnaj się, a co 
ty takiś wielki szejk,- odkąd to
— nie daje sobie, w kaszę napluć
— łapiesz dyżury w niedzielę 
biedaku, teraz stroisz, głupie miny 
do głupiej gry...

Moją ambicją jest żyć na swo­
im, nie wśród obcych Cyganów, 
nawet nie wiem jak mówi się 
tam na chleb, nie sądzisz chyba, 
że tylko tutaj trzeba zginać 
grzbiet, u nich natomiast gratiso­
wo otrzymujesz forinty, w rzeczy­
wistości więcej tam jest, kamie­
nia i perzu niż w Chinach woj­
ska...

— To po co jedziesz.— świecą 
. mu prosto w oczy, czy aby mówi 
prawdę. — Zobaczyć Budapeszt i 

■ umrzeć — odpowiada.
Śmieją się, nabijają sobie wza­

jemnie moralne guzy, sprzeczają 
się, bo każdy z nich chce mieć 
rację, aby tyhco zapomnieć, że 
dwa dni temu ich kolega po fa­
chu osierocił dwójkę dzieciaków, 
śmieszne, po co ten kask na gło­
wie, może to rodzaj dumy, py­
chy...

— Spokojny łeb ma teraz .chlo- 
pisko — wyrywa się nagle jeden 
z nich — szkoda tylko, że jego 
cały wysiłek zamienił się na klep­
nięcie łopatą w tyłek...

— Udziela się tobie ta kopalnia
— są źli na niego, że porusza za­
krzepły temat — dość, że głupie­
jesz, to jeszcze siwiejesz...

— Tytus — Wołają za nim ma­
chając lampami, żeby zwolnił — 
liżesz ty swojej starej patelnię?

Mruczy jak niedźwiedź przed 
ułożeniem się do zimowego snu, 
na sekundę przystaje. — Też coś
— czuć w jego glosie lekki pro­
test — ja tam starej nosa w ga­
ry nie wpier...

— Toś głupi jak but!
Echo jak oślepiona światłem 

mucha tłucze się- po ociosach, tuż 
obok przejeżdża kr?l?jka dudniąc 
wyładowanymi urobkiem wagoni­
kami po kopalni.

Schodzą na boki, tuląc się do 
postrzępionych ociosów, łatwo się 
potknąć i upaść, to by było zbyt 
giunie i śmieszne — zgrnąć pod 
szybem jak żółtodziób po szkole, 
a do emerytury jeszcze tylko, pięć 
lat.
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Długi, ostry, kaszel wprost 
ćwiartuje bębenki, charkot zaraz 
wypluje płuca, przejdą tędy na­
stępni, rozdepczą i nikt nic nie 
zrozumie.

— Trzymasz się tej nory — 
klepie go w ramię jak lekarz pa­
cjenta w ostatnich minutach po­
cieszenia — a ona zjada ci zdro­
wie jak pica szlachcica.,,

Doktór mi powiedział — char­
czy zbierając ciężką flegmę — że 
póki odrywa się od miechów, to 
jest dobry znak.

— Módl się chłopie o rozum, bo 
o zdrowie za późno, już powinie­
neś szukać miejsca na górce — 
czuli się rozbawieni — póki co 
wal, pal i atakuj,..

— Pogadaj sobie, będziesz lżej­
szy!

Ciężko oddychać, parę szybszych 
kroków i serce zaczyna się bunto­
wać, miękną w kolanach nogi.

Na miejscu trzeba złapać po­
wietrze, jakie by ono nie. było, 
przepalone czy spocone, jest apa­
rat ucieczkowy, tam wewnątrz 
jest czysty tlen, ale to tylko ko­
nieczność w wyjątkowych sytua­
cjach, w razie zagrożenia.

Łyk orzeźwiającej wody za pa­
rę minut zamieni się w strugi 
potu i znów pragnienie pić, pić,..

Surowy język, surowe prawo 
życia na skąpy plik banknotów 
na opłacanie czynszu, sprawienie 
dzieciom nowych koszul, butów, 
przemijanie z kromką chleba,

— Zwyczajnie, robią z nas mu­
rzynów — denerwuje się — to, co 
zarobisz, wydajesz na żarcie, jak­
by nic innego oprócz tego nie ist­
niało, praca, dom, praca, dom. 
wciąż tylko pożyczki i zaliczki...

— Trzeba było się uczyć, nie 
na szkolę rzucać kamieniami... — 
odezwał się student, a jebie w 
przodku — odparł — i czegoś się 
dorobił przez te dziesięć łat w 
błocie, w wodzie po jaja, kupy 
dzieciaków. syrenki z przetargu 
garnituru na większe święto,,.

— Nie liżę kierownikowi rąk 
jak ty...

Ostatnia czynność służąca górni­
kowi jak anioł stróż, złożenie 
lampy, aparatu ucieczkowego na 
regale oznaczonym numerem, łyk 
gorącego mleka, odziajać pośpie­
chy na długość papierosa, obej­
rzeć się za siebie i zobaczyć ko­
lejną grupę ludzi, wracających z 
poziomu wydobywczego.

Wesołe, poważne, zmęczone oczy, 
świecące zęby, porozpinane ociep­
lacze i fufajki. nawoływania, 
szurające buty

C-Ł*>

RYSZARD. GRUCHA WKA.

Tumany pyłu, spalin, wszystko 
nosem i gardłem pakuje się na 
płuca. Lekki powiew tłoczonego 
powietrza do przodka.

— Syf — ręce związane z wier­
tarką mdleją — kto chociaż pal­
cem kiwnie, żeby jakoś ulżyć na 
tej golgocie, pierdolą tylko o wa- 

• runkach poprawy pracy..,
Wciśnięci w czoło wyrąbanego 

chodnika przypominają cztery 
mrówki robotnice, szukające 
Wyjścia,

Huk, skotłowane powietrze la­
wiruje nań głowami jak zly duch. 

Te same czynności jak wczoraj, 
ale nie powtarzające się i nie 
mechaniczne, inaczej jest nad, 
inaczej pod.

— I po co ci ten gnój — jest 
otwarty jak brzuch na stole ope­
racyjnym przed sekcją zwłok — 
skoro wideł nie masz,

— Nie rozumiem — szczerość za 
szczerość,

— Kopalnia lubi twarde ręce 
— głaszcze sumiasty wąs — tobie 
pisane jest pisanie, nie kaleczenie 
rąk....

— Wyjedziemy, to policzysz mo­
je odciski i zadrapania.

Kręci głową,
— Po śmierci może cię docenią 

i postawią pomnik, teraz redak­
torze patrz i zapisuj. Redaktorem 
mnie nazywają, jak na ironię. 
Kpią, szydzą, ale nie czuję do 
nich żalu. Kumple, szanuję ich.

Podszybie, jeszcze parę minut, 
zaraz powinna być klatka, silnie 
wtłaczane powietrze szaleje jak 
huragan spychając do tylu.

—■ I zapamiętaj — rzuca w po­
śpiechu, jak człowiek wybierający 
się w niewiadomą podroż — uni­
ka? chamskich obyczajów i kiele­
ckiej muzy id.

I W klatce jest cicho, wszystko 
| pozostajo daleko za plecami, ciem­

ność, szarpanina .zwyczajnych lu­
dzi ze zwyczajnym strachem, bo­
ski zapach zjadanego jabłka jak­
by na dole zakwitł sad...

Opowiadaj — są szczęśliwi, że 
udało się rozwiązać następny 
gordyjski węzeł walki^ życia ze 
śmiercią — no nawijaj jak stara 
pierwszy raz kupiła ci trampki.

— P‘erdolisz. że krowa daje 
nurka!

Teraz w człowieku coś się uwal­
nia, co dotąd było zmobilizowane, 
skoncentrowane rozsypuje się 
razem z wypuszczeniem dy­
mu z papierosa jak 
wyjście z samochodu po przeje­
chaniu setki kilometrów we mgle 
i ulewie.

W łaźni rozluźnienie, chociaż i 
tutaj może coś spaść na głowę z 
haka, ciepło gorącej wody z 
pryszniców dziwnie zniewala.

— A ty co — śmieją się jeden 
z drugiego — łbem wierciłeś 
przodek. — .Piętnastego pośmieje­
my się razem — wychyla głowę 
spod uwolnionego haka.

Lepkie, drelichy niczym dru­
ga skóra przylegają do ciała, mo­
kre onuce, chlupiąca w butach 
woda,

— Patrz i podziwiaj — wy­
ciągnięta ręka i hałas na całą 
łaźnię, wszędzie go pełno, jakby 
byl w dwudziestu osobach — ten 
tam jest spasiony jak szczur w 
żelaznym sklepie, żeby nie to 
darmowe mleko i woda kryminal­
na dawno by się- zwolnił z kopal­
ni.

— Szczury też chcą żyć — od­
powiadam — niech sobie tam żyje, 
skoro niczego nie podgryza...

— No jasne, ty redaktor — 
szturchaniec pod żebro, w oczach 
stają świeczki — zapraszam cię 
na kufelek. to niedaleko stąd,..

— Tak, tak krowa też ptak — 
szorują popielatą od kurzu skrę 
— zaczyna sią od jednego, a póź­
niej do domu nie można trafić

— Nikt nie jest nałogiem — 
prycha wodą — po arbajcie mi­
gdalić! trzeba przepłukać, bo ju­
tro może być wieczna przerwa 
taki nasz górniczy fach w każdej 
minucie może być jebut i gudbaj 
słoneczko..,

— Czarna perspektywa...
— Świat jest piękny, tylko lu­

dzie to wielkie skurwysyństwo — 
dodaje — jednak jak postanowi­
łem tak zrobię i nie ma odwoła­
nia — szoruje bezlitośnie pumek­
sem stopy aż ciarki przechodzą — 
zwolnię się z togo bałaganu i pój­
dę do wytwórni wafli.

— Widać, że forsa cię nie 
wzrusza^.

— Do kopalni złota mogę 
pójść.

Śmieją się z niego.
— Matka urodziła tch dwóch, 

jak go zobaczył ten drugi, to u- 
marł ze śmiechu, zobacz jakiego 
ma sikuna. kura z prosem by zżar- 
ła i rue poczułaby...

— Ty.frajerze — wychodzi spod 
wody — obciąłbyś mieć takiego 
zęba, całą rodzinę byś wygryzł;

Wymyci i święzi wychodzimy 
spod wody,

— No i jak, idziemy na piwko
— woda skupuje z niego jak z 
dziurawej rynny — zastanów się.

To rzeczywiście blisko, kilka 
dłuższych kroków i wita nas mia­
sto. tyle że bez fanfar i fleszów.

Typowo górniczy obraz, dookoła 
krajobrazy z masywnymi szybami 
wbijającymi się w zakopcone nie­
bo, w samym mieście kilka wą­
skich uliczek jak ścieżki do stud­
ni, brudne kury rozgrzebują za­
marznięty śnieg.

— To jest jedyna wieś w Pol­
sce, gdzie są wieżowce — czesze 
nieposłuszne włosy — nawet prawa 
miejskie ma to wy gwizdowo, żeby 
nie ta knajpa z kuflami rozbijany­
mi na łbach przy wodopoju, nikt 
by tutaj nie zajrzał oprócz dziel­
nicowego i starego malarza na 
plenerze.

— Gorsze widziałem polne dro­
gi — zaśmiałem się.

Jest pijalnia piwa, szeroko o- 
twarte drzwi jak wejście na szyb 
przez bramę przepustek, z tym, 
że brak strażników, ciężkie po­
wietrze zmieszane z zapachem bi­
gosu .wali na odlew gwar jakby 
przez okno wpadla szarańcza.

— Reklama tego zakładu brzmi: 
ma poczucie humoru i pragnienie
— pij i obserwuj gości.

Przy bufecie zamieszanie jak 
przed kioskiem ..Ruchu”', kiedy to w 
tamtych dobrych czasach papiero-. 
sy były na kartki.

— Kierownik, dwie zupki z 
chmielu — chowa grzebień do 
kieszeni — i z kulturą, bo mamy 
redaktora...

Skąpe miejsce przy małym sto­
liku jak pod telewizor, poszczer­
bione kufle, zgniecione niedopałki 
w popielnicy, nabrzmiałe czerwo­
ne twarze, na ścianach nieczytel­
ne reklamy, oklapnięta paprotka 
w pękniętej doniczce, rozgniecio­
na mucha.

— Tutaj chociaż — ociera ręka­
wem kurtki pianę z wąsów — nie 
ma tego chamstwa jak na dole, 
żeby tylko dopierdolić robolowi, 
aż się w dupie zapali, bo widzisz, 
lubię gnój, ale w kupkach, nie 
rozpieprzony po całym polu.

Pije łapczywie piwo, jakby to 
było jego ostatnie gaszenie prag­
nienia. Z boku dwóch osiłków 
wlewa psu do gardła piwo.

— Pij bracie, pij — dopingują 
skowyczącą psinę — będziesz łat­
wiejszy.

— Dobrze zrobiłeś z tym przej­
ściem na kopalnię — spluwa pod 
stolik — teraz możesz założyć 
książeczkę gie, łatwiej poskładasz 
swój osobisty burdelik do kupy, 
ja też gniję w norze już osiem lat 
i nie mam specjalnie powodów do 
narzekań, tylko zdrowie podupa­
da. już nie to. kruszy się jak 
spróchniały ząb,..

— Taka jest cena naszego ist­
nienia — odstawiam pusty kufel
— nie na sucho, nawet mycie rąk.

Odchodzi na chwilę od swojego 
miejsca, by wrócić z dwoma kuf­
lami piwa, zamyślony i przygar­
biony,

— W porządku jesteś wafel, z 
oczu ci zly pies nie patrzy — 
pcha mi pod nos pienisty kufel 
piwa — czuję cię z dobrej stro­
ny, ale pamiętaj, nie ufaj ludziom, 
zwierzysz się ze swoich boleści, . 
to po tygodniu szybowy będzie 
wołał za tobą po nazwisku

Coraz głośniej, więcej wchodzą­
cych jak wychodzących, szarpani­
na przy drzwiach. — Kopalnia 
jest jak baba, lubi oszukać, dasz 
się złapać, to żyletkami będą skro­
bać cię ze spągu.

Kiwa mi przed nosem palcem.
— Nigdy do niczego się nie 

zmuszaj, miej tylko na uwadze 
dobry humor, apetyt i nie za cias­
ną koszulę.

(cdn)



Jan Goczoł pochodzi ze starej 
■rodziny śląskiej. Urodził się w ro­
ku 1934 w Rozmierzy koło Strzelę 
Opolskich. Ten kawa! Śląska do­
piero w roku 1945 powrócił do 
Polski, O swojej rodzinnej wio­
sce jłęeta pisze:

Jesteśmy starym lasem. O tyra, 
co pod ziemią i o powietrzu tej 
okolicy, wiemy wszystko

(„U nas, w Rozmierzy”)

W innym zaś wierszu — „Wieś 
moja, żółw” — Goczoł z powagą, 
omal groźnie mówi:

Rozraierz jest to żółw 
siedemsetletni.

Z roku na rok po kroku 
uszła cało

Panom, wójtom i plebanom.

Poeta
dramatycznej prawdy §

Przyszła nasz?, pora, 
Janie Nepomucenie.

Ze wsi pytają natarczywie, 
rośmy zwojowali.

Czyśmy tamtych słów 
aby nie pogubili.

Tak jak stary strój wojenny 
wdziewa Siuksa

W Indianopolis w rezerwacie 
(„Stary Ślązak na rocznicę”)

Goczolowi udało się stworzyć 
miniaturową epopeję śląską. Zale­
dwie sześć wierszy... Ale jest w 
nich wszystko. Powinni te wiersze 
przeczytać przede wszystkim mło­
dzi ludzie.

Autentycznym patronem liryki 
Jana Goczoła jest święty Jan Ne­
pomucen. Objawia się on w wie­
lu wierszach, a najsilniej w czte- 
rowierszu:

n'E memota. Niemota spowodowa­
na kilkusetletnią diasporą, poczu­
ciem nierównoprawności w ducho­
wym dziedzictwie. Niemota wyspy 
rozmywanej zdobywczym żywio­
łem —- tak to właśnie Goczoł uj­
muje i następnie stwierdza: Nie­
mota jako bezsilność Doświadcze­
nia całych pokoleń zwijają się w 
sobie, w supeł coraz ciaśniejszy: 
syndrom autochtonów. Tutaj, na 
Śląsku, podobny jak na Mazurach 
na Kaszubach. Kazimierz 'Kutz’ 
Bolesław Lubosz, Wilhelm Szew­
czyk, Erwin Kruk. Jan Drzeżdżon, 

tragiczni 
ze złymi

Jan Pieńka, szlachetni : 
szamani, zmagający się 
duchami tej śmiertelnej choroby.

Jan Goczoł staje obok nich. Ma 
do (ego moralne i artystyczne 
prawo!

Jest w „Poezjach wybranych” 
cyk] wierszy o niezwykłej sile wy-

Rczmicrz milczy, tak 
jak milczy zwierzę 

Cierpliwe. Spod ciężkiej
powieki patrzy

Oko, co się napatrzyło 
wiele więcej

Nikezemności.

Z rzadka, ale przecież, 
żółw ten mówi. Coś, 

Być może, niezwykłego.
Coś, być może, 

Czego lepiej nie usłyszeć.

W dość zawiłym i przydługim 
wstępie do swych ostatnio wyda­
nych przez LSW w Bibliotece Po­
etów „Poezji wybranych” Jan Go­
czoł wyznaje, że ciągle widzi czar­
ną dziurę Ślązaków. Używa termi-

razu, o dramaturgii tak ostrej, że 
czujemy się omal świadkami ja­
kiegoś wielkiego śląskiego miste­
rium. Goczolowi udało się to, co 
jest wielkim marzeniem każdego 
ambitnego pisarza: potrafił prze­
mówić w imieniu innych doku­
mentując... siebie! Polecam gorąco 
wszystkim owe sześć wierszy: „Sta­
ry Ślązak milczy”, „Stary Ślązak 
mówi”. „Stary Ślązak na roczni­
cę”,- „Stary Ślązak umiera”, „Sta­
ry Ślązak w niebie” i „Stary Ślą­
zak w Hanowerze”. Doprawdy nie 
można zapomnieć takiego frag­
mentu z tego cyklu:

Stary Ślązak na rocznicę
wdziewa mundur

O współtowarzyszy pytają, 
nic podnosząc głosu.

Ale święty Jan Nepomucen to 
stosunkowo „miody” święty. Zmarł 
bowiem w roku 1860, a kanoni­
zowany został w roku 1977 przez 
papieża Pawła VI. Musi więc Go­
czoł raczej liczyć na siebie. I swo­
ich Ślązaków.

EMIL BIELA

Jan Goczol: „Poezje wybrane” — 
LSW, Warszawa 1985, Biblioteka Poe­
tów, śtr. 174, cena 100 zł.

OD REDAKCJI:

..POLSKA MIEDZ” zwróciła sie 
do kilkunastu twórców z naszego 
regionu z ankieta.' prosząc o od­
powiedź na nastepuiace nytania-

1) Jak Pan(i) ocenia możliwości 
rozwoju swojego talentu w7 naszym- 
regionie?

współpracy dużo się nauczyłam, a 
przede wszystkim zaczęłam wie­
rzyć w swoje możliwości. Myślę, 
że w dalszym ciągu mogę liczyć 
na pomoc, a także opinie związa­
ne z kształtowaniem mojego war­
sztatu twórczego.

Już po pierwszych drukach w 
gazecie dochodziły do mnie róż­

ja.kaś utajona pasja’ do tworzenia. 
Jedni malują, drudzy chcą' budo­
wać, a są i tacy co lubią zmie­
niać wszystko wokół siebie, cho­
ciaż nie są tego pewni, czy dobrze 
by zmienili.

Myślę, że każdy pragnie zosta^ 
wić po sobie jakiś swój mały ślad 

2) Jakie echa towarzysza Pana(i) 
pracy? Czy jest Pan(i) dostrzega- 
ny(a) w swoim środowisku? Czy 
ma Pan(i) poczucie satysfakcji? TRAFIĆ DO SERC

Z okązji ii rocznicy 
nia Lubina Miejska i Gminna 
Rada Narodowa odbyły uroczystą 
sesję. Obok programu oficjalnego, 
odbyły się również występy zespo­
łów artystycznych w sali DKZM. 
Najbardziej nam się podobały 
dzieci. Ich śpiew i taniec wzruszał 
i zadziwiał. Wprawdzie dość u- 
bogo wyglądały, jakby ze stroja­
mi nie było najlepiej, ale za to 
temperamentu i rytmu nie brako­
wało. Brawo najmłodsi! W trak­
cie uroczystości nastąpiła dekora­
cja zasłużonych obywateli oraz 
wręczono nagrody Lubina, o czym 
już prasa informowała. Wszyst­
kim odznaczonym gratulujemy.

☆
Galeria „Zamkowa” zaprezento­

wała plastyków lubińskich. Przy- 
znajemy, że idea nam się podoba, 
ale wykonanie znacznie mniej. Z 
niepokojem obserwujemy, że te 
same obrazy pokazywane są jako 
znaki różnych działań. Czyżby za­
brakło nowych dzieł? Artyści, na 
Boga, twórczość to praca plus. ta­
lent! Oczekujemy wciąż nowych 
przejawów utalentowanej grupy. 
Nasz wysłannik tak oto skomen­
tował swoje wrażenia: „...niestety, 
czuć w powietrzu' chłód w nie- 
ogrzewanej sali, ale też czuć ma­
łostkowość i prowmcjonalizm...” 
Może za surowe to słowa. ale 
trzeba się i liczyć ż takim odbio­
rem. Dalej nasz sprawozdawca tak 
pisze: „...Erotyki, p. Jana Zboruc- 
kiego... (Erotyk perwersyjny)... 
stosunki chłopa z mleczarką... ma­
ją pewien wyraz, ale i nastręcza­
ją kłopoty...”. Dodajmy, że w 
IV już „Prezentacjach” wystąpili: 
Bożena Ciskowska. Zofia Fuczek, 
Hanna Krzewska, Maria Owcza­
rek, Jan Zborucki, Paweł Juliusz 
Szydło. Wierzymy, że następna 
ekspozycja przyniesie bogatszy 
plon.

*
Podziwiamy i niepokoimy się 

nadmierną uniwersalnością red. 
Janusza Zelezika, którego tak bar­
dzo hołubi Klub MPiK w. Lubinie. 
Nasz ulubieniec raz po raz prze­
konuje nas db tego, jak .się uło­
żyć z kryzysem, a -my wcięlibyś­
my kryzysu nie przeżywać, ba, 
wpięlibyśmy go w ogóle nie mieć. 
Ciekawe, skąd red. Żelezik czerpie 
takie, zasoby wiedzy, że wie, jak 
czemu zaradzić i na wszystko ma 

.lekarstwo. Już nieraz słyszeliśmy 
o takich specjalistach, có wszyst­
ko potrafili wytłumaczyć, ale ja­
koś słuch o nich zaginął. Kiedyś 
znaliśmy red. Żelezika. jako do­
ciekliwego. analitycznego i często

3) Jakie problemy twórcze nur­
tują Pana(ia) aktualnie? Co Pan(i) 
pragnie przekazać społeczeństwu 
przez swoją pracę?

Dalsze ankiety w przygotowa­
niu.

Napływają już nierwsze odpo­
wiedzi. Dziękujemy ich autorom 
i prosimy o nadsyłanie pozosta­
łych twórców. Chetnie wvdrukuje- 
m- również odpowiedzi tych 
twórców którzy nie otrzymali je­
szcze ankiet, a ęhcieliby zabrać w 
tei kwestii głos. A oto publikuje­
my wypowiedź młodej autorki. 
Janiny Komarnickiej.

(red)

Po otrzymaniu listu głęboko za­
stanowiłam się nad treścią pytań. 
Postaram się odpowiedzieć szcze­
rze i w miarę możliwości zwięz­
łe. Cieszy mnie myśl, że „Polska 
Miedź” interesuje się twórcami 
zamieszkującymi nasz region i 
pomaga im stawiać tzw. pierwsze 
kroki. „Polska Miedź” podeszła do 
mojej twórczości bardzo serio i 
chętnie udziela mi wskazówek. 
Każda, nawet drobna uwaga jest 
mi cenna i noz”7”'a on wyciągnię­
cie wniosków. Już teraz mogę po­
wiedzieć, że w czasie nasze] 

JANINA KOMARNICKA

ja da-

KORN1K

11

druk daje mi dużo sa- 
1 zadowolenia.

na ziemi. Ja także chcę pozosta­
wić coś po sobie i dlatego cieszę 
się z każdego nowego, osiągnięcia, 
a każdy 
tysfąkcji 

Wbrew 
ników, pragnę w dalszym 
pisać i przekonać ich, że

krytycznego obserwatora rzeczy­
wistości, "a teraz sam miód z nie­
go płynie. Panie Januszu, nie za 
słodko Panu?!

Prze*
Nass 

_______ , , . obej­
rzeć i pomyśleć nad obrazami, je­
śli mu się uda.

opiniom moich przcciw- 
ciągu 

nie 
tylko chlebem człowiek żyje, a w 
szarej codzienności potrzebna jest 
chwila zadumy i odrobina roz­
rywki. Pragnę, by nas twórców 
traktowano serio, bardziej przy­
chylnie. Rady i wskazówki fa­
chowców są nam potrzebne nawet 
wtedy, gdy są najsurowsze, bo to 
pomaga nam pracować nad sobą 
i mobilizuje siły.

Nasz współpracownik, Jerzy 
Kosiński, jak podaje informator 
KMPiK w Lubinie, wystawiał 
się właśnie w.tym klubie. Ceni­
my sobie aktywność twórczą p. 
Jerzego, ale bardziej by się nam 
podobał, gdyby zadbał o dynami­
kę swoich fotografii, a także o 
świeżość, niebanalność. Czekamy 
zatem na kulisy życia od strony 
fotograficznej. I więcej śmiałoś­
ci twórczej życzymy, bo wszakże 
fotografia to twórczość.

☆
..Lubin — moje miasto’’ tak 

zatytułowano wystawę dzieci z 
MDK w Klubie 'MPiK. Fantazji Jo 
dzieciom nie brak. Rozwijać 
lej!

☆
Legnica z kolei ogłosiła I 

gląd Plastyki Legnickiej, 
człowiek już biegnie, żeby

Chcę przekazać swym czytel­
nikom mój punkt widzenia i bę­
dę się starać, aby moja praca 
twórcza trafiała do serc i była 
czytana Na zakończenie pragnę 
podziękować redakcji Polskiej 
Miedzi” za pamięć, a redaktoiowi 
kulturalnemu za opiekę.

ne opinie czytelników. A ponie­
waż mieszkam na wsi i jestem 
znana w środowisku, czytano mo­
je opowiadania, chociażby po to, 
by dowiedzieć się o czym może 
pisać taki amator jak ja. Na py­
tanie czy podobała się treść, zna­
jomi wyrażali się raczej pochleb­
nie, Chętnie dyskutowali, udziela­
li mi rad i wskazówek, a także 
opowiadali swoje ciekawe przygo­
dy Po przeczytaniu „Zemsty je­
dna z pań. przytoczyła mi nodob- 
ny przykład wzięty z życia 1 pro­
siła abym pisała o przeżyciach, bo 
to zostaje w sercu i o tym się 
myśli.

Myślę że są i tacy, co śmieją 
'ze mnie i wytykają mnie 

calcami. Nie mam o to pretensji 
to przecież nie wszyscy umieją 
kochać piękno i me wszyscy ma 
ją wrażliwą duszę. A ja czuję w 
sobie potrzebę pisania i jest to 
moja duchowa (potrzeba.

W każdym człowieku drzemie



Szarżować
udając asa

Z WŁADYSŁAWEM KOMAREM 
rozmawia BOGUSŁAWA MACHOWSKA

— Przyjechałeś do Lubina jako 
Człowiek kabaretu, wystąpiłeś wraz 
z przyjacielem na kilku studniów­
kach, Balu Sportowca i Balu 
Handlowca — dlaczego? Dla pie­
niędzy czy popularności?

— No wiesz,- teraz coraz trud­
niej jest złapać złotówkowy kon­
trakt, nie mówiąc już o złotów­
ce! A poważnie — przyjechałem 
tutaj na zaproszenie moich ko­
lego w-dy rek torów — wszystkiego 
— co się w Lubine znajduje. 
Kiedyś z nimi studiowałem, u- 
prawiałem sport, i tak dalej, teraz 
po prostu chcieliśmy się spotkać. 
A że przy okazji pojawiłem się na 
studniówce — niech mi to wspa­
niałomyślnie darują wszyscy pro­
fesorowie i profesorki, zwłaszcza 
te z Liceum Ekonomicznego, któ­
re starały się nie dostrzegać moich 
manier.

— O co ci młodzi ludzie pytali 
cię najczęściej?

— Zapytania padały mniej wię­
cej w takiej kolejności: ile mam 
lat, ile dzieci, z kim obecnie ży- 
ję, ile zarobiłem w „Piratach”.

— O rzut kulą nie pytali?
— O to w ogóle pytają mnie 

coraz rzadziej.
— Czy to znaczy, że już nic 

kojarzą twojej osoby ze sportem?
— To znaczy, że kojarzą mnie 

z zawodem, który obecnie wyko­
nuję.

— „Aktor estradowy”?
— Walczyłem o ten tytuł od lat 

i wreszcie mam za sobą egzamin 
uprawniający do wykonywania 
tego zawodu.

— Tyle razy pytano cię. skąd 
wziąłeś się w kabarecie...

— ... a ja odpowiadałem długo 
i wyczerpująco. Teraz mówię: los 
tak chciaŁ Potem siłą rozpędu 
zacząłem nabierać wiatru w żagle 
i twardo poszedłem w akt-ory.

— Dług© trwał ten rozpęd?
— Trochę. Ale wreszcie zagra­

łom główną rolę w teatrze. Krzy­
sztof Jasiński, szef krakowskiego 
„Teatru Stu” obsadził mnig w 
„Królu Ubu”. Dostałem rolę, o 
której marzy zapewne niejeden 
aktor z dyplomem szkoły teatral­
nej. W Krakowie odbyłem staż ak­
torski, grałem przez rok. Później 
nadeszły propozycje ról filmo­
wych. U Sergiusza Bondarczuka 
wystąpiłem w „Borysie Goduno­
wie”. Wprawdzie była to niewielka 
rola, ale jakie nazwisko reżysera! 
I wreszcie Roman Polański zapro­
ponował mi dużą rolę w „Pira­
tach”.

— Współpraca z Dr.Ozdą zo­
stała zakończona?

— Nadal utrzymuję kontakt z 
Tadkiem Drozdą, czasem z nim 
występuję, ale teraz chcę spró­
bować sił z własnym kabaretem, 
w którym jest i Maciek Rostkow- 
ski. i Janusz Gajos, j jeszcze kil­
ka innych osób.

—- Jak to się stało, źe ty spor­
towiec, który nic lubił kamery i 
nie znosił fotoreporterów, nagle z 
takim upodobaniem po prostu po­
kazujesz się ludziom. Komar w 
kabarecie, Komar w teatrze, Ko­
mar w filmie, Komar .śpiewają­
cy przeboje...

— Może to tak wygląda, ale 
przecież w gruncie rzeczy wcale 
nie chodzi mi jedynie o zdoby­
cie czy utrzymanie publicity. Po

karierze sportowej, kiedy przy­
wykłem do określonego stylu 
życia (przecież przez wiele lat ja 
nie robiłem nic innego, jak tyl­
ko wyjeżdżałem z domu; może 
dlatego tak bardzo lubię powro­
ty?) to, co teraz robię, to nic 
innego, jak mój sposób na życie, 
na resztę tego, co pozostało.

— Czy w życiu pomógł ci 
przypadek?

— Nie ma rzeczy przypadko­
wych. Istnieje najwyżej przypa­
dek sterowany. A ja miałem w 
życiu szczęście, że los, który je 
reżyserował, obszedł się ze mną 
łaskawie. W życiu trzeba mieć 
sporo wiary w szczęście, a kie­
dy ono nie przychodzi, to trzeba 
mu pomóc.

— Brzmi to straszliwie banal­
nie.

—: Wcale nie. Szczęściu trzeba 
dopomóc, ono samo do domu me 
przyjdzie. A przede wszystkim 
nie należy łamać się drobnymi 
niepowodzeniami. Czy myślisz, że 
ja po wyjściu na scenę od razu 
zostałem zaakceptowany? Że mia­
łem u publiczności nieograniczo­
ny kredyt? Skądże, były i poraż­
ki, nawet i obelgi. Na scenie trze­
ba walczyć tak samo jak i na 
stadionie. Dobrze wiem, że kiedy 
wychodzę na estradę, przez pier­
wszych kilka minut jestem obser­
wowany. Żebym nie wiem co wy­
kombinował. choćby superstriptiz, 
to widownia tylko patrzy i oce­
nia: aha, to tak wygląda ten Ko­
mar, faktycznie duży, szmalcowa- 
ny facet... Dopiero po chwili za­
czyna dc niej docierać, że ja coś 
mówię. Jak przetrwać ten począ­
tek, nie załamać się pod presją 
widowni? Trzeba wiedzieć, czego 
się chce, po prostu trzeba zdać 
sobie z tego sprawę.

— Nikt z tych zazdroszczących 
ci konta, popularności, sukcesów 
i ekscesów nic uwierzy, że to je­
dyna recepta na powodzenie.

— Mój Boże, a cóż ja tym za­
zdrośnikom mam powiedzieć? Że 
zrobił to za mnie ktoś inny? Nikt 
przecież za mnie nie uczył się 
języków, nikt za mnie nie zdawał 
egzaminów, nikt za mnie nie rzu­
cał kulą w Monachium. Nikt też 
za mnie nie zagrał w filmie-, choć 
były takie sceny, w których po­
winienem był korzystać z pomo­
cy dublerów.

Jeśli chcesz przeżyć coś, czego 
nie doświadczy przeciętność to 
musisz sobie stawiać poprzeczkę 
bardzo wysoko. Choćby nawet nie 
udało się jej pokonać, to nic — 
ważne, by spróbować skoczyć.

Mogłem przecież rozkoszować się 
tym, że zostałem mistrzem olim­
pijskim. że zostałem uznany przez 
wiele tysięcy kibiców. Mogłem za- , 
siąść w bamboszach przed telewi­
zorem i czekać. Tyle, że na co” 
Czy życie polega na tym, żeby 
jak najszybciej dobrnąć do eme­
rytury? Uniknąć jpi. to jest sztuka.

— Trencrka nie interesowała 
zię zupełnie?

■— Jedna szczególnie, ta od siat­
kówki... Nie, nie myślalem o pracy 
trenerskiej, pewnie dlatego. że 
mam wypaczone wyobrażenie o 
perfekcjonizmie. Gdybym zaczął 
trenować młodych ludzi, musial- 
bym od nich wymagać. Żeby wy­
magać trzeba coś -za to dać. W 
tej chwili nie ma co dać. dlatego 
nie można wymagać. I sport leży, 
co jest cholernie smutne.

— .O perfekcjonizmie zazwyczaj 

mówią ludzie, którzy sami wiele 
pracują.

— Dobrze wiem, że mówią o 
mnie: facet nie sieje, a zbiera. 
W sporcie sukces (w encyklopedii 
jest i hasło komar — owad i Ko­
mar — Władysław), w teatrze — 
też nieźle, spora rola filmowa 
ładne konto w banku. Kto jed­
nak obserwował sposób, w jaki 
te sukcesy osiągnąłem, nie zarzu­
ci. że w dążeniu do celu byłem 
bezwzględnym facetem. straszli­
wym łamignatem. To, co osią­
gnąłem, to. o czym mówię, kosz­
towało mnie wiele pracy i wy­
siłku, często zapomnianego. W 
sporcie znano mnie głównie z rzu­
tu kulą, a mało kto pamięta, że 
prawda, krótko, rekord odebrał 
mi Jurek Dętka — byłem mi­
strzem Polski w dziesięcioboju. 
Sportowcy wiedzą, ile wysiłku 
wymaga taki wynik. A teatr? 
Nikt nie wie, ile nocy przesie­
działem nad tekstem, by 56 stron 
„Króla Ubu” wtłuc do głowy. A 
ile, żeby np. „Healthy Mary, ful)

of grace...” (recytuję cała ..zdro- 
waśke” do angielsku) trzepać na 
„membling”. obserwując jedno­
cześnie. jakie to na tobie robi 
wrażenie?

— Niewielkie.
— Bo jesteś niepoprawną mal- 

kontenlką.
— A ty? Jaka jest twoja wada?
— Gadulstwo. Nie licząc tej fi­

zycznej. jaką jest za dużo ciała 
jak na jednego.

— Każdy z nas ma przecież 
jakąś dobrą stronę.

— Ja jestem konsekwentny. I 
absolutnie nie przejawiam zain­
teresowania niewielkimi poraż­
kami.

— To przyszło z czasem?
— Nie. tę cechę mam od ma­

łego. Wychowałem się w domu 
dziecka, gdzie prawo silniejszego 
nauczyło mnie prawdziwego ży­
cia. Dzieciństwo miałem niecieka­
we. ale potem... Mówiąc najkró­
cej: do tego wszystkiego, co mam. 
doszedłem własnymi rękoma, nikt 
mi niczego nie ofiarował, nikt ni­
czego nie Dodał. Kiedyś u Gold- 
berga Andrzej Kostenko powie­
dział: wiesz Władek, ty to jesteś 
dziecko szczęścia, typowy przy­
kład kuli bilardowej. Nie ja. a 
Roman Polański zaprotestował, że 
to, że mi się udaje, to żaden 
przypadek. Czegoś się przecież w 
życiu nauczyłem, posiadam ileś 
tam dyplomów na wykonywanie 
iluś zawodów. To kwestia poszu­
kiwania: znajdzie ten. kto szuka 
Do życia trzeba się ustawiać 
frontem, nie zadowalać się jego 
namiastkami. A w odpowiednich 
momentach walczyć, pokazać, że 
„homo sapiens” (w moim przy­
padku ..ciężko sapiens") coś zna­
czy.

— Walczyć z kim. z czym, o 
co?

~ Z samym sobą. Po to. by 
jeśli przyjedzie się do Lubina, 
to zawiadomiona o tym dzienni­
karka przyjdzie zapytać, czy to 
co robię w życiu jest faktycznie 
takie ciekawe. Jeśli przyszłaś, to 
znaczy, że to. ' ciekawi mnie 
zaciekawia i innych. Tak samo 
jest i wówczas, kiedy dale swo­
je nazwisko na afisz. Jeśli widz 
przychodzi, to robi ; to dla mnie 
— mola rzeczą jest zrobić wszyst­
ko. by przyszedł kiedyś jeszcze 

raz. To nie jest ważne, czy na 
sali komplet, czy sdoto pustych 
krzeseł. Kiedyś z Drozda w.vs' i- 
piliśmy dla siedmiu osób które 
były dla nas równie ważne, jak 
nabita sala.

— Opowiedz. jak wyglądały 
zdjęcia do „Piratów”.

— Sam sobie zazdroszczę, że 
przeżyłem tak wspaniała przygo­
dę. Ten rok zdjęć to był okres 
niezwykle wyczerpującej oracv. 
ale teraz wspominam tylko te 
niezapomniane chwile w Afryce, 
w cudownym mikroklimacie Tu­
nisu na Seszelach. Na okrętach 
żaglowych Drzeżvliśnrv niezwykłe 
przygody podczas sztormów. co 
dzisiaj jest iuż rzeczą praktycznie 
nie do zaznania. Tak to bvla 
straszliwa frajda

A poza tvm oraca pod kierow­
nictwem tak wspaniałego fachow­
ca jakim iest Polański to ogrom­
na satysfakcja. Wiesz to fascynu­
jące iak on nad wszystkimi oa- 
nuje iak dvrvguie całością pracy. 
Obsada bvła 8—9-jezyczna a Ro­
man potrafił Dorozumieć sie z 
każvm na olanie miałem wraże­
nie że on zna wszystkie jeżyki. 
To wspaniały człowiek. znaiacv 
sie na tvm co robi bez zawiści. 
skorv do oomocv. Przv takim re­
żyserze chce sie pracować

Snora atrakcja bvło też wyna­
grodzenie za odział w filmie.

— Kogo grałeś?
— W filmie nazywam sie Jezus. 

Była to dosyć ważna rola zresz­
tą nawet w społeczności pirackiej 
takie zdrowe chamidlo iak ia mu­
si mieć coś do Dowiedzenia W 
filmie testem bitv «zaroanv ko­
pany. w«eszanv..

— ...ale nie da.ie.sz sic zabić?
— Nie w serialach najważniej­

sze to nie dać sie za wcześnie 
wyeliminować z akcii. A ia mam 
nadzieję, że powstaną ..Piraci II”, 
w których chciałbvm zagrać*  .Pi­
raci” beda rewelacja choćby ze 
względu na wyczyny Dolskich kas­
kaderów którzv u Polańskiego 
zrobili znakomita robole. Przecią­
gani ood ookladem skaczacv z 
dziesięciu metrów do wodv zrzu­
cani z dwudziestu metrów z bur­
ty na olecv robiący wszystko 
czego zażadal reżyser Wyobraź 
sobie taka scene: rewel" 
gwiazdor Walter Matthau staje 
bezradny wobec jakiejś sceny wy­
magającej sprawności fizycznej. 
Wtedy wychodzi Bojko czy Za­
wadzki i robi tak sztos że to 
przechodzi ludzkie ooiecie. Wte­
dy gwiazdor jest taki mały— 
Zazdrościłem im. bo choć Dotra- 
fie zrobić wiele podobnych rze­
czy. to nie mogę być kaskaderem.

— Czego zazdrościsz?
— Tego że nie mogę zrobić 

czegoś za kogoś. Czegoś, czego 
on nie- ootrafi. To sprawiłoby mi 
ogromna satysfakcje. Chcialbym 
być kaskaderem, a nie moee. Już 
nie mogę bvć bezimienny.

— Od połowy lutego kręcisz 
film w kraju?

— Gram główna role Cygana 
Pikora. To film o przyjaźni pow­
ściągliwej męskiej przyjaźni. 
Film o życiu, które wymaga od 
ludzi wzajemnego szacunku i od­
dania które bezbłędnie wykazuje, 
co iest prawdziwa przyjaźnią a co 
fałszem.

— Wiln przyjaciół w życiu u- 
traciłcś?

— Szczerze? Jeśli cokolwiek w 
życiu mi sie rozlatywało, to nigdy 
nie była to przyjaźń. Mam wielu 
orzviaciół. sam siebie też uważam 
za przviacielą wielu.

Życie bez gestów gdv trzeba 
sie na ..coś zdobvć z czegoś zre­
zygnować iest nijakie Wspania­
ła iest dla mnie świadomość że 
mam kogoś, na kogo mogę liczyć.

Moje wyobrażenia i oczekiwania 
wobec życia sa dość nieskompli­
kowane podobne do tego czym 
marzv wielu łudzi W gruncie 
rzeczy przecież niczym soccialnym 
sie od nich nie różnie Wszyscy 
jesteśmy podobni do siebie iak 
ta talia kart które kiedy rzucasz 
koszulkami do góry, wydają się 
identyczne. Dopiero oo odkryciu 
okazuje sie że jedna to as. a in­
na blotka. Jestem zwolennikiem 
gry w ciemno. oóki karty sa za­
kryte i nic nie wiadomo. Wówczas 
można szarżować udaiac asa.

— Dziękuję za rozmowę.



NA SPARTAKIADZIE W DUSZNIKACH
- WSZYSTKO NA MEDAL!

Przez dwa dni (sobota, niedzie­
la) w Dusznikach rozegrano kon­
kurencje narciarskie XII Zimo­
wej Spartakiady KGHM.

Na trasach biegowych (Jamro- 
zowa Polana) i w Podgórzu, gdzie 
przeprowadzono slalom-gigant. to­
czyły się zacięte pojedynki mię­
dzy przedstawicielami 20 repre­
zentacji zakładowych i 5 szkół 
górniczo-hutniczych. W dusznic- 
kiej imprezie startowało ponad. 
400 osób.

Sobotnie zawody na Jamrozo- 
wej Polanie odbyły się przy wspa­
niałej pogodzie i toczyły się w 

prawdziwie sportowej atmosferze. 
(Obszerną relację zamieścimy w 
jednym z najbliższych numerów 
„PM”).

A oto najlepsi w poszczegól­
nych konkurencjach: MĘZCZYZNI 
— 7,5 km — do lat 30. 1, Bogu­
sław. Stryjewski (ZG ..Rudna") — 
27.00,7 2. Adani Lewandowski
(ZG „Sieroszewice”) — 27.10,0. 
3. Stanisław Stelmach (ZG ..Rud­
na”) — 28.22,0.

5 km — 30-40 lat:
1. Bogdan Grygorowicz (ZG 

..Rudna”) — 16.54.4 2. Ryszard
Fak (ZRM) — 18.00,7. 3. Henryk 
Ruban (Legmet) — 20.03.1.

2,5 km powyżej 40 lat.
1 Leon Garbacik (ZG .Rudna”) 

— 11.05.6 2, Mieczysław Więcko­
wski (Legmet) — 11.22.5. 3. Fran­
ciszek Mańka (ZG .Rudna”) — 
11.47,0.

5 km — szkoły przyzakładowe:
1. Robert Witkowski (ZSG Lu­

bin) — 19.50.1. 2. Artur Błaszczyk 
(ZSTGR Lubin) — 21.05.1. 3. A- 
dam Wójcik (ZSTGR Lubin) — 
22.34.0.

Kobiety startowały na dystan­
sie 2.5 km I. Alicja Bończak (ZG 
„Rudna”) — 13.36.4. 2. Zofia Ka­
lisz (ZBGH Lubin) — 14.40.9. 3.

Władysława Dębowska (ZRM) — 
14.56.4.

Sztafety rozegrano tylko w 
konkurencji mężczyzn 4 X 2,5 km 
1. ZRM Lubin — 47.22,0, 2. ZG 
„Rudna” — 47.55,2. 3., ZG „Kon­
rad” — 49.45,2. Szkoły — 1. ZSG 
Lubin — 53.28,6. 2. ZSG Bolesła­
wiec — 55.18,7. 3. ZSTGR Lubin 
— 59.28.6.

Wyniki slalomu-giganta ze 
względów technicznych podamy 
w następnym numerze.

M. Mach.

inaugurację seionu w romansu g
Już za kilka dni piłkarska eks­

traklasa wznawia rozgrywki o 
mistrzostwo Polski, które zakoń­
czą się 1 maja. W marcu odbę­
dzie się aż 6 kolejek spotkań 
mistrzowskich (trzy z rundy wio­
sennej odbyły się już jesienią 
ub. r.) To ekspresowe tempo wy­
nika z konieczności wcześniejsze­
go zakończenia mistrzostw. aby 
drużyna narodowa miała czas ma 
przygotowanie się do występów 
w Meksyku.

W najbliższą niedzielę (2.03) je­
denastka Zagłębia zainauguruje 
wiosenną rundę w Poznaniu spot­
kaniem z jedną z czołowych dru­
żyn I ligi — Lechem.

Lubinianie — jak' się wydaje 
— dobrze wykorzystali krótki o- 
kres zimowej przerwy na rege­

nerację sil i poprawienie umieję­
tności technicznych oraz taktycz­
nych. Nasi piłkarze przebywali 
na zgrupowaniu w Wągrowcu, a 
następnie od 12 do 22 lutego w 
Kamieniu koło Rybnika. Podczas 
pobytu na Górnym Śląsku kadra 
rozegrała kilka spotkań kontrol­
nych. 1 tak Zagłębie pokonało 
Radomiaka 4:0. Odrę Wodzisław 
3:0. Broń Radom 3:1 oraz zremi­
sowało z Igloopolem Dębica 1:1 
i uległo Gwardii Warszawa 2:5. 
(W tym meczu wystąpiło kilku 
rezerwowych zawodników).

Ostatnie dni przed wyjazdem 
do Poznania spędzili piłkarze w 
Lubinie_ urzygotowując się do 
meczu na własnym boisku. Tre­
ner Grzegorz Szerszenowicz wy­
typuje dziś z grupy 22 zawod­

ników skład kadry, która wy­
stąpi w pojedynku- z Lechem. W 
naszym zespole nie nastąpiły 
większe zmiany Jedynie po po­
żegnaniu się z Jackiem Wiśniew­
skim. który przez wiele lat bro­
ni! bramki Zagłębia pozyskano z 
Radomiaka utalentowanego bram­
karza Koszarskicgo, a także 
dwóch dobrze zapowiadających 
się zawodników Zejera i Szyma­
nowskiego z olsztyńskiego Sto­
milu.

Tak więc w pierwszym mar­
cowym meczu Zagłębie wystąpi 
prawdopodobnie w następującym 
składzie: Wiehłacz. Mądrachowski. 
Budka. Chwaliszewski, T. Wiś­
niewski, Turkowski. Kujawa, Ko­
walski. Kubot. Stańko (lub StcI- 
masiak) i Kurant. Czy lubinianie 

zagrają w takim zestawieniu za­
decydują jednak szkoleniowcy.

A oto dalszy „rozkład jazdy” 
na stadionie GOS: 9 marca Za­
głębie — Ruch (godz. 12), 15 mar­
ca Zagłębie — Legia 29 marca 
Zagłębie -— Górnik Zabrze, . f 
kwietnia Zagłębie — Zagłębie So­
snowiec 20 kwietnia Zagłębie — 
Górnik Wałbrzych. 1 maja Za­
głębie — ŁKS.

II liga zainauguruje rozgrywki 
mistrzowskie w niedzielę 16 mar­
ca. Zes.pól Chrobrego przyjmo­
wać będzie na głogowskim stadio­
nie Odrę Opole. (O przygotowa­
niach do sezonu jedenastki Chro­
brego poinformujemy w następ­
nym numerze).

(M. Mach)

Filka ręczna zyskuje coraz wię­
cej zwolenników, zwłaszcza wsrou 
młodzieży. Mistrzowskie rózgi yw- 
ki oraz turnieje towarzyskie cieszą 
się wzrastającym powodzeniem, 
gromadzą rzesze sympatyków spor­
tu. Jest to wyraz uznania za 
dobre wyniki uzyskiwane przez 
zespoły H-ligowe i juniorów re­
prezentujące nasz region.

Ostatnio nadspodziewanie dobrze 
wystartowała reprezentacja jun.o- 
rów w ogólnopolskim turnieju wo­
jewództw Po zajęciu pierwszego 
miejsca w zawodach strefowych, 
drużyna Legnicy zakwalifikowała 
się do finałowego turnieju. 
Piotrkowie Trybunalskim 3P<W: 
ła się ósemka najlepszych sposr 
49 wojewódzkich reprezentacji. - 
kipa Legnicy zajęła i
miejsce wygrywając z ■it> " 
Gdańskiem 40:31 (gdańszczanie za­
jęli w turnieju pierwsze mieiscc). 
remisując z ekipą Warszawy 
27:27 i ulegając reprezentacjom 1 ai 
nowa 27:29 i gospodarzy 2o:29.. 
wyrównanym poziomie i 
pojedynkach świadczy ffl. m- 
że każdy z finalistów, przegrał co 
najmniej dwa spotkania. 
nie przegrali z Piotrkowem

■ nalskim prowadząc do prze y 
14:10 i remisując na kilka minut 
przed zakończeniem meczu. - — ■ 
Był to pierwszy 
turnieju i odbył się po 
nej podróży. Najładniejszy :i4id meczy rozegrali leemc^ue z 

• Gdańskiem. Na6Ża__eki£a_a£^^MM

kompleksów, z. wielkim zaangażo­
waniem.

Siódemka Legnicy występowała 
w następującym składzie:. Roman 
Zaprulko Robert Bartecki (bram- 
karze), oraz Jerzy Baczyński, To­
masz Rogosz, Ryszard Hunkiewicz, 
Jarosław Glinka, Andrzej Krauz. 
Andrzej Bułka, Grzegorz Utracik. 
Bogdan Kuciejczyk, Jacek Piechu, 
ta,' Andrzej Musiałek i Marek Ko­
szul — wszyscy z Zagłębia Lubin 
oraz Piotr Golga i Krzysztof bo- 
kurenko (Miedź Legnica) : Woj­
ciech Rosala. Krzysztof Przybysz. 
Piotr Kaczmarek (Chrobry .Glo-
(TÓW).° O sukcesie w finałowym turnie­
ju zadecydowała przede wszys kim 
wspaniała atmosfera w zespole 
doskonała praca 3zko®z°n7cCzt^ 
zwłaszcza Zygmunta Wozniczko. 
którzy potrafili właściwie przjgo 
tować drożynę do trudnych spot­
kań. , , ,

16 bm rozpoczęły się spotkania 
o mistrzostwo ligi ZaKh'bi®d^ 9 

beja' przedstawia się następują^
1 Elmot 16 Pkt-. 2 ,Za^re’2 

Dkt 3 Juvenia Wrocław 12 pkt 
Królem strzelców ligowych lest Łioiuu _  79 bramek.Tomasz Rogosz *

W Głogowie odbył się ogólno­
polski turniej 3.uni°r^s Z c°brX 
40-lecia powstania MZKS „wroi 
jy” w zawodach uczestniczyło__  

zespołów: Zagłębie Lubin, Śląsk 
Wrocław. Pałac Młodzieży Tarnów 
Gwardia' Opole. Miedź Legnica 
Grunwald Poznań, Hermes Gryfin 
1 Chrobry. Wygrało Zagłębie przed 
Śląskiem i Hermesem.

(mm)

KROTKO

W meczu o mistrzostwo ligi 
międzywojewódzkiej piłki ręcznej 
kobiet MKS Zagłębie II pokonało

Uwaga żeglarze!
Kierownictwo Jacht Klubu Za­

głębia Miedziowego „Clialkos” in­
formuje swoich członków i sym­
patyków sportów wodnych, że w 
tegorocznym sezonie organizuje 
następujące rejsy, kursy i obozy 
żeglarskie: 

( Rejsy mazurskie i.ą jachtach 
„Venus” i „Carina” odbywać się 
będą w następujących terminach: 
14—28.06. 28.06—12.07, 12.07—26.07, 
26.07- 9.08. 9.08—23.08 i, 23.08—6.09 
br. Przypomina się. że podania o 
czarter jachtów można składać do 
końca marca br.

Rejsy na Zalewie Szczecińskim 
na jachtach „Carina” i „Nefryt” 
odbędą się w następujących ter­
minach: 14—28.06, 28.06—12.07,
12.07_ 26.07, 26.07—9.08, 9.08—23.08, 

Elmot Świdnica 26:18, a w re­
wanżu uległo 17:30. Najcelniej rzu­
cały Ewa Zielińska — 16 i Ewa 
Pyszka — 7.

☆
MKS Cuprum w meczu o mis­

trzostwo IV strefy juniorek star­
szych pokonał KS Gryfcs Gry­
fów Śl. 41:8. Najwięcej bramek 
zdobyły J. Michalczyk — 10 i 
V. Pękala — 10.

F. H.

23.08—6.09 i 6.09—20.09. Podania 
o przydział mogą składać sternicy 
z rozszerzonymi uprawnieniami 
do końca kwietnia br.

Już od 6 marca sympatycy że­
glarstwa mogą uczestniczyć w 
kursie na stopień żeglarza i ster­
nika jachtowego, który odbywać 
■;ię będzie w Szkole Podstawowej

■ 4 w Lubinie przy ul. Niepod­
ległości

„Zagle-86 ’ — obozy żeglarskie 
w Lubiatowie zorganizowane zo­
staną w następujących terminach: 
28.06—16.07. 18.07—5.08 i 7.08— 
—25.03.

Informacje i skierowania na o- 
bozy żeglarskie można uzyskać w 
działach socjalnych każdego za­

kładu KGHM. (mm)
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KTO SMARUJE TEN JEDZIE

Oczywiście marny na myśli smaro­
wanie nart i bezpieczną na nich Ja­
zdę. Jak ważna jest to umiejętność 
świadczą sukcesy i porażki nawet 
bardzo znanych narciarzy wyczynow­
ców. Nam biegającym na nartach dla 
zdrowia 1 przyjemności wystarczy kil­
ka prostych ale przydatny cii Informa­
cji. MusLmy bowiem pamiętać, że złe 
posmarowanie nart przeszkadza w o- 
panowanlu techniki biegu. Na narty 
biegowe możemy nałożyć smary 

TWARDE l tzw. KUSTRY w*  zależ­
ności od warunków pogodowych.

KUSTRÓW używam?/. gdy śnieg 
Jest mokry, firnowa ty lub zlodowa­
ciały. Nakładamy ten smar na ślizgi, 
podgrzewamy i rozcieramy dłonią. 
Smary TWARDE stosujemy na śniegi 
puszyste i sypkie — nakładam?/ je 
cienkimi warstwami a następnie roz­
prowadzamy rozcierając korkiem. Jest 
zasadą, że przód i tył nart smaruje­
my na ..jazdę”, a więc na niższa 
temperaturę od śniegu, środek na 
..trzymanie”, a więc na temperaturę 
wyższą od temperatury śniegu Nie 
zawsze Jest to proste, np. w tempe­
raturach 1 do t-1 st. O przy zmien­
nych warunkach śniegowych. Radzi­
my więc sobie wtedy nakładając gru­
bo smar gdy śnieg Jest mokry, i wię­
cej cienkich warstw, gdy śnieg jest 
zmrożony. W tempera turze —5 st. C 
do —10 st. C na przody i tyły nart 
nakładamy smary twarde, na ..trzy­
manie” używamy smarów' od —2 do 
—4 st. C.

PRZED PIERWSZYM ZJAZDEM

Dla początkującego narciarza kup - 
no pierwszych nart to poważna de­
cyzja,—nic tylko ze względu na kosz­
ty. Od własnego wyboru zależy nie 
tylko szybsze opanowanie arkanów 
narciarstwa zjazdowego, ale i przy­
jemności jazdy.

Zdaniem większości fachowców, 
przez. pierwszych kilka sezonów nale­
ży używać nart krótkich i szerokich. 
Ich długość mieści się w przedziale: 
od wzrost -1-5 cm do wzrost —10 cm. 
Osobom tęższym a sprawnym radzimy 
stosować dolną granicę (a więc przy 
wzroście np. 175 cm dl. nart — ISO 
cm. Osoby mało sprawne o niewiel­
kiej masie/ ciała niech lepiej wybio- 
rą drugi wariant — nart?/ krótsze 
(np. przy wzroście 175 cm dl. nart — 
165 cm).

I kolejna uwaga — co Jakiś czas 
należy sprawdzać niezawodność wią­
zań i nie wybierać sic na zjazdy ze 
starymi lub niesprawnymi wiązania­

mi. Jeżeli stać kogoś na luksus (l» 
tak to trzeba nazwać) uprawiania 
narciarstwa zjazdowego, lepiej za-.pj- 
irzyć się w drogie, ale dobre wiu-t. 
nia bezpiecznikowe niż ryzykować.

Pamiętajmy też o butach, które po­
winny mleć sztywną podeszwę. But 
powinien usztywniać sław skokows, :i 
więc po zapięciu nie powinno bvć lu­
zu w kostce. Szerzej pisaliśmy zresztą 
o tym w przedostatnim numerze PM.

Istotna sprawą jest także długość 
kijków. Powinna być ona odpowk-fi- 
nlo dobrana. Poniżej zamieszczamy 
tabelkę, wg której można zorientować 
się Jaka długość kilka jest dla nas 
odpow iednia.

Wzrost w cm Długość kijków w cm

155—159 115
160-167 .120
168—175 - 125
176-18'1 . 130
181—187 ]35
pow 147 140

Wg

O urlopie już dawno zapomnia­
łyśmy. do nowego leszcze też 
trzeba poczekać parę miesięcy a 
zmeczenie dale sie nam już we 
znaki. Coraz częściej zdarza sie 
nam wstawać rano z uczuciem 

dojmującego zmoczenia, prawie ta­
kiego jak późnym wieczorem. Je­
steśmy senni, apatyczni, wstrętny 
jest nam każdy wysiłek. Rady na 
to sa dość proste, tyle -że trzeba 
je stosować regularnie. Nie zry­
wać sie z łóżka gwałtownie po 
dzwonku budzika. Lepiej nasta­
wić go dziesięć minut wcześniej i 
jeszcze trochę poleżeć. poprzecia- 
gać sie we wszystkie strony jak 
kot, napinać i rozluźniać wszyst­
kie mieśnie. rozruszać stawy. 
Wstajemy. otwieramy okno i albo 
robimy lekka gimnastykę, albo — 
jeśli nas na to nie stać — to wra­

camy do łóżka i leżąc płasko pod­
nosimy w górę to iedna. to druga 
reke. potem nogę. Potem do ła­
zienki i po letnim prysznicu mo­
cno wycieramy skóre ręcznikiem. 
Śniadanie. Ale nie byle co — jest 
to bowiem pierwsza w ?iagu dnia 
dawka składników odżywczych i 
energetycznych. Musi wiec być ser 
lub wędlina mleko zielenina (sa­
łata) i miód albo dżem. W dro­
dze do pracy warto choć dziesie- 
ciominutowy odcinek przebyć na 
Piechotę najlepiej tam gdzie jest 
park czv oddalona od głównych 
ulic alejka. Idziemy ostro a nrzv 

okazji oddychamy: cztery kroki 
— jeden wdech, dwa kroki — za­
trzymać powietrze, sześć kroków 
następnych — jeden długi wdech.

Chcialabym też namówić was 
do jeszcze jednej rzeczy Miano­
wicie do.. ..przedśniadania' przy­
gotowanego wieczorem Postawmy 
na stoliku obok łóżka termos z 
herbata, albo leniej z ziołami (np. 
rnieta) czy choćby z przegotowana 
woda oo wypiciu paru łyków 
wstańmy i otworzywszy okno tro­
chę sie pogimnaslykujmy. I potem 
iuż. postenuimy iak mowa bvła 
wyżej.

Wydawałoby sie. że co jak co. 
ale prać umiemy wszyscy. A jed­
nak. tyle jest ostatnio nowych tka­
nin. tyle nowych proszków, że 
dobrze jest od czasu do czasu 
zweryfikować swoje wiadomości 

w tej nawet tak prostej sprawie.
A wiec kilka rad: E3 Fartuchy 

szkolne ze sztucznego tworzywa 
splamione atramentem czy tuszem 
z długopisu posypuje sie suchym 
proszkiem do szorowania, rozcie­
ra miedzy palcami i proszek zsy­
puje. Zabieg powtarza sie 3—4 
razy a na zakończenie cały far­
tuch pierze Sie w ciepłej wodzie 
z dodatkiem detergentu. 3 Fartu­
szki gospodarskie barwne, dese­
niowe. najczęściej z kolorowego 
kretonu powinny być pierwsze 
trzy razy prane recznie w letniej 

wodzie z rozgotowanym mydłem. 
Za czwartym razem kretonowe 
fartuszki można orać w oralce 
ale nigdy w temperaturze wyż­
szej niż 60 stopni. 3 Białe haf­
ty na cienkim batyście czy mar- 
kizecie pierze sie w cieplej wo­
dzie i rozgotowanym mydle. Ze 
względu na delikatna tkaninę do­
brze jest prz.yfastrygowąć do obu 
stron ubioru (w miejscach gdzie 
sa hafty) cienkie białe chustecz­
ki czy szmatki i prać przez te 
chusteczki nie wykręcając ale de­
likatnie wygniatając. Suszy sie 

rozłożone na ręczniku. Dobrze 
jest miejsca ozdobione haftem 
przypiąć nierdzewnymi szpileczka­
mi do ręcznika, aby nie dopuścić 
do zbiegnięcia. Prasuje sie na 
miękkim kocu, przez chusteczki 
nie przyciskając aby nie spłasz­
czyć haftów (i oo lewej stronie). 
Stare koronki naileoiei orać w 
ciepłej wodzie mydlanej nawinię­
te na butelke. Płucze sie i suszy 
również na butelce. Do ostatnie­
go płukania dodaie sie trochę cu­
kru aby koronki nabrały pewne i 
sztywności.

CIASTO KRUSZON KO WE

1/2 kg maki. 1/2 proszku do 
pieczenia. 18 dag margaryny. 18 

dag cukru, szczypta soli, cukier 
waniliowy. 2 jajka. 2 łyżki kwaś­
nej śmietany, tłuszcz do wysma­
rowania formy, bułka tarta do wy­
sypania 3—5 dag margaryny, cu­
kier puder oraz marmolada jabł­
kowa lub powidła śliwkowe. Z 
Dodanych składników wyjabiamy 
szybko ciasto tak. aby wszystkie 
składniki jedynie sie połączyły. 
Duża tortownice (lub mała blasz­
kę) dokładnie natłuścić, wysypać 
bulka tarta. Nieco wiece i niż do- 

I łówe ciasta kruszymy w rekach 

na małe kawałeczki. Kruszonka 
powinna jjokryć dno tortównicy 
równomierna warstwa. Na tej war­
stwie rozsmarowujemy delikatnie, 
możliwi^ równomiernie marmola­
dę jabłkowa. Następnie pokrywa­
my ja reszta pokruszonego ciasta. 
Wstawiamy tortownice do gorą­
cego piekarnika i pieczemy około 
45 minut Po wyjęciu, gorące cia­
sto skraplamy roztopionym cie­
płym masłem i przez sitko opró­
szamy cukrem pudrem. Zimne 

ciasto dzielimy na porcje (kroimy 
na kwadraty).

A oto przepis na marmoladę 
jabłkowa: 1 kg jabłek obrać i 
pokroić w kawałki odrzucając 
gniazda nasienne. Włożyć do garn­
ka. podlać kilkoma łyżkami wody 
a gdy zaczna sie rozlatywać do­
dać do smaku cukier (trochę wie­
cej niż szklankę), cukier wanilio­
wy i dusić jeszcze chwile aż mar­
molada stanie sie gęsta. Odstawić 
do wystygnięcia.

NOSTRZYK ŻÓŁTY
(Melilolus officinalis)

Roślina ta wydziela przyjemny za­
pach podobny do woni siana. Osią­
ga do metra wysokości, łodygę ma 
kanciastą. Liście z ogonkami składa­
jące się z trzech pojedynczych list­

ków. Kwiaty ma drobne, zebrane w 
podłużne grona. Nostrzyk otrzymał 
nazwę żółty od barwy swoich kwia­
tów. Niektórzy znają tę roślinę pod 
nazwą nostrzyk lekarski, zwyczajny, 
tatarska trawa lub nozderka.

Nostrzyk występuje najczęściej w 
środkowej Europie. Spotykamy go w 
miejscach nasłonecznionych, ’ na na­
sypach kolejowych i prz.ydrożach, na 
połaci), miedzach. Kwitnie od lipca 
do października.

Roślina ta bywa często używana 
przez wędkarzy, gdyż jej zapach 
przyciąga ryby. Nostrzyk Jest także 
ulubioną rośliną pszczół.

.W lecznictwie używa się głównie 
ziela. Zbiera się go w okresie kwit­
nienia rośliny. Surowiec do suszenia 
przygotowuje się ścinając wierzchoł­

ki roślin w miejscu rozgałęzienia. W 
składzie chemicznym tej rośliny znaj­
dujemy: pachnące kumaryny, śluży. 
alantoinę. garbniki, flawonoidy sub­
stancje purynowc.

Nostrzyk posiada działanie przeciw­
bólowe. przeciwskurczowc oraz zmniej­
sza krzepliwość Krwi i napięcie na­
czyń krwionośnych. Zaleca się stoso­
wanie w skłonnościach do zakrzepów, 
przeciw żylakom, hemoroidom, w sta­
nach wyczerpania nerwowego bez­
senności. w nerwobólach, w ..kolce” 
nerkowej i wątrobowej.

Zewnętrznie stosuje się nostrzyk w 
postaci okładów z ziela na trudno go­
jące się rany (opuchlizna) owrzodze­
nia. czyraki oraz do przci: ?#wau w 
zapaleniu spojówek.

Przy przygotowywaniu naparów do 
użytku wewnętrznego pamiętać trze­
ba. żc maksymalna dawka dzienna 
może wynosić 3 gramy (łyżka od her­
baty). Zwiększone dawki ziół mogą 
spowodować bóle głowy.

Napar z kwiatów przygotowuje się 
zalewając łyżeczkę od herbaty nos- 
trzyka szklanka wrzątku. Trzymać 
pod przykryciem 10 minut, i odcedzić. 
Pić po pól szklanki dwa razy dziennie.

Napar do przeniywań przyrządzać 
lak samo zwiększając jednak dawkę 
ziela do 2-4 łyżek stołowych.

Napar do okładów przygotowywać 
Jak wyżej biorąc 2 łyżki stołowe na 
poi szklanki wrzątku.

(»>>

POLKOWIC F.

LEGNICA

— I.CK

— zaorasza na wyaleo Teatru Pan­
tomimy w soektaflclu pL „Syn marno­
trawny". Przedstawienia odbędą aę w 

14

— ..Górnik"
■ audćcia dla młodzieży szkolne i 27 btn. 

g 9.0*1  10.00 i 11.00.

— KMPiK
— sootkame z redaktorem Janem 

Szalsznaiderem 27 btn„ g. tt.oo i 14.00.
— sootkarWc z aktorem Andrzejom 

Zaorskim. 28 bm„ g. 16.30.
— proiekcla vidco —- ..Najnowsze 

orze bo le estrady” 3 marca, g. 17,
— monodram „Podróż do zielonych 

cieni” z udziałem Barbary Zgorzele- 
wicz i Jacka Weissa 4 marca, g. 17.00.

— wystawa w galerii ..okno” Jele­
niogórskiej Wszechnicy Fotografii ot 
„Kowary — Wojków".

GŁOGÓW — MOK
— wwictł ..Kwartetu C-dur'1 z Wra- 

dy Łótfajkiej 27 nm. u a aa 

— otwarty turnie! bilardu z. grzyb­
kiem 2; bm„ g 17.00.

— konkurs dla dzieci na rzeźbę w 
śniegu. 28 bm.. g. 16.00.

— .Baśnie i Waśnie” w dżicetęcvm 
klubie fllm-o-.wm 1 marca, g. 12.00.

— ..Impresja”
— ..Soolkanie z k-onwłozytorcm”. 

Wysten Filharmonii Zielonogórskiej 27 
bm.. g. 15.30.

ŁUBIN

— DKZM

— ..Podróże oana Kleksa” do 10 mar­
ca br. o cod z. 9.00 12.30 i 15.45.

— wvslę» Edvtv Gennert 4 marca 
g. 19.00 w sali widowiskowe!.

— aukćia tkanin artystycznych (wy­
konanych oi-zez członkinie sekcji tka­
ckiej DKZMI 6 marca o g. 18.00. Tka­
niny można oglądać codziennie w hal­
lu w godz. od 16.00 do 16.00.

— Odk „Żuraw”

— eliminacie do wyborów .Miss Po­
lonia 06”. Wybór Miss Dohncgo Śląska 
waz wiele imurcz artystycznych i



CZWARTEK — J.9SG-02-27

9.35 Dom owe. o rze dszk ale.
10.00 Dl — wiadomości.
10.10 Film dla II zmiany: Szefie

to -test to”.
. 16 25 Program dnia. Dt — wiadomo­
ść;

16.55 ..Był sobie człowiek” (23) —
francuski serial animowany.

17.20 Dl — wiadomości.
17.3(1 .Mieszkać”.
17.50 .Śladami Lenina” (3) — radzie­

cki film dokumentalnv.
13.05 Poligon
18.30 Sonda.
19.00 Dobranoc.
19.10 Dom rodzinny.
19.30 Dziennik telewizyjny.

• 20 00 Publicystyka
2015 Teatr sensach — Clark Patrick 

Uniór w kuchni”.
21.30 Dt — komentarze.
21.50 Intersiudio
22.50 Studio snort.
23.20 Dt — wiadomości.
23.25 Jeżyk francuski — lekcia 17.

PROGRAM II
16.30 Jezvk francuski — lekcja 8.
17.00 Życie od kuchni.
17.30 Religie i' kościoły w Polsce.
13.10 Przehoie .Dwójki”.
18.30 Program lokalny.
19.00 Czar czterech kółek.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Gorącą linia.
20.15 ..Rozmaitości baletowe”.
20.45 .Variete. cariete” — orogram 

rozrvwkowv TV RFN.
21.25 .Miłość z nasażu” — film pro­

dukcji czechosłowackie!.
22.40 .Słoneczna 7 i nie tylko”.
23.10 Wieczorne wiadomości.

PIĄTEK — 1986-02-28

17.20
17,30
18.20 
ziecki
18.35
19.00

Losowanie Dużego Lxnka 
Studio soori.

■Slad.-.mi Lenina” (5> - 
funt dokumentalny

Proeram uublievstvćznv 
Dobranoc.

19.10
19.30
20.00

Ski fil
21.55 

cznv

Z kamera wśród zwierząt 
Dziennik telewizyjny.
Prżvsvla mnie Picone” — wio- 

m fabularny
Czas” — magazyn oublicysty-

22.45 7 dni na świecie.
22.55 Dt — wiadomości
23.05 Soortowe rvtxnv tygodnia.

, 23.50 ..Derrick” — ..Randcz vous ze
— kryminalny oroduk- cii RT’ N

PROGRAM II
15.05 .Portrety rodzinne” (1).
15.20 M-4 w dworku.
15.40 z niedzieli na sobole
16.25 Wideoteką.
16.55 Portrety rodzinne” (2i
17.20 Na starej fotografii.
17.30 Artyści z Emaus 20”.
18.00 .Wioska Ziemia” (9) — angiel­

ski serial dokumentalny.
18.30 Program lokalny.
19.00 Halo, komputer.
19.30 Dziennik telewizyjny (dla nłe- 

słvsżacvch).
20.00 .Portrety rodzinne” (3).
20.15 Śpiewnik domowy Andrzeja 

Zauchy.
20.35 Gniazdo białego kruka.
20.55 Filharmonia .Dwójki” — kon­

cert fortepianowy P. Czajkowskiego.
21 40 Tydzień w polityce — komen­

tuje Karol Szyndzielorz.
21.50 Swing... i okolice
22.30 Klejnot w koronie” (7) — an­

gielski serial filmowy.
23.25 Wieczorne wiadomości.
23.30 Tekstvlnvm wstęp wzbroniony

9.35 Domowe przedszkole.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Film dla II zmiany: ..Batalio­

ny oroszą o ogień” (4)
16.25 Program dnia. Dt — wiadomo­

ści.
1-6.30 Dla młodych widzów.
16.515 Piątek z Pankracym.
17 20 Dt — wiadomości.
17.30 Piłkarska kadra czeka.

’ 17.45 ..Siadami Lenina” (4) — film 
radziecki

18.05 Bez próby.
19.00 Dobranoc.
19.10 Studium.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Monitor rządowy.
20.30 .Bataliony oroszą o ogień” (4) 

— ostatni — radziecki film fab.
21.35 Dt — komentarze.
22.05 Sorawa dla reportera.
22.50 Studio SDorL
23.40 Dt — wiadomości.

PROGRAM II
17.30 Zbliżenia — czyli to i owo o 

filmie
58.00 Klub Antoniego Piechniczka.
18.20 Przeboje ..Dwójki”.
13.30 Program lokalny.
19.05 .Fraggiesi”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Galerie świata: ..Ermitaż” (18).
20.30 Śpiewa i tańczy Tatiana Szmy- 

ga.
21.20 Antyczny świat pref. Kraw­

czuka. , , .
21.510 .Czarny tulipan” — francuski 

film przygodowy.
23.40 Rozmowy Intymne.
0.10 Wieczorne wiadomości

SOBOTA — 198G-03-01
Tydzień na działce
9.00 ..Sobótka” oraz film z sem 

..Czterej pancerni i nieś” (4).
10.30 Dt — wiadomości.
10 40 Estrada folkloru.
10.55 W świecie ciszy­
li.25 Telewizyjna lista nrzeboiow.
11.40 Magazyn wędkarski.
12.09 Blisko słońca
12.25 Z żona czv bez” — widowi­

sko publicystyczne.
13.10 Telewizyjne biuro nosreametwa.
13.30 Za kierownica.
14.00 Trybuna sejmowa.
14.30 Azymut.
15.00 Di — wiadomości.
15.05 Antologia dramatu powszechne­

go — Mikołaj Gogol: ..Rewizor”.
16.35 Olsztyńskie noce bluesowe.

-___  __ 0-
235.065 zł (przed mieś. — 1027,00 
I.?1 p;vfed rokiem. — 128.7,00 Ł).

przed rokiem
991,50 h, tj. 237.097

1039.00 L. przed

(wyższej jakości): nat. 
tj 2.30.641 zł (przed mieś
Ł,- i ’ —
3-mies.
(przed mieś.
rokiem — 1291,00 Ł).

Miedź w gatunku standard: nat. 
953,00’Ł. tj. 227.891 zł (przed mieś. 
— 995,00 Ł, przed rokiem —
1265,00 Ł), 3-mies. 983,00 Ł, 
235.065 zł (przed mieś. — 1"

MhOwA-Mz. i SKr.BKA
NA LONDYNSń IEJ SIEŁDZIE 
METALI W DNIU 1986-02-24 
Miedź w gatunku higher grade 

(wyższej jakości;: nat. 964;'^ IŻ’ 
1268.00 L), 

zł

NIEDZIELA — 1986-03-02
7.30 -Wszechnica rodziny wiejskiej.
7.55 Po gospodarska.
8.20 ..Tydzień”.
9.G0 ..Teleranek” oraz film z serii 

.Jack Holborn” (11).
10.30 Dt — wiadomości
10.35 Miłośnicy przyrody”
11.05 Plakat roku
1.1.35 .Nasteony oroszę” (8) — angiel­

ski serial obyczajowy.
12.25 Siedem anten.
13.10 Telewizyjny koncert życzeń.
13.55 Jabłkiem urzeczony”
14.35 Kraj za miastem
15.00 Dt — wiadomości
15,05 Teatr młodego widza — Euge­

niusz Szward: .Klonowi bracia”.
16.15 Studio 1.
18.10 .Siadami Lenina” (6) — radzie­

cki film dokumentalny.
13.20 Antena
19.00 Wieczorynka.
19 30 Dziennik telewizyjny.
20 00 Niespokojne serca” (4) — fran- 

cv«ki serial obvczaiowv.
20.55 .Pegaz”.
21.25 Sportowa niedziela.
21.40 Koncert dla delegatów i gości 

XXVII Zjazdu KPZR.
22.40 Dt — . wiadomości

PROGRAM II
9.45 Film dla nieslvszącvch: ..Nie­

spokojne serca” (4)
10.40 . Małgorzata”.
11.30 Lokalny koncert życzeń.
11.55 Niedziela w ..Dwójce”.
12.00 .Kwadrans z hejnałem.
12.15 Dt — wiadomości.
12.20 Jutro poniedziałek.
12.50 Kino familijne: ..Robin Hood” 

(8) — angielski serial przygodowy.
13.40 Przegląd piosenki aktorskiej —

Wrocław 86.
13.55 Tylko dla najlepszych.
14.45 Prawic wszystko o nartach (3).
15.20 Ze sztuka na tv
16.15 Szarv wilk życie Czyngis- 

-Chana” (4) — ostatni odcinek seria­
lu produkcji japońsko-chińskiej.

17.35 Kino-Oko”
18 20 Słynne dzieła, słynni wykonaw­

cy — recital Wiktora i Tatiany Pi- 
^^9/JO1 Wybrańcy Melpomeny.

19.30 Dziennik telewizyjny (dla nte- 
słyszacych).

20.00 Studio sport.
21.15 Sensacje XX wieku ..Zemsta

^2L45 .Zvcie Kamila Kuranta” (&)

dol./L —
UMK.-doi.
BFR/dol.
SFR/dol.
FFR/doJ.-

’• YEN/dol.
złoto —
1861,00 zł/gi-am-

NOTOWAma
WALUT I ZŁOTA W LONDYNIE 

W DNIU 1986-02-24 
1,4635
— 2,28275
— 46,775
— 1,90375
— 7,02
— 132,375

343,35 doi./oz troy, tj. 

Srebro min. 99,9 proc.: nat.
404.5 p,oz troy, tj. 31.10 zl/gram 
(przed mieś. 440.5 p/oz troy, przed 
rokiem 531,5 p/oz troy), 3-mies. 
416,00 p/OZ troy. tj. 32,00 zł/gram 
(przed mieś. 454.1 p oz troy. przed 
rokiem 549.00 p.oz troy).

ooKki. serial filmowy.
22.4(1 Er.ino.ja Miecugowa duchy poL

05 Wieczorne wiadomości.
23.10 Na 5 minut przed zaśnięciem.

PONIEDZIAŁEK — 1986-03-03

J6.25 Program dnia. Dt — wiadomo-

16.30 Encyklopedia TDC.
16.55 Zwierzyniec.
17.20 Di — wiadomości
17.30 Bezlitosny front” (3) — .Pod 

osłona nocy” — nim nrod. NRD.
18.25 .Siadami Lenina” (7).
19.00 Dobranoc
19.10 .Laboratorium.
19 30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Publicystyka.
20.15 Teatr telewizji — Ireneusz Ire- 

dvński — Dwie kobiety”.
21.05 Dt — komentarze.
21.30 Święto soórtu” — widowisko 

z okazji XXVII Zjazdu KZPR.
22.30 Dt — wiadomości.
22 35 Jeżyk niemiecki — lekcja 18.

PROGRAM II
16.30 Jeżyk niemiecki — lekcja 9.
17.00 Scena domowa.
17.30 Mapa folkloru.
18.00 Poza Ziemia.
18.20 Przeboje .Dwójki”.
18.30 Program lokalny.
19 00 Piękni 1 wspaniali.
19 30 Dziennik telewizyjny.
20 00 Szkice historyczne
20.15 Gwiazdy wielkiego sportu.
20.45 Z radzieckich sal koncertowych

— Leonid i Tina Kosanowie.
21.15 Wieczór marokański.
22.15 .Misia” (3) — ..Europa 1938 r.”

— serial sensacyjny TVP.
23.05 Wieczorne wiadomości

WTOREK — 1986-03-04

9.35 Domowe przedszkole. ‘
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Film dla II zmiany: „Maurc- 

gard” (2)
16.25 Program dnia Dt — wiado­

mości.
16.30 Dla młodych widzów.
16.55 Coiak”.
17.20 Dt — wiadomości.
17.30 Gazeta rolnicza.
13.00 Telewizyjny informator wyda­

wniczy
18.20 Spór o gospodarkę.
19.00 Dobranoc.
19.10 Diagnoza.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Zebranie otwarte.
20.30 Mauregard” (2) — film pro­

dukcji francuskie-j.
2125 Dt — komentarze.
21.50 Wieczór z X Muza.
23.25 Dt — wiadomości
23.30 Jezck angielski — lekcja 18.

PROGRAM II
16.30 Jeżyk angielski — lekcia 9.
17.00 Jak bvć kochan.vm.
17.30 Prosto z morza.
13.00 Zwierzęta wokół nas.
18.20 Przeboje .Dwójki”.
18.30 Program lokalny.

19.00 ..Diament radży” — film pro­
dukcji polskiej.

19.30 Dziennik telewizyjny.
2000 Gorącą linia.
20.15 Spotkania' zanikowe.
20.45 Nieznany front
21.3'0 .Panorama kina radzieckiego — 

.Czapa łew”.
23.05 Wieczorne wiadomości.

Środa — 108C-03-05

9.35 Dorno we przedszkole.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Fllma dla II zmiany:' ^..Przy­

pływ miłości”. 1
16.25 Program dnia. Dt — wiado­

mości.
16.30 .Krąg” — magazyn harcerzy.
16.55 ..Tik-tak”.
17.20 Dt — wiadomości.
17.30 Losowanie Express Lotka- i Su­

per Lolka. .. 1.
17.40 . .Moi drodzy chłopcy” ' (1) — 

2-cześciowv film produkcji radzieckiej.
18.50 Witryna. ;
19 00 Dobranoc.
19 70 Archiwum XX wieku. i
19.30 Dziennik telewizyjny. >
20.00 Publicystyka.
20.15 ..Przypływ miłości” — film fa­

bularny produkcji bułgarskiej,
21.45 Dt — komentarze.
22.10 Program dla wszystkich.
22.4-0 Di — wiadomości-
22 45 Jeżyk rosyjski — lekcia 18.

PROGRAM II ’
16.30 Jeżyk rosyjski — lekcia 9.
.17.00 .Konsylium kliniki zdrowego 

człowieka”.
17.30 Salon muzyczny.
18.20 Przeboie ..Dwójki”.
18.30 Program lokalny.
19.00 Śpiewa żanna Biczewska. •
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Co pana do nas snrowadza?”.
20.15 .Tronami mitów” (7) — film 

dokumentalny.
20.50 Studio sport. • • •
22.35 Ekonomia na co dzień.
23.05 Wieczorne wiadomości

OGŁOSZENIA
SPRZEDAM ukorzenione w gruncie 
sadzonki winorośli odmiany ..Aurora” 
(Królowa Białych), krzyżówka franc.- 
-amervk. Płodna.' wczesna.” wytrzyma­
ła na mrozy, choroby, białe słodkie 
jagody, w Polsce naiodoouńednieisza 
do uprawy. Cena 250 zLszt. Wysadza­
nie do gruntu od połowy 'marca do 
połowy kwietnia. Władysław .„.Deptu­
ła. 59-338 Lubin, ul. 'Modrzewiowa 6,2.

92074-ff 
ZGUBIONO przepustkę zakładowa, wy­
dana przez Zakłady Górnicze ..Polko­
wice”. na . nazwisko 'Wojciech Kamiń­
ski Polkowice ul. 11 Lutego 4,11.

92075-g 
ZGUBIONO przepustkę wydana przez 
Zakłady Górnicze ..Lubin”, na nazwi­
sko Ryszard Dowejko. Lubin ul. 
Gwarków 625. 92076-g

Specjalista upracowali Horoskop spe­
cjalnie dla mieszkańców naszego regio­
nu - uwzględniając „bariery” jakie 
iworzą upady zanieczyszczenia — 
odgradzające nas od działania gwiazd. 
Wierzymy jednak, te Czytelnicy przyj- 
mą go 1 przymrużeniem oka I nie­
zupełnie powierza twe losy gwiazdom

s BARAN (21 111 — 18 IV) Ktoś 
bliski sprawi ci pewien zawód, ale 
czy zawsze ty musisz mleć rację? Być 
może to jego punkt widzenia jest słu­
szny. Przemyśl.

E? BYK (19 IV -.20 V) Postaraj się 
okazać więcej dobrej woli w swym 
postępowaniu, w przeciwnym razie 
atmosfera może być napięta Sprawy 
finansowe ułożą się wkrótce bardzo 
korzystnie

K BLIŹNIĘTA (21 V — 22 VI) Otrzy­
mana dobra wiadomość poprawi sy­
tuację dość ostatnio napiętą Musisz 
jednak bardziej trzymać swe nerwy 
na wodzy. Wkrótce - miłe spotka­
nie. ' ' • .,

Ł? RAK <23 VI - 22 VII) Jakieś no­
wości wokoł ciebie. Przyniesie ci to 
niemałą satysfakcję Kontakty z kimś 
bliskim przyniosą trochę i.a pięć, ale 
ula ei się szybko Je załagodzić.
© LEW (23 VII - 22 VIII) Mile 

wyrazy uznania w sprawach zawodo­
wych. Również sprawy osobiste ułożą 
się nie najgorzej. Kilka niil.yćh spot­
kań i Jakiś przypływ gotówki dopeł­
nią miłego nastroju.

E? PANNA (23 VIIT 22 IX) Nie 
przegap ważnych dla ciebie sytuacji. 
Uważaj też, by nie dać się wciągnąć 
w jakieś intrygi. Nowo poznane oso­
by zainteresują cię, laka zmiana do­
brze wpłynie na samopoczucie
s WAGA (23 IX — 22 X) Nowe twa­

rze, ciekawe sprawy. Jest też. spora 
szansa na szczęśliwe posunięcia finan­
sowe Ale — nie zapominaj o kimś 
bliskim, ostatnio bardzo się zaniedbu­
jesz. '

63 SKORPION (23 X — 22 XI) Zu­
pełnie nowa sytuacja. Będzie to wy­
magać konkretnego działania i pre­
cyzyjnej organizacji zajęć. Spróbuj 
wciągnąć w io bliską osobę. Nie prze­
konana — może ci przeszkadzać.

E*  STRZELEC (23 XI — 21 XII) Po­
wodzenie w sprawach, które zamie­
rzasz teraz podjąć. Również podjęte 
decyzje z myślą o dalszych planach 
okażą się trafne. Tylko pozazdrościć 
tak pomyślnych dni!

E KOZIOROŻEC (22 XII - 20 I) 
Atmosfera i różne okoliczności będą ci 
sprzyjać. Wykorzystaj to na przepro­
wadzenie planów z którymi nosisz 
się od dawna. Ktoś bliski czeka na 
spotkanie.

£5 WODNIK (21 I — 18 II) Najbliższe 
dni będą wymagały szybkiego przy- 
stosowania się do zaistniałej sytuacji. 
Czyjaś życzliwość okaże się bardzo 
pomocna. W finansach — trochę za­
mieszania.

O RYBY (19 II — 20 III) Małe ra­
dości i kilka niespodziewanych sytu­
acji. Ponądio - ktoś bliski sprawi ci 
zawód. Może wario rozejrzeć się za 
kimś, kio go zastąpi?

15
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KRZYŻÓWKA

Poziomo:
3) orzywódca plemienia. 8) oczodół 

9) konkurencja w Dodnoszeniu cięża­
rów. 10) roślina z rodziny wargowych 
11) rycerskie v/dzianko 12) bohaterka 
narodowa Francji. 13) oas ziemi wy. 
orany orzez olug. 16) rzemiosło. 22) 
myśliwskie oozdrowienle 23) szkapa 
24) dział elektroniki zajmujący sie 
wzajemnym oddziaływaniem energii 
nromieniowanla 1 energii elekt r.. 32) 
n w zach. Indiach z bogata a-rch. skal­
na. 33) nędzarz. 34) mała owieczka 
35) do złamaniu kości. 36) udo wiel­
kiego zwierzęcia przeznaczone do sdo- 
życia 37) kunalnik górski. 38) orze- 
szkoda na drodze.

Pionowo:
1) synek klaczy. 2) mały flet. 3) ro­

dzaj -trzewika. 4) cios szabla. 5) rodak 
6) współczesny pisarz Dolski. autor 
..Za dużo słońca”. 7) m. z fabryka 
zapałek 14) stado owiec. 15) pozorna 
świetność 16) znak Wisły z Krako­
wem 17) jednostka jubilerska. 18) fi­
zyk holenderski. laureat nagrody No­
bla. 19) stadium rozwojowe owada. 20) 
słynna fontanna w Rzymie. 21) bo jaźń 
strach 25) w oczy kole. 26) ocena. 
on\ ,rvłoa słodkowodna. 28) uzdrowisko.. 
29) kawalerzYsta w d wolsku. 30) kara 
dyscyolinarna. 31) ciasna izba ookoik.

__ ______________ ..ZBIGNIEW”
ANAGRAMÓWKA
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rzędami poziomymi utworzą . rozwią­
zanie — przysłowie polskie.
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o
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Z Dodanych nar wykazów 4-Uiero- 
wych utworzyć wyrazy 8-literowc i 
wpisać je do prawego diagramu, i.L 
ierv y/ oznaczonych polach czytane

Rozwiązanie zadań z nr 7(102)
Krzyżówka:

Pionowo: sygnał. czasoprzestrzeń 
opowieść koza Olesno, przeciwnatar­
cie Krasicki estuarium fllatelia wo-

Poziomo: szczotka, kołpak gramo- 
czasteczka. anonim. Rudnicki, kroś- 
niarz. kwik, olei kapuśniak, osirożeń 
rybałt orzedsiewziecle Doński plan­
deka

16

desnad Endymion żołdak strefa 
owal

Konwinatka: ..Kogo raz żmija uką­
siła len ucieka na widok szczura”.

Lox-ogryf: Pomsta podłego serca
rzecz

Krzyżówka arytmetyczna
Poziomo: kapok. aoort skroń
Planowo: klaps Piotr krtań

GŁÓWKA PRACUJE NR G (101)
Za nadesłanie prawidłowych rozwią­

zań nagrody książkowe wylosowali: 1 
P,;>tr KolLnko — Kowary 2. Zofia 
R<zxnuz — Polkowice.

Litery w oznaczonych colach czyta­
ne koleino rzędami boziom vnii utwo­
rzą rozwiązanie — orzcslowle Dolskie.

1) nosleock, 2) żona Władysława 
Jagiełły, 3) wyoróchńiały otwór w 
Dniu drzewa. 4) nalewka z różnych 
gal. owoców. 5) kwiat balkonowy, u- 
kośnica 6) mazura, oolewa. 7) oetycla.

.Ło-rys”

/war
Ostatnio oglądamy go dość często w 

naszej tv, gdzie razem z Plułem Col­
linsem prezentuje vicleo-clip z przebo­
jem „Easy Lover”.

Philip ma 35 lat. urodził się w Uen- 
vcr, w swoim rodzinnym stanie Co­
lorado ukończył studia uniwersyteckie. 
Żonaty, ma czworo(!) dzieci Swoją 
muzyczną karierę rozpoczął w zespo­
łach Stovall Sisters, Friends and Lo- 
ve, których żywot nie był ani zbyt 
długi, ani też nazbyt Interesujący. 
Przed dwunastu laty Philip nawiązał 
współpracę z zespolcmu Earth, Wind 
and Firc 1 od tego to czasu jego na­
zwisko, a przede wszystkim wspania­
ły vocal stał się słynny na całym 
śwlede. Jakby tej zbiorowej, należnej 
super-grupic EWF sławy było za ma­
ło, w 1983 r. Ba ile y rozpoczął karie­
rą solo Naturalnie z powodzeniem.

Aktualnie Jego solo-album „Chinese 
Wall” cieszy się ogromnym powodze­
niem, czego widomym dowodem jest 
wysokie notowanie przeboju „Easy 
Lover’’, nagrania pochodzące właśnie 
* tej płyty.

Adres; Philip Balley, 11340 W. Olym- 
pic Blvd. 357. Los Angeles, Ca.. 90067 
USA.

BB SZUKA MĘŻA

Popularna jeszcze i dziś Bardo- 
tka wyznała w wywiadzie dla 
„Figaro-Magazine”. że czuje sie 
samotna i chciałaby ..do raz ostat­
ni” wyjść za mąż. Swemu wybra­
nemu stawia jednak wysokie wa­
runki: musi to być ktoś inteli­
gentny. dobry, wyrozumiały nie­
co szalony i zabawny”.

I... CZEKA NA AUDIENCJĘ

Jak informują z Paryża, Bri- 
gitte Baudot ubiega się o audien­
cję prywatną u papieża Jana Pa­
wła II. Plotka głosi, że gwiazda 
chce wyspowiadać się z „grzechów 
całego życia”. Dowiedziawszy się 
o tym. milioner Gunter Sachs, 
który przez krótki czas był mę­
żem BB powiedział: „Jeśli to 
prawda — to Ojciec Święty bę­
dzie się musiał nieustannie czer­
wienić”.

opuścił restauracji bez zapłacenia 
rachunku...

AMNESTIA

Biblioteka w Appleton (USA) 
ogłosiła amnestie" dla osób któ­
re nie zwróciły w terminie wy­
pożyczonych książek Z amnestii 
skorzystało około 1000 osób, orzy 
czym jedna z nich zwróciła książ­
kę wypożyczoną w... 1940 roku!

KLEPTOMAN!

Dyrekcja francuskiego towarzy­
stwa lotniczego ..Air France” po­
informowała niedawno że w mi­
nionym roku pasażerowie korzy­
stający . z samolotów należących 
do tego towarzystwa zabrali ze 
sobą „na pamiatke” 840 tys. ły­
żek 730 tys widelców. 741 tys. 
noży 625 tys. filiżanek a także 
ogromna liczbę poduszek z bocz­
nych onarć foteli. Straty sięgała 
kilkunastu milionów franków

ME WSZYSCY...

Obliczono, że tylko 30 procent 
mieszkańców naszego globu jada 
za pomocą sztućców. Tyle samo, 
bo 30 proc, używa pałeczek, a po­
zostali iedzą po prostu rękami.

ZNÓW REKORD

W ksiedze Guinnessa pojawiają 
sie coraz to nowe rekordy. Ostat­
nio do księgi tei wpisano rekord 
ustanowiony przez kobiete fakira 
Angielkę Geraldine Williams. Prze­
leżała ona na desce nabitej gwoź­
dziami 30 godzin.

NIEZWYKŁY ŚLUB

Niecodzienny ślub odbył sie w 
Londynie 30-letni mężczyzna po­
ślubił swoja... teściowa. Na uro­
czystości była obecna eks-żona 
pana młodego z która sie rozwiódł, 
czyli córka jego nowej małżonki 
Ślub taki mógł sie odbvć ponie­
waż Królowa Elżbieta unieważni­
ła obowiązująca w Anglii od 400 
lat ustawę zakazuiaca zawierania 
tego rodzaiu związków

„ODCHUDZONE” RAD1G

Japońska firma elektroniczna 
Matsushita wypuściła na rynek 
kolejne miniradio. cieńsze o po 
łowe od dotychczasowych apara­
tów Ma ono formę płytki o wy­
miarach 5 0x9,5 cm i tylko 6 mm 
grubości

SPRAWNI...

.' MEGALOMAN?

W Nairobi sąd ‘skazał na 3 i 
pół roku więzienia producenta 
fałszywych pieniędzy. Policja bar­
dzo szybko wykryła fałszerza, 
gdyż na banknotach umieszczał 
on... własny autoportret.

OJ PANOWIE, PANOWIE

W domu towarowym w Sztok­
holmie -ustawiono duże lustro i 
ukryta kamerę. W ciągu dnia za­
rejestrowała ona 412 kobiet za­
trzymujących się przed lustrem 
dla poprawienia fryzury Było też 
778 panów kontemplujących z za­
chwytem swój wygląd

TŁOK

W 11 lat po wyroku skazują­
cym na 15 dni aresztu. pewna 
mieszkanka Como we Włoszech 
otrzymała wezwanie do odbycia 
kary. Dotychczas więzienie było 
stale przepełnione...

CZY WIECIE. ŻE..

85 procent międzynarodo­
wych rozmów telefonicznych na 
świecie jest prowadzonych w ję­
zyku angielskim.

W restauracji w Biel (Słowa­
cja) po Przyjęciu od klientów za­
mówienia kelnerzy stawiała na 
ich stole budzik Gdv goście nie 
otrzymała zamówionego dania w 
ciągu 15 minut, nie płaca • za po­
trawę Od czasu wprowadzeń 
tej innowacji, nikt jednak nie

285,2 miliona marek wynio­
sły straty, któro poniosły w ub. 
roku domy towarowe w RFN 
wskutek drobnych kradzieży

O 1540 więźniów skazanych w 
USA na karę śmierci oczekuje 
wyroku.


